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ä f i K ^ S  1 ^  j. ?  : - ś ; «

J■ tSI'L.F.'.. ,.■'_. -vV.3».JQ.ifeS*v■. 
’  > - - r

% . .

. • „ X  fr , t, V «  V , ’ o  ̂ßW^L. , „  «. I a a  /

• i ' ,‘ ^   ̂ ^  " :  " :" " y - ' : . '  ' - ' ; ; s . , '  '
’ <  ^ ’\ t  } f ' \ x . >1 A '   ̂ “  \ -  a A l * f y ^ Z '

, • . . . ' f ...... • -;. - . ,  ' •

Ü Ü^ a s a s a

.. ”  Ä  j e  5- f: ^ H p p
j  . ' .
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NASZ KONKURS
na najnieprawdopodobniejsze głupstwo

Nasz „Konkurs na, najniepra-wdo- 
podobniejsze głupstwo“ m-iał się za~ 
kończyć w dniu 1 lipca. Ze wzglę­
du jednak na duży napływ  zgłoszeń 
term in zamknięcia został przesunię­
ty  na dzień 15 lipca b. r.

Praktyczny chemik.
Pewien profesor uniw&rsytetu, ko­

rzystając z wolnej godziny pomiędzy 
wykładami, udał się do swego gabi­
netu, celem popracowania nad rozpo- 
czętemi doświadczeniami z dziedziny 
chemji. Ponieważ w pokoju było bar­
dzo zimno, — zapalił własnoręcznie 
w piecyku i oddał się pracy. Grdy na­
deszła pora wykładu, profesor zauwa­
żył, że ma obie ręce silnie powalane 
węgłem i zakłopotał się bardzo, gdyż 
nie chciał iść tak zabrudzony na  salę 
a w pracowni nie m iał ani kropli 
wody, aby się umyć. Poradził sobie 
jednak po chwili nam ysłu inaczej. — 
Ponieważ posiadał pod ręką wielki 
piec do topienia m etali, w ytw arzają­
cy równocześnie ciśnienie k ilku ty> 
sięey atmosfer, napełnił go łomem że­
laznym i następnie płynnem  żelazem, 
pod Wysokiem ciśnieniem oblał obie 
ręce, zyskując oprócz śnieżno białej 
skóry, jeszcze k ilka garści niezwykle 
pięknych djamentów, skrystalizować 
nych z węglowego pyłu. Profesor na 
najbliższym  wykładzie opublikował 
swój uraktyczny wynalazek, łatwego 
wzbogacenia się. „A niela“;

Ballada sentymentalna.
Pewien młody Hans, p ionier z pod 

rasistowskiego sztandaru  postanowił 
założyć Własną, wzorową rodzinę. Po 
długich, skrupulatnych  poszukiwa­
niach znalazł stosowną kandydatkę 
na żonę w okazowo-rudej jak  i on 
Bercie, zaopatrzonej plikiem  m etryk 
do setnego pokolenia. F ak t ten zdo­
pingował jego pedanterję w przestrze­
ganiu hasła rasowej sam owystarczal­
ności. Od tej chw ili nie przyjął, już 
pomocy rąk, które m u mogły ułatw ić 
życie, jęśli w ątpił w 10(ł-procentową 
czystość ich rasy.

W szystko więc m usiał robić sam. Bo 
wszystko chciał m ieć naj-naj... lepsze 
i najczystsze. W  odziedziczonym po 
ojcu lesie zaczął wznosić swą wyma­
rzoną ferm ę czystej rasy. Ścinał więc 
drzewa, obrabiał je i budował.

Hans był duży, ale dom m iał być 
jeszcze większy — praca by ła  mozol­
na, szła zwolna, a  narzeczona była nie­
cierpliwa. Dla zabicia czasu dał je j 
do czytania Książkę: Życie zaczyna 
się ju tro “. I  budował dalej z zapałem, 
pocił się i rudział jeszcze bardziej na 
słońcu. A B erta  zm ieniała się w coraz 
grubszą Bertę i niecierpliw iła się co­
raz bardziej. Uspokoił ją  na  dłuższy 
czas nowym tytułem  książk i: „Życie 
zaczyna się po czterdziestce“, I  ciął 
dalej drzewo, ciosał, m ierzył, rznął — 
budował. Ale H ans był coraz słabszy, 
drzewa coraz cięższe, a B erta  coraz 
pełniejsza instynktów  m acierzyńskich 
i m arzeń o u ltrarasow ym  dziedzicu 
ich krwi i ambicyj.

Wreszcie gdy oboje m ieli już sre­
bro ' we włosach, H ans powiódł Bertę 
do ołtarza. Byli u mety. W miejscu, 
gdzie'-dawniej był las, a nie było do­
mu, pow stał dom, a położył się las, 
całkiem jak  H ans i B erta w pierwszą
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własną noc w własnym  domu. Przez 
okno sypialni patrzało sm utnie osta­
tnie ostałe, sm ukłe drzewo,, które z po­
wodu swej bliskości stało sic; tern a leni 
ich pierwszej m ałżeńskiej rozmowy. 
Zmęczony długą budową Hans, na 
krótko przed zaśnięciem zwierzył się 
Bercie, że z tego ostatniego drzewka 
za oknem zrobić m usi jeszcze piękną 
kołyskę dla projektowanego dziedzica 
krwi i am bicyj cierpliw ych rodziców. 
A propos cierpliwości s ta ra ł się po­
cieszyć żonę przypow iastką o wieko­
wym turczym e Zaro-Adze, k tóry  to 
w setnym  roku życia m iął jeszcze po­
tomków.

I  padło nazaju trz  ostatn ie drzewo 
dziedzicznego lasu  i w rękach H ansa 
zmieniło się wkrótce w w spaniałą ko­
łyskę.

Radosna B erta  i dum ny H ans siłą 
swej twórczej wyobraźni dojrzeli w tej 
kołysce małą, krzykliwą, rudą głów­
kę. Zdawało im się, że już  kołyszą 
swoje rasowe szczęście.

A w rzeczywistości było zupełnie 
inaczej, p ilny bowiem Hans nie spo­
strzegł się, że ścięte przez niego drze­
wo było jego własnem drzewem gene- 
alogicznem. „Gustaw“.

Mistr® Pędzelek.
M alarz Pędzelek był rzeczywiście 

m istrzem  w swoim zawodzie. W iernie 
odtwarzał natu rę  żywą i m artw ą i to 
w prost do złudzenia tak, że nieraz 
nie można było odróżnić przedmiotów 
nam alowanych od prawdziwych.

Gdy na ścianie wymalował krowę, 
służąca pana Pędzelka codzienni e doi­
ła  po kilkanaście litrów  m leka d aż po 
tygodniu zorientowała się, że jest to 
tylko rysunek łudząco podobny do 
krowy.

O fiarą  padł również pies pana P ę­
dzelka. Skoro pies zobaczył nęcąco 
wym alowaną przez swego pana szyn­
kę na  stare j wierzbie, zaczął ją  obgryzać 
i dopiero gdy przegryzł drzewo do po­
łowy Spostrzegł sw oją omyłkę i prze­
konał się, że został haniebnie oszu­
kany.

W reszcie pan Pędzelek pomalował 
drewniane kule na kolor ja j. J a ja  ta ­
kie podsadzi kwoce, k tó ra  wkrótce 
wyprowadziła grom adę kurcząt, i te,
0 dziwo, okazały się nadzwyczaj silne
1 zdrowe.

W końeu genjusz pana Pędzelka od­
dał przysługę starem u kołowi, który 
był prawie, że ślepy i nie po trafił już 
złowić żadnej myszy. Ponieważ pan 
Pędzelek stw ierdził, że wzrok kota 
w rążjpfy  jest jeszcze tylko n a  kolor 
cze^ffiBy, pomalował wszystkie m y­
szy ' na czerwono i odtąd gospodarz 
pozbył się p lagi z domu, bowiem stary  
ko t wyłowił wszystkie myszy.

M arjan Kowalów.

Dziwny człowiek.
W iele m ożnaby powiedzieć o eks­

p resji jego muzyki. Niedawno wobec 
grona znajomych popisywał się w ła­
sną kompozycją p. t.: „Burza na mo­
rzu“. G rał tak  niewymownie burzli­
wie, że wszyscy słuchacze dostali 
choroby m orskiej. Oddaje się również 
nam iętnie sportom. Jako szybkobie­
gacz, może się pochwalić niebyleja- 
kim rekordem. P o tra fi tak  szybko

biegać naokoło stołu, iż samego siebie 
przegania. Chlubi się również rekor­
dem w dziedzinie wy trzym a 1 ości. Otóż 
nabiera w usta lodowatej wody, siada 
na  rozpalonej płycie i czeka, aż ta wo­
da się zagotuje. Znane jest również 
jego wojownicze usposobienie. Kiedyś 
t a k b i ł  się z własnemi myślami, iż 
m usiała wkroczyć policja. K. M.

Polowanie na strusia, j
Czarny postanowił upolować s tru ­

sia, a że łysinę m iał jak  strusie jajo, 
nie potrzebował już żadnej innej bro­
ni. Tylko pomyślał:

Ł ysina moją to najlepszy sposób; 
niechno ją  tylko zobaczy struś, zła­
pie się na  nią, jak  mysz na słoń inkę. 
To mówiąc, poszedł na pustynię i wko­
pał się w piachy, aż po czub. Naze- 
w nątrz wystawało tylko tyle jego ły ­
siny, ile wystaje strusiego jaja , do 
połowy w piasek Wkopanego, Czarny 
czekał. W krótce nadeszła strusiem, i, 
zoczywszy zdała jajo, spoziera ku nie­
m u raz lewem, raz prawem okiem. 
Wreszcie usiadła jako dobra m atka. 
Tego tylko brakowało. Dziki złapał 
strusicę za nogi i zanióssł do domu.

Nik.
Łatające serce.

Było to w czasie W ielkiej Wojny. 
P atro l polski, złożony z kilku legio­
nistów przeszukiwał okolicę pewnego 
małego miasteczka. Owocem tych po­
szukiwań było schwytanie szpiega. — 
N azajutrz miano go rozstrzelać. Pod 
słupem ustawiono s1 azańea, dziesięć 
luf skierowało się w serce delikwen­
ta. „Ognia“' zakomenderował oficer, 
zagrzm iała salwa. Nieszczęśliwy za­
chwiał się i upadł. Lekarz zbliżył się 
do ciała, aby stwierdzić śmierć. Lecz 
o dziwo! Doktór nietylko nie stw ier­
dził zgonu, lecz oznajmił, że niedoszły 
skażaniec jest zaledwie lekko zranio­
ny. Nieudolność strza łu  żołnierzy była 
całkowicie wykluczona, gdyż szpieg 
zraniony był w miejsce, gdzie zazwy­
czaj znajduje się serce Skazańca u ra ­
tował jego nieopanowany strach, bo 
gdy żołnierze dali ognia, serce jeńca 
uciekło nagle do pięt i wróciło na 
miejsce dopiero po odzyskaniu chwi­
lowo straconej przytomności.

Wicek Warszawiak,

Nię zwlekajcie
Jeśli jesteście źle ogo­
leni, jeśli Was drapie 
rtożyk lub brzytwa, je­
śli Was po goleniu 

skóra piecze — wówczas niezwłocznie 
zaopatrzcie się w brzylewki

Już tysiące osób w Polsce używa wy­
łącznie brzytewek TOLEDO, odnajdu­
jąc w goleniu prawdziwą rozkosz. — 
Dla brzytewek TOLEDO nie istnieje 
„twardy zarost“, który dla wielu byt 
dotychczas powodem ciągłych kłopo­
tów. Dziś każdy dobrać może do swe­
go zarostu właściwy rodzaj brzytewek 
T O L E D O ,  które są produkowane 

w 8 typach:

E£3
.'/óeŁfe.
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na, szła zwolna, a  narzeczona była nie­
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do czytania Książkę: Życie zaczyna 
się ju tro “. I  budował dalej z zapałem, 
pocił się i rudział jeszcze bardziej na 
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grubszą Bertę i niecierpliw iła się co­
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bro ' we włosach, H ans powiódł Bertę 
do ołtarza. Byli u mety. W miejscu, 
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krwi i am bicyj cierpliw ych rodziców. 
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cieszyć żonę przypow iastką o wieko­
wym turczym e Zaro-Adze, k tóry  to 
w setnym  roku życia m iął jeszcze po­
tomków.
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dziedzicznego lasu  i w rękach H ansa 
zmieniło się wkrótce w w spaniałą ko­
łyskę.
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kołysce małą, krzykliwą, rudą głów­
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inaczej, p ilny bowiem Hans nie spo­
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wo było jego własnem drzewem gene- 
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był prawie, że ślepy i nie po trafił już 
złowić żadnej myszy. Ponieważ pan 
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wie, że wszyscy słuchacze dostali 
choroby m orskiej. Oddaje się również 
nam iętnie sportom. Jako szybkobie­
gacz, może się pochwalić niebyleja- 
kim rekordem. P o tra fi tak  szybko

biegać naokoło stołu, iż samego siebie 
przegania. Chlubi się również rekor­
dem w dziedzinie wy trzym a 1 ości. Otóż 
nabiera w usta lodowatej wody, siada 
na  rozpalonej płycie i czeka, aż ta wo­
da się zagotuje. Znane jest również 
jego wojownicze usposobienie. Kiedyś 
t a k b i ł  się z własnemi myślami, iż 
m usiała wkroczyć policja. K. M.

Polowanie na strusia, j
Czarny postanowił upolować s tru ­

sia, a że łysinę m iał jak  strusie jajo, 
nie potrzebował już żadnej innej bro­
ni. Tylko pomyślał:

Ł ysina moją to najlepszy sposób; 
niechno ją  tylko zobaczy struś, zła­
pie się na  nią, jak  mysz na słoń inkę. 
To mówiąc, poszedł na pustynię i wko­
pał się w piachy, aż po czub. Naze- 
w nątrz wystawało tylko tyle jego ły ­
siny, ile w ystaje strusiego jaja , do 
połowy w piasek Wkopanego, Czarny 
czekał. W krótce nadeszła strusiem, i, 
zoczywszy zdała jajo, spoziera ku nie­
m u raz lewem, raz prawem okiem. 
Wreszcie usiadła jako dobra m atka. 
Tego tylko brakowało. Dziki złapał 
strusicę za nogi i zanióssł do domu.

Nik.
Łatające serce.

Było to w czasie W ielkiej Wojny. 
P atro l polski, złożony z kilku legio­
nistów przeszukiwał okolicę pewnego 
małego miasteczka. Owocem tych po­
szukiwań było schwytanie szpiega. — 
N azajutrz miano go rozstrzelać. Pod 
słupem ustawiono s1 azańea, dziesięć 
luf skierowało się w serce delikwen­
ta. „Ognia“' zakomenderował oficer, 
zagrzm iała salwa. Nieszczęśliwy za­
chwiał się i upadł. Lekarz zbliżył się 
do ciała, aby stwierdzić śmierć. Lecz 
o dziwo! Doktór nietylko nie stw ier­
dził zgonu, lecz oznajmił, że niedoszły 
skażaniec jest zaledwie lekko zranio­
ny. Nieudolność strza łu  żołnierzy była 
całkowicie wykluczona, gdyż szpieg 
zraniony był w miejsce, gdzie zazwy­
czaj znajduje się serce Skazańca u ra ­
tował jego nieopanowany strach, bo 
gdy żołnierze dali ognia, serce jeńca 
uciekło nagle do pięt i wróciło na 
miejsce dopiero po odzyskaniu chwi­
lowo straconej przytomności.

Wicek Warszawiak,

Nię zwlekajcie
Jeśli jesteście źle ogo­
leni, jeśli Was drapie 
rtożyk lub brzytwa, je­
śli Was po goleniu 

skóra piecze — wówczas niezwłocznie 
zaopatrzcie się w brzylewki

Już tysiące osób w Polsce używa wy­
łącznie brzytewek TOLEDO, odnajdu­
jąc w goleniu prawdziwą rozkosz. — 
Dla brzytewek TOLEDO nie istnieje 
„twardy zarost“, który dla wielu byt 
dotychczas powodem ciągłych kłopo­
tów. Dziś każdy dobrać może do swe­
go zarostu właściwy rodzaj brzytewek 
T O L E D O ,  które są produkowane 

w 8 typach:

E£3
.'/óeŁfe.

(E3
n jfedicurru

(TTP

A  ,  . .
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ASY NVMEttl) 27-GO:
W IECZÓR N IE Z A P O M N IA N E J 

BREM JEiRY.
Chliubą po lsk ie j sceny, ja k  rów nież 
;i'r tysió'.v dekorato rów  m ożna n a ­
zw ać ouraw i: Beemiozną „K rak o w ia ­
ków  i  G ó ra li“ n a  deskach  T e a tru  
S łow ackiego w  K rakow ie.

S tr .  4 -5 .
om

POLSK A  ODZNAKA 
.JEŹD ZIEC K A .

O sporc ie  konnym  n a  te ren ie  k ra ­
kow skim  i  o  d z ia ła lności k rak o w ­
skiego K lu b u  Ja z d y  K onnej.

S tr. 8 .
■=

FIiLM IGIEŁKOW Y.
N ow e d ro g i 'tech n ik i iw film ie  r y ­
sunkow ym  wzhudr/.ają ogólne za­
in te re so w an ie  fachow ców .

S tr .  1 1—1 2 .

U ZBIEG U  TRZEO H  KTJIJTU-H. 
Ju g o s la w ja , to k r a j ,  w k tó ry m  mo­
żem y obserw ow ać „ n a ra s ta n ie “ 
o d ręb n y ch  eyw iliizaeyj, poznsta- 
w ra ją c y c h  po sobie w ysoce c iek a­
we z ab y tk i. S tr. ,14—15.

NIMFY ZIELONEGO KORTU. 
P le ja d a  gw iazd  b ia łeg o  sp o r tu  w al­
czy o p ry m a t w  W im bleclonie.

S tr .  1«- 17.

ROZMOWA 
Z JA N E M  W IK TO R EM . 

Laiuireat n a g ro d y  l i te ra e k ie j m. 
K rakow a opow iada o .sjwoich p la ­
n a c h  n a  przysałośe. S tr .  18.

■
MŁODOŚĆ DYKTATORÓW . 

Gailść c iekaw ych  szczegółów z  ż y ­
c ia  M ussol imiego i jego  kolegów 
„po fa c h u “ . S tr .  19.

M ANNA INAISZYCH CZASÓW.
O d ro g ach , jak iem i ziem niak  p rz y ­
szedł do E u ro p y  ii z a ją ł poczesne 
m iejsce  w na.szcm .po ży w ien iu .

S t r .  20.
■  ~

P rz eb ó j k rak o w sk ie j fa li:
„BO W IN O  G R IN ZIN G U “ ... 

W alc iz o p e re tk i ra d jo w e j „ P rz y ­
g a d a  iw G rin z in g u “ A dam a Łen- 
czowslkiego do słów W ł. K rzem iń ­
skiego. S tr. 22.

■
Co ta ń c z ą :

BUCZYŃSKA i  SŁAW BKA. 
D w ie p rzed staw ic ie lk i iPolski na 
O lim p iadę  T aneczną w B erlin ie , 
z w ie rza ją  s ię  „AsoWi,“ ze sw ych 
nadzie.il i  obaw . S tr. 28.

Pow ieść. — N ow ela. — Życie towra- 
rz y sk ie  i a r ty s ty e z n e  — ,K ąc ik  f i ­
la te lis ty c z n y . — K oronk i klocko­
we. — D z ia ł gosp o d a rs tw a  domo­
wego. — H u m o r i ro zry w k i um y­
słowe. — N a scenie. — N ow e książ­

k i .  — P ro g ra m  r a d  jo wy.

* » Ä * S

Jeżeli dyplom aci tw ierdzą , że w po lityce  eu ro p e jsk ie j n a s ta ły  g o rące  czasy , to  to  sam o może stw ierdzić  każdy  
nas i to  n a  w łasnej skórze. L etn ie  u p a ły  zw ab ia ją  ludność m iast n a  plaże p odm iejsk ie  lu b  do p ływ alń , 

ila iacveh  ochłodzenie i  w ypoczynek. J e d n ą  z n a jb a rd z ie j n p rzy w lljo w an y ch  pod ty m  w zględem  sto lic , je s t  
bez w ątp ien ia  B udapeszt, p o siadający  poza w sp a n ia ły m i rozlew nym  D un ajem  z jeg o  uroczem i p lażam i, rów-- 

nież liczne p ły w aln ie , a  p rzedew szystk iem  w span ia le  urządzone nowoczesne „ te rm y “ G e lle r ta  (na  zd jęc iu ).
lak  zm ęczeni upałem  m ieszkańcy B udapesztu  zażyw ają  tam  m iłe j k ąp ie li, lu b  f l i r tu ją  p rz y  p o rc ji lodów 

Oto ja k  zm ęczeni m  m rożonej kaw ie . . F o t. J .  Szwedo, K raków .
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BREM JEiRY.
Chliubą po lsk ie j sceny, ja k  rów nież 
;i'r tysió'.v dekorato rów  m ożna n a ­
zw ać ouraw i: Beemiozną „K rak o w ia ­
ków  i  G ó ra li“ n a  deskach  T e a tru  
S łow ackiego w  K rakow ie.

S tr .  4 -5 .
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POLSK A  ODZNAKA 
.JEŹD ZIEC K A .

O sporc ie  konnym  n a  te ren ie  k ra ­
kow skim  i  o  d z ia ła lności k rak o w ­
skiego K lu b u  Ja z d y  K onnej.

S tr. 8 .
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FIiLM IGIEŁKOW Y.
N ow e d ro g i 'tech n ik i iw film ie  r y ­
sunkow ym  wzhudr/.ają ogólne za­
in te re so w an ie  fachow ców .

Str. 11—12.

U ZBIEG U  TRZEO H  KTJIJTU-H. 
Ju g o s la w ja , to k r a j ,  w k tó ry m  mo­
żem y obserw ow ać „ n a ra s ta n ie “ 
o d ręb n y ch  eyw iliizaeyj, poznsta- 
w ra ją c y c h  po sobie w ysoce c iek a­
we z ab y tk i. S tr. ,14—15.

NIMFY ZIELONEGO KORTU. 
P le ja d a  gw iazd  b ia łeg o  sp o r tu  w al­
czy o p ry m a t w  W im bleclonie.

S tr .  1«- 17.

ROZMOWA 
Z JA N E M  W IK TO R EM . 

Laiuireat n a g ro d y  l i te ra e k ie j m. 
K rakow a opow iada o .sjwoich p la ­
n a c h  n a  przysałośe. S tr .  18.

■
MŁODOŚĆ DYKTATORÓW . 

Gailść c iekaw ych  szczegółów z  ż y ­
c ia  M ussol imiego i jego  kolegów 
„po fa c h u “ . S tr .  19.

M ANNA INAISZYCH CZASÓW.
O d ro g ach , jak iem i ziem niak  p rz y ­
szedł do E u ro p y  ii z a ją ł poczesne 
m iejsce  w na.szcm .po ży w ien iu .

S t r .  20.
■  ~

Przebój krakow skiej fa li:
„BO W IN O  G R IN ZIN G U “ ... 

W alc iz o p e re tk i ra d jo w e j „ P rz y ­
g a d a  iw G rin z in g u “ A dam a Łen- 
czowslkiego do słów W ł. K rzem iń ­
skiego. S tr. 22.

■
Co tańczą:

BUCZYŃSKA i  SŁAW BKA. 
D w ie p rzed staw ic ie lk i iPolski na 
O lim p iadę  T aneczną w B erlin ie , 
z w ie rza ją  s ię  „AsoWi,“ ze sw ych 
nadzie.il i  obaw . S tr. 28.

Pow ieść. — N ow ela. — Życie towra- 
rz y sk ie  i a r ty s ty e z n e  — ,K ąc ik  f i ­
la te lis ty c z n y . — K oronk i klocko­
we. — D z ia ł gosp o d a rs tw a  domo­
wego. — H u m o r i ro zry w k i um y­
słowe. — N a scenie. — N ow e książ­

k i .  — P ro g ra m  r a d  jo wy.

* » Ä * S

Jeżeli dyplomaci twierdzą, że w polityce europejskiej nasta ły  gorące czasy, to to samo może stw ierdzić każdy 
nas i to na własnej skórze. Letnie upały zw abiają ludność m iast na plaże podm iejskie lub do pływ alń, 

ilaiacveh ochłodzenie i  wypoczynek. Jedną z najbardziej nprzyw lljow anych pod tym  w zględem  stolic, jest  
bez wątpienia Budapeszt, posiadający poza w span ia łym i rozlewnym  Dunajem  z jego uroczem i plażam i, rów-- 

nież liczne p ływ aln ie, a przedewszystkiem  w spaniale urządzone nowoczesne „term y“ G ellerta (na zdjęciu).
lak zmęczeni upałem m ieszkańcy Budapesztu zażyw ają tam m iłej kąpieli, lub flir tu ją  przy porcji lodów  

Oto jak zmęczeni m mrożonej kaw ie. . F o t. J . Szwedo, K raków .
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Na lewo i p raw o: Karjati/cly, zdobiące fila ry  
k la tk i schodow ej teatru im . J . Słow ackiego  

w Krakowie.m ? '

: '' ' ■

łll ■f

B jf f  uto zatacza tuk dokoła traw nika i za- 
trzymujc się przed teatrem . Z au ta 
w yskakuje pan, który  się zawsze boi 

spóźnić i gwałtownymi rucham i przynagla 
żonę i dzieci. W  jak  uajszyhszem tempie 
płaci szoferowi, puczem, 'wszyscy pędem 
wbiegają do. teatru. Na pierwszean piętrze 
okazuje się, że m a ją  lożę parterow ą. P ę­
dem -zbiegają na dół. Później zaczyna się 
gorączkowe poszukiwanie lornetki, cukier­
ków, .chusteczki dla obtarcia spoconego czo­
ła. W reszcie wszyscy siedzą na swoich 
miejscach i  .stwierdzają, że je s t jeszcze 
dwadzieścia m inut do rozpoczęcia p rzed­
stawienia.

Znacznie później, lekkim, tanecznym  k ro ­
kiem nadchodzi pani, której się nigdy nie 
śpieszy, Jeszcze przed drzwiam i staje i po ­
syła rozm arzone spojrzenie w k ierunku 
kwietników przed teatrem. W  hallu zatrzy­
muje się i obrzuca krytyeznem  .okiem po­
piersie Kamińskiego, czy też Tarasiewicza. 
Na szept biletera, że ju ż  czas, odpow iada 
drwiącym uśmieszkiem. Przegląda się we 
wszystkich lustrach.
Nie. słyszy trzecie­
go dzwonka. — Od 
drzwi w raca się raz 
jeszcze do gardero­
by, aby  popraw ić 
sobie niaqutUagc.
Potem  wchodzi na 
salę, gdy już jest 
ciemno, depce po 
nogach sąsiadów  i ■ 
mówi głośno ze 
zdumieniem: „nie
m iałam  pojęcia, że 
jest już tak póź-

Paui. k tórej się

Na praw o w ko le : . ..p r z e d  
teatrem  sto i cudow na, upalna  

noc czerwcowa.

nigdy nie -śpieszy i pan, który  boi się spóź­
nić, należą do każdej prem jery, n iem al jak  
rekwizyty teatralne. A za niimi i przed nimi 
ciągną inni. Raz poraź zajeżdża auto, to 
dorożka. T eatr robi się -coraz jaśniejszy. 
K arjatydy z przedsionka m ają  ochotę w y­
biec na ulice, na spotkanie gości: Przed 
teatrem  stoi kilku panów  i pali pośpiesz­
nie papierosy. Jakiś ch łopak nahalnie 
sprzedaje kwiaty. Jak iś inny w ykrzykuje 
tytuły gazet. Policjant pow tarza: „proszę 
nie tam ować ruchu11. Jeszcze k ró tk a  chwila 
i teatr raptow nie zgaśnie, a zacznie się 
przedstawienie.

Przed teatrem  stoi cudowna, upalna noc 
czerwcowa i koniecznie chce zajrzeć do 
środka. Pachnąca jaśm inam i w ciska się 
przez wszystkie okna, naw et do garderób 
artystów . Za kulisam i jest jasno, jak 
w dzień. I gwarno. — Niejeden słowam i 
chciałby pokryć tremę. I wieczna dyskusja 
na tem at „czy sztuka chwyci —  czy nie 
chwyci?“. W wąskich korytarzykach prze­
ciskają się barw ne kierezyje Krakowiaków  

i cyfrow ane portk i 
góralskie. Śliczna 
narzeczona w k ra ­
kow skim  stro ju  po ­
praw ia sobie ołów ­
kiem brw i. Jest tak  
gorąco, że szm inka 
się w ciąż rozlewa 
po tw arzy. Koszule 
górali lepną im do 
ciała. Tu i tam  m i­
gnie się postać ins­
picjenta. Reżyser i 
pom ocnik reżysera 
są na m iejscu. Za 
chwilę dyrygent da 
znak i zacznie się 
przedstawienie.

P o n iża j: Parter i loże I  piętra  
podczas spektaklu .
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Jakieś oko przylgnęło do otworu w k u rty ­
nie. Może to aktor, a może to strażak, n u ­
dzący się poproslu w wiecznem pogotowiu 
ogniowem? Przez otwór w kurtynie widać 
dokładnie siedzących i schodzących się je ­
szcze widzów. Kobiety m ają barw ne; lekkie 
suknie —• wiadomo, lato. Mężczyźni są w 
ciem nych ubraniach —  przecież, prem jera. 
Od lóż do lóż posyłają sobie ukłony. Inni 
stud ju ją  program y. Inni zaglądają do orkie­
stry, k tó ra  zaczyna już stroić instrum enty. 
Recenzenci m ają bardzo w ażne miny. Dzieci 
zachow ują się z wielką godnością, ho im za­
powiedziano w domu, że nie wolno poka­
zywać palcami!

N ad orkiestrą w yskakuje nagle sucha 
tw arzy dyrygenta. Znany stuk pałeczki 
o pulpit. I podczas, gdy m uzyka rozw ija mi­
sterną melodję, teatr gwałtownie się zaciem­
nia, a ku rtyna  się podnosi nad  przedstaw ie­
niem  „K rakowiaków i Górali“. Na scenie 
jest barw na skrzynia krakow ska, z k tórej 
pokolei w yskakują aktorzy, wystylizowani 
na  śliczne, barw ne lalki, a ich ukazanie s 
wita za każdym  razem  pełne podziwu „aaa“, 
lub  też rzęsiste braw a.

Przygotowane na „Dni Krakowa“ przed­
stawienie „Krakowiaków i Górali“ przeszło 
wszelkie oczekiwania. I dlatego w arto przy­
pomnieć słowa recenzenta wileńskiego, k tó­
ry przed rów no studwudziestu laty, ho w 
roku  1816, w ten sposób powitał przedsta 
wienie tego czarującego widowiska:

„O pera ta  zdolną jest i długo jeszcze zdol­
ną będzie szlachetne i słodkie w widzach 
polskich wzbudzać wspomnienia, a przy do­
skonałej i czarującej muzyce tkliwe jej pio­
senki przejdą do wnuków naszych i ku sła­
wie au to ra  z tąż sam ą. jak  i przez nas, sło­
dyczą pow tarzanem i będą“.

Otóż ów recenzent wileński znał się wi­
docznie dobrze na swym fachu /gdyż po stu­
dwudziestu latach tkliwe piosenki „K rako­
w iaków i Górali“ wywołują ten sam uśmiech 
rozrzewnienia na ustach słuchaczów. A cho­
ciaż opera Bogusławskiego i Katnińskiego 
przechodziła ciągłe modyfikacje i na jej 
kanw ie każdy insenizątor dohaftowywat co- 
razlo  nowe motywy, to jednak zachowała 
swój czarujący prymityw, swoją bujną na­
rodowość i szlachetny demokratyzm. 
„Krakowiacy i Górale“ ujrzeli światło k in ­
kietów w przeddzień insurekcji Kościuszkow­
skiej i ód tego czasu przeszli do żelaznego 
repertuaru  w szystkich scen polskich. Ileż w 
nich było ciągłych w arjantów , ciągłych idu 
zyj politycznych, przem ycanych pod okiem 
cenzury ku wielkiej uciesze publiczności. Za­
pewne i czarująca piosenka o „sercach,, które 
miłość spoi...“ i o tom, że „co się człowiek 
stracić boi, to tern więcej jeszcze kocha 
m iała raczej na myśli wolność, niż miłość.
W  każdym  razie oddźwięk te j sztuki u pu ­
bliczności jest p.oprostu niezrównany. I ten 
sam oddźwięk uzyskała i ostatnia jej repre 
zentacja krakow ska.

„Krakowiaków i Górali“ wystaw ił w Kra­
kowie Zygmunt Nowakowski, dobraw szy so­
bie do części muzycznej Kazimierza Meyer- 
holda, a do choreografji Ziemowita K arpiń­
skiego. Nowakowski w ystawił zresztą sztukę 
tę już przed siedmioma laty, będąc ówczes­
nym dyrektorem  teatru im. .1. Słowackiego. 
Wówczas także .sukces był nadzwyczajny 
i publiczność nie mogła się dosyć nacieszyć 
tern arcybarwnem  i arcyśpiewnem widowi­
skiem. Obecnie, inscenizacja poszła p o  tej sa­
mej linji, co i  wtedy ,tylko przybyło dużo 
nowych piosenek i aktualnych dowcipów i 
dużo nowych reżyserskich pomysłów.

Poniżej: Św ietny tercet aktorski, odtw arza­
jący  tytu łow e role w  „Krakowiakach i Gó­
ralach“ — od le w e j: pp. K azim ierz Pabisiak 
Alina M atusiaków na i Wacław N owakow ski.

y
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m ienną szatę przyw działo ży­
cie! A jednak  odczuwamy te sło ­
wa, k tóre przecież pow inny na 
potęgę „trącić m yszką“, tak jak  
je odczuwane wówczas!

Za oknam i stała upalna, jaś-' 
m inam i pachnąca noc czerwco­
wa. Pustoszeje powoli teatr pu- 
ścieją loże, fotele, korytarze. — 
Bileterzy zam ykają drzwi. Zgasł 
w ielki żyrandol. S trażak zabrał 
się do domu. W szystkiemi 
drzwiczkam i wycieka z teatru 
publiczność. — W  uszach m ają 
jeszcze skoczne dźwięki mazura, 
w oczach bajecznie kolorow ą 
zjawę „K rakowiaków  i Górali“.

Jola Fuclisówna. 

WSZYSrHIE ZDJĘCIA F0T.„flS“

Scena końcow a a k tu  Ii-g o  
„K rakow iaków  i Górali".

Reżyiserja Zygm. Nowa­
kowskiego jest pełna roz­
m achu, widowisko, które 
nam  daje, przelew a się 
aż po brzegi weselem, r a ­
dością życia, najbu jn iej­
szą fantazją. Kiedy przy 
końcu trzeciego ak ta  w 
tak t m azura i oberka za­
czyniają tańczyć malwy, 
rosnące przed chatam i i 
żóraw studzienny i drze­
wa i chaty, wówczas entuzjazm  i rozbawienie 
publiczności dochodzi do takiego nasilenia, 
iż wydaje się, że za chwilę cały tea tr zacznie 
tańczyć w raz z K arjatydam i i w spaniałym  ży­
randolem...

Aktualne krakow iaczki Nowakowskiego w i­
tano z niekłam aną radością i hucznemi b ra ­
wami. Była w nich bowiem owa satyra, co 
„praw dę mówi, względów się wyrzeka, wielbi 
naród, czci króla, lecz sądzi człow ieka“. Za­
cytuję z pam ięci jedną z takich piosenek:

„Nie od razu Kraków  stanął 
I  na zw łoce ty lko  zyska,
Przez lat dziesięć budowano, 
W ikarów kę i Feniksa“.

W  udaniu się tego pięknego wiićfowiska po­
niósł dużą zasługę kierownik muzyczny p. Ka­
zimierz Myerhoid, który  skom ponow ał b a r­
dzo piękny duet w drugim akcie, oparty na 
m otywach ludowych. Muzyka te j „opery n a ­
rodow ej“, jak  ją  nazyw a afisz, wymaga wo- 
góle wielkiej pieczołowitości. W ybuchająca 
czasem z nieposkrom ionym  tem peram entem , 
innym razem  ma dźwięki starej pozytywki 
i musi być w ykonana z w ielką finezją.

Pięknie w ystylizowane dekoracje dał p. Ró­
żański. A aktorzy? Aktorzy dali tak  wiele, 
że trudno poprostu  wyliczyć wszystkie ich 
zasługi. Zespół dram atyczny, który naraz po 
trzech tygodniach prób stał się zespołem ope­
rowym, jest ezemś bądźcobądź nie często 
spotykanemu Trzeba by przepisać cały afisz 
tego spektaklu, ażeby wymienić w szystkich 
aktorów  godnych w yróżnienia. A, jak  tańczy- 

. li! Stronę choreograficzną przygotował, jak

6-AS

już zaznaczyłam, W arsza­
wianin, p. Ziemowit K ar­
piński. I znowuż. nie 
chciało się wierzyć, że to 
zespół dram atyczny w yko­
nuje te wszystkie ,jpas“ 
baletowe. A m azur „zwo­
dzony“, zatańczonjr w o- 
statnm  akcie przez pannę 
młodą poryw ał w prost 
zgrabn ością » tem pera­
mentem.

Miłym- byt w idok pu ­
bliczności,' k tó ra  po każ­
dym akcje przedstaw ienia, 
nie chciała opuścić sali 
teatralnej, — wywołując 
wciąż reżysera i aktorów'. 
A, aktorzy zziajani od go­
rąca, nie mogący tchu 
złapać po niedawnych 
tańcach, bisowali wciąż 
na nowo i — widać to by­
ło doskonale — bawili 
się tak  samo, jak publicz­
ność

7.3 sceny przem ówiły do 
publiczności krakow skiej 
słowra, p isane stokilkä- 
dziesiąl la t tem u i prze- 

. mówiły stare  melodje, — 
kazały Się zastanowić nad 
niejednem, trochę szarp­
nęły . za serce. —  Tyle się 
zmieniło od czasów7 Bogu- 
słaWskiegó; tyle w’ody u- 
płynęło w7 Wiśle, tak  od­

G nipa górali z  I . aktu.

Prof. K azim ierz  
M agerhold  p rzy  
pulcie dyrygenta .
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J^ö sezm ie ^daŁdisU ^m j^n
Skwiarnü lato  nie odddziaływu;je dodatrilo na 

nam iętność zw aną fila te listy lką, a le  nieńmie.i 
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k ilkan aśc ie  c iekaw y  cli okazów, s tanow iących  
k w in tesencję  rncznegiO „doro b k u “ jednego  iz Ikka- 
kow skich zbienaczy.

K ąc ik  fiiliatelistycizny będziem y ikontynnow ali 
niaidal i m am y ju ż  w tece pokaźny  zapas now o­
ści, wobec tego jednak , że Redafkieja użyczy ła 
n am  ty m  razem  ‘ eolklolwilefe w ięcej m iejsca,, po- 
ustanow iliśm y. pom ów ić trochę  o „an ty czn y ch “ 
znaezikaich. Zbiói* lóigólny W diosłownem tego słow a 
znaczen iu  je s t obeicmiie n ie  dio pom yśleniai, gdyż 

7  co k ro k  tra f ia ły b y , s ię  ta k  ogrom ne lu k i, ’że nie 
m iałoby  się (a o ter przecież ohiodizi) w yobrażen ia
0 znaczkaefr dianiegio państwa,. Jedien iz m ie jsco ­
w ych fila teliistów  p rzes ła ł n am  sw e u wag,i na., 
ten  tem a t i  zam ieszczam y je  poniżej.

„Wnaiz z m oim  s ta rs z y m  b ra te m  zb ieram y 
znaczki od n ajm łodszych  l a t  i  wtobeo b ra k u  
wskaizóweik iziatrzym ywaliśm y początkow o w zbiio- 

- rze  wisżyastfkio, co n am  ty lk o  . w ręce w padło. 
K upno  3-eh ;a,lbumów w roku  1923 aadeeydiowąło 
je d n a k  o n aszym  p ro g ra m ie : W yelim inow aliśm y 
w szystk ie  p o zaeu ropejsk ie , u k azu jące  s ię  po  tym  
te rm in ie , a  z eu ro p e jsk ich  uznajem y  obecnie 
ty lk o  kilkla państw , „bieżąco“, a  z ploizostałych 
w yłączn ie  re g u la rn e  se rje , odrzuicająo izupełuie 
bezsensow ne dobroczynne i  jubileuszow e „serje- 
w ęże“ (H iszp an ia  _  P o r tu g a l  ja ).

.„K ażda liszk a  —. sw ój ogon  chw ali“ , a .k a ż d y  
f ila te lis ta  je s t d u m n y  ze sw ych  ra ry ta só w . P o ­
w ierzam  więc R e d ak c ji „A sa“  (ty lk o  b ro ń  Boże 
n ie  uszkodzić!) k ilk a  n a jcen n ie jszy ch  okazów  do 
sfo tog rafow an ia , k tó re  W zbogaciły masz zbiór 
w c iągu  sezonu 1935/6. Przypuszczana, że in n y ch  
C zyteln ików  „Asia“ (zaciekawi, w ja k i  sposób
1 „za die“  zdobyliśm y te znaczk i, k tó re  chociaż 
są  b iczem  w obec M auritiu sów  i tp „  jedmalk w n ie­
jednym  polakim  zbiorze b ra k u ją .

'S tany  Zjednoczione są  w edług n a s  n a jp ię k n ie j­
szym  te ren em  fila te lis ty c z n y m  d u ro k u  dioidaje 
im  to, że... ciało m nóstw o znaczków  k o sz tu je  
g rubo  pomad .1 0 .—— M ichla, ia pozatem , że ich 
n igdzie  zdobyć n ie  miożna... Je s te śm y  zadowotemi, 
że 'zna jdu jem y  s ię  om al „u  k re su “ , bo  m ożem y 
ju ż  za rep ro d u k o w ać  3 n a jrz a d sz e  znaczk i o p ła ­
ty . Znaczek fo t. n r. 1. zo s ta ł w y d an y  w  p ie rw ­
sz e j .oficjalnej serjli U. S. A . z  a*. 1815. O ięty 
je s t  bez z a rz u tu , n lę  chociaż stem p e l m a  b a r ­
dzo zam azany , po  d łu g ich  ta rg a c h  zap łac iliśm y  
za  n iego  40 zł. o d . likw idu jącego  sw ó j zb ió r  s ta ­
reg o  zbieracza, (k a ta lo g  M ich la  R M  l !5ft.—). N a­
s tę p n y  (n r. 2) zai 5 c. kosztow ał 54 zł. (we f i r ­
m ie  GeHi-Tanii w B rukse li). W ychodził b a r ­
dzo k ró tk i okres czasu  w 1858, bo zaledw ie rok , 
podobnie  ja k  i  n as tę p n y  za  90 cen tów  (N r. 3) 
z  1860. Tego osta;tuiiego, k tó ry  n am  d łu g i czasi 
b rak o w a ł n ie  m o g liśm y  nigdzfre n ab y ć  i  udało 
się  n am  g o  . u zyskać  za b . n isk ą  stosunkow o 
cenę ,76 ,zł. n a  a u k c ji u Pluma*idige‘a  w L o n d y ­
nie, d la teg o  ty lk o  że je s t bez  gum y. N a te m a t 
g u m y  w y raz ił s ię  jed en  z  naszy ch  kolegów : 
„zb ie ram  zn aczk i a  n ie  g u m ę“, m y  jed n ak  wo­
le lib y śm y  gdytby i  te n  o k aż  b y ł w s ta n ie  „ma-

gu inow anym “ . S ły n n a  se r  j a  K olum ba b y ła  
przez  d łu g i  czas „za k a łą “  n asze j ko lek c ji. N a­
reszc ie  jedtnak d b a ło  s ię  n a m  uzup e łn ić  j ą  w raz  . 
z  ku p n em  .całego zb ioru . Cena je s t  p rz y  tak ich , 
ja k  rzad k o  n ie s te ty  tra f ia ją c y c h  Się o kazjach , 
w p ro st śm ieszną, bo 5-dolarów ką (Nr. 4) w y p a­
d ł a . n i a 'z ł o t y c h ,  g d y  w A m eryce, je ś li  ty lk o  
t r a f i  się w ynaleźć  ta k i  egzem plarz, n ie  m ożna 
goi dostać n iże j pe łnej ceny  kataloguj (RM 80.— 
— 80 zł.). W ykonan ie  sz tychów  —* znaczków  se- 
i;ji Qi873, je s t  w sp an ia łe  •ii m im o, że  znaczek 
urzędow y z a  90 >ć. je s t s iln ie  p rześw ie tlony , zde­
cydow ałem  s ię  zap łac ić  z a  n iego  f irm ie  W it­
kow ski w  P o zn an iu  5 zł. (kat. 60.—). Czy k la ­
syczny  sz tych  n ie  ro b i p iękn ie jszego  w rażen ia  
od  ro tograw iury , a le  w ykonać go n a leży c ie  p o ­
t r a f i  ty lk o  p raw dziw y  a r ty s ta !

W  w yżej w spom nianym  n a b y ty m  zbiorze zn a­
laz ły  s tę  także  P o rtu g a l ja  z a  240 re is  (M ichel 
120.—) i  H iszpan  j a z  1835 r . (M ichel 4135.—), k tó ­
re  po  rozliczeniu  w y p ad ły  n a  19 w zgl. 20 z ło ­
tych . Je d y n ie  w ięc w te n  sposób m ożna zdobyć 
rzadsze sz tu k i, b o  w e w iększych  sklepaich na^- 
grom adzone są  obecnie albo ty lk o  nowości a  lep ­
sze sz tu k i i  s ta rsze  egzem plarze n ie  są (osiągalne.

Je d y n ie  k ilk a  f irm  o fe ru je  znaczk i nie» b ęd ą ­
ce  je j w łasnością , a le  pośred n icy  ty lk o  w sp rze ­
daży. T u  i  ówdzie z d a rza ją  s ię  Więc okazje , 
.zwłaszcza p rzy  ro zp ię tośc i een Y v erta  i  M ichla 
i  ta k  u  G elli-Tani uda ło  się  nam  n ab y ć  Mo­

naco 5 f r .  +  5 f r .  za  90 zł. (M ichel 350.—) i  R osję 
za 7 ru b li  „bez s trz a łe k “ .z a  10 zł. (RM 200.—).

•Gdyby M onaco by ło  lep ie j cen trow ane, w ar­
te  b y ły b y  napew no 30% Więcej a le  cóż robić ...

W  K rakow skim  K lub ie Pilatelisfcyeznym  n a ­
d a rzy ła  s ię  r a z  W ciąg u  bieżącego sezonu zn a­
k o m ita  ohaizja, d z ięk i k tó re j  p rzyszliśm y  do po- 
śiadaniiai luksusow ego 'egzem plarza maijdroższe­
g o  znaczka E u ro p y , je ś li  chodzi -o w arto ść  no­
m in a ln ą . Jesiti to  znaczek -angielski aa  5  fun tów  
(netto  430 zł.), k tó ry  w la ta c h  dziew ięć dziesią­
ty ch  służył, do fran k o w a n ia  p rzesy łek  p ien i ęż- 
m ydi o lb rzy m ie j n a tu ra ln ie  w arto śc i skoro  s a ­
m a o p ła ta  • ty le  w ynosiła . P odobny  egzep larz  k o ­
sztow ał w  jed n e j f irm ie  b e r liń sk ie j 300.— zł. 
d m iąłem  szczęście, że b y łem  p ierw szym  p rz y  
o tw arc iu  wyboii*u z  likw idow anego  zb io ru  n a ­
desłanego z  W arszaw y  — i  m ogłem  w ykorzy- 
s ta ć  to , n a b y w a ją c  tę  m a rk ę  zia 75 izł. Jed en  
ż  m oich kolegów k lubow ych o fia ro w y w ał nam  
n a ty ch m ias t (znacznie 'więcej, .ale bezskutęcź- 
mie... Jeszcze, ta n ie j stosunkow o kosz tow ała  z  te­
go sam ego  w y b o iu  A n g lja  za. 1 fu n t  'koloru lila  
ze (znaczkiem w odnym  .„ jab łka  ikrółew skie“ 
(iRM m.—jm zł.).

N a tu ra ln ie , że p rz y  b ieżących znaczkach n ie  
m a  m o w y  o  C en a ch  p r o c e n t o w y c h  i  n i k t  n i e  
d ostan ie  M alty  z a  1 fu n t n ie s te m p lo W a in e j  niiżej 
27 'złotych. W  ty m  jedynym  w yptadku u dało  nam  
slię d ostać  tu k i egzem plarz  d rogą  w y m ian y  za  
E eldposf I  l'ö K oron. W ęg ry  z a  5 centów  p rzed ­
s ta w ia ją  się bladło w  tą k  doborow em  to w a rz y ­
stw ie , zwłaszcza, że k osz tow ały  n a s  — 5 g roszy !

K to  wie jed n ak  c z y  n ie  ję s t to  n a jrz a d sz y  
z  ty c h  w szystk ich  znaczków  zę W zględu n a :  ja k  
pisze M ichel „ü b e ra u s  se lte n e  Z äh n u n g  31/4“. 
Cena no to w an a  4501.— je s t  m aturaln ie  ty lk o  teo­
re tyczną , a le  <z ow ej s e r j i  n ie  zd arzy ło  się  mam 
n ig d y  d rug iego  egzem plairza o podobnem  ząb­
kow aniu  spo tkać. 'Podobna o d m ian a  cieszy  ma- 
th ra ln le  tyłkot specjaltistę, o  ależ w ię c e j jednak  
m iałem  przy jem ności, g d y  n a b y ty  znaczek do­
p ła ty  aiustrjadki za  2 0  hal. z  p rzed ru k ie m  „poez- 
ta  — p o lska“ , k tó rego  is tn ie ję  za ledw ie  300 
sz tuk , o k aza ł s ię  praw dziw ym ! Obecnie w obec 
przepisów  dew izow ych kupowajnięuHzraezków za ­
g ra n ic ą  je s t niremożliwem — m am  niadzieję jed­
nak , że d rogą w y m ian y  w  p rzy sz ły m  sezonie 
zdobędę znowu coś co będę m ógł pokazać za 
pośrednictw em  „A sa“ m ym  kolegom .

B R Z Y D K I E

B o g a te  k o b ie ty  o b rz y d ­
k iej c e r z e  — u b o ę ie  
dz iew cz ę ta  o  p rz e ś lic z n e j 
sk ó rz e !  N ie  p ie n ią d z e  s ą  
p rz y c z y n ą  te j  ró ż n ic y  i  
n ie  czas, sp ę d z o n y  p rz e d  
lu s t r e m . M iljo n y  k o b ie t  
zn a laz ło  p r o s tą ,  . t a n ią  
d ro g ę  d o  n a tu r a ln e j  uro« 
d y :  z a b ie g  k o sm e ty c z n y
P a lm o liv e . M y d ło  P a lm ­
o liv e  w y ra b ia n e  j e s t  z 
m ie sz a n in y  o le jk ó w  ow o ­

ców  o liw n y ch  i p a lm o ­
w y ch . O le je k  o liw k o w y , 
s tw ie rd z a  to  2 0 . 0 0 0  
sp e c ja lis tó w  w  d z ie d z in ie  
k o sm e ty k i, „ t o  p  n i  e j  e “ 
p rz y  te m p e ra tu rz e  cia ła . 
M a su jc ie  tw arz , sz y ją  i  r a ­
m io n a  p ia n ą  m y d ła  P a lm ­
o live . D o  k ą p ie l i  u ż y ­
w a jc ie  ró w n ie ż  m y d ła  
P a lm o liv e — j e s t  o n o  e k o ­
n o m iczn e  i  d a je  re z u l ta ty  
n ie w s p ó łm ie rn e  z  cen ą .

Cały św iat fwdńwia tą.dzietO częcą cetoę tfhlm olw e

O b fite  i lo ic i  s z la ­
c h e tn e g o  o le jk u  
o liw k o w e g o  u ty ­
t e  sq  d o  w yro­
bu  k a  t  d e  g o  
k a w a łk a  m y­
d ła  P a lm o liv e .
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ki jednak prezesowi Klubu, k tórym  jest do­
wódca B rygady K awalerji, płk. Piasecki, 
spraw a posuw a się naprzód a dowódcy pu ł­
ków bron i konnej w Krakowie nie odm a­
w iają swego poparcia wszelkim poczyna­
niom Klubu.

D oroczną im prezą Klubu jest bieg m y­
śliwski na św. H uberta. Im preza ta stano-

przygotowanie, przeprow adził także zap ra­
wę przez szereg tygodni, k tó rą  zajęli się wy­
trawni instruktorow ie j św ietni jijwłźcy 
a mianowicie rtm . Szczucki i kpt. Mrowec. 
Ich to zasługą jest, że wiele osób nauczyło 
się porządnie jeździć konno.

M ąterjału końskiego dostarczyło, jak  zwy­
kle w takich razach, wojsko. — 1 trze:

O d z n a k a  J

Polska odznaka jeździecka .

Tyle się słyszy o pow ol­
nym postępie m otoryza­
cji w Polsce, słyszy się 

narzekania, że koń w ypiera 
znowu autom obil, ale podczas 
gdy najbardziej ekscentryczny 
stró j kierowcy autom obilowego 
nie wzbudza już nietylko p o ­
dziwu, ale naw et zainteresow a­
nia, to  zwykły norm alny,

N a  p r a w o : P ró b g  na  u je żd ż a ln i w z b u ­
d z a ją  ogólne za in teresow an ie . O d  le w e j  
są  w id o c zn i pp .: J e r z g  K o ss a k , zn a n y  
m a la rz  (w  fu ra że rce ), C h lu d z iń sk a ,  
(p ie rw sza  na ław ce), p reze s  k lu b u  
p łk .  P ia seck i, S z a w ło w s k a ,  r tm . S ta r ­
n a w sk i,  d y r .  R o g a lska .

W s z y s tk ie  zd jęc ia  F o t. .

ś  ’ -i

ba przyznać, że m atęrja ł 
ten w1- większości w ypadków  
był doskonały. Podczas sa­
mych zawodów, k tó re  trwały 
dwa dni i obejm owały pełną 
próbę konia wierzchowego 
(próba na ujeżdżalni, próba 
wytrzym ałości i konkurs sko­
ków'), okazało się. że na tre ­
ningu sko rzysta li zarów no 
jeźdźcy, jak  I konie.

Szczególnie dobrze wypadły 
am azonki. Panie: rotm istrzow a 

I Szczucka, Strzelecka, Rogalska, 
K. Chludzińska, Loteczkowa 
(daw na m istrzyni Polski w nar- 
ciastw ie), Dzięćiołowska-Smia- 
łowska i N agrabianka zdobyły 
w dobrej form ie P. O. J., przy- 
czem trzy  pierwsze otrzym ały 

; srebrną odznakę a pozostałe bronzow ą. — 
W śród panów  przew ażali oficerowie i pod­
chorążow ie rezerwy, choć nie b rak  także 
i „praw dziw ych“ jeźdźców  cywilnych. Starł 
sonjorów pp. Jerzego Kossaka i sędziego 
W łóczkowskiego udowodnił, że także starsze 
pokolenie nie stroni od zawodów konnych.

W  klasie „głów nej“ odznak! zdobyli: pp. 
Sadowski, W. Długoszewski, S. Roniker, 
.1. Cienciała, Z. M andat, A. Ryszka, Z. Cuber, 
B. Sztukowski, M. Szary, Z. Majchrowicz 
i W. Prabucki.

Należy zaznaczyć przytem , że zapraw a 
jp y  do zawodów odbyw ała się w niezwykle mi- 

3  łych w arunkach, a uczynność dowódcy 5 d.

Na le w o :  P. Z o f ja  S zczu cka ,  ze  s w ą  
k laczą  „Tahiti“.

P o n iże j:  G rupa uczesinifcózu z . w odöxv o P. O. J .
Ö d lezoej: p p . R oga lska , red . D łu g o sze w sk i, S zc zu c ka ,  
po d ch o r. C ienciała, S trze lec  a ,p o d ch o r, R o n ik ier , p r z e d  

k o ń m i s to i r tm . S zc zu c k i.

P. E lżb ieta  D zięciołow ska- 
Sm ia low ska  na klaczy  „Ilona“.

skrom ny stró j jeździecki staje się w jed ­
nej chwili a trakc ją  ulicy a jego właściciel 
przedm iotem  mało przyjem nej i przew aż­
nie ironiczno-złośliw ej owacji.

Sport jeździecki w k ra ju  kaw aierzystów , 
zą jak i uchodzi Polska, jest. jednak  kop­
ciuszkiem. K ażda inna  gałąź sportu m a 
praw o do większej opieki i względów, ale 
nie jazda konna. Bo sport ten do dziś dnia 
uchodzi wyłącznie za sport ludzi zam oż­
nych. Słyszy się zdanie, że jeśli kogoś stać 
na konia, no to  stać go i na inne dodatki 
i likw iduje się tereny jeździeckie (tor wyści­
gowy w Krakowie) na. rzecz innych spor­
tów

Sport konny w Krakowie posiada bardzo 
bogate tradycje, k tóre obecnie kontynuuje 
K rakowski Klub Jazdy Konnej. — Jeżeli 
wszystkie organizacje borykają  się z tru d ­
nościami, to cóż dopiero mówić o tak  ko­
sztownym sporcie, jak jazda  konna. Dzię-

wi punkt cen tra l­
ny o szerszem zna­
czeniu. Drugim  ta ­
kim punktem  są 
konkursy  konne, 
organizow ane co­

rocznie w czerwcu.
W  r. b. Klub zai­
nicjow ał w K rako­
wie po raz p ierw ­
szy próbę o Polskę 
Odznakę Jeździec­
ką. In icjatyw a ta 
zasługuje na  spe­
cjalne podkreślenie - 
i uznanie; zdołała bowiem przyciągnąć i zdo­
być dla sportu  jeździeckiego wielu nowych 
zwolenników, j 

Same zawody byłyby rzeczą dużo łatw iej 
szą, ale Klub, zdając sobie spraw ę z tego 
że do zawodów konieczne jest odpow iednie

i s i i s ł ig
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a k , płk. P asternaka  i dow ódcy 5 Szw. P io­
nierów, rtm . Szczuckiego udow odniła ich 
wielkie przyw iązanie do sportu konnego. 
Zawody te pozostaw iły po sobie wdzięczne 
w spomnienie, jako im preza ze wszech m iar 
udana. ' W . I).
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W. J. TURZAŃSKI N O W  E L A Ilustrował Z. HAUPT
Parucżnik królew sku-brytyjskiej wojennej 

floty inż. Dawid Smith . wyciągnął rewolwer 
i wycelował. Było to zdarzenie tak niezwy­
kłe, że ogrodnik. Chińczyk Pei-Czu, oniemiał 
ze zdziwienia, wypuścił na ziemię kłącze sa­
dzonych przed chwilą roślin, przykucnął ni­
żej i z pod przym kniętych skośnie powiek 
obserwow ał pilnie angielskiego oficera.

Inżynier Dawid Smith stał na bocznej 
ścieżynie, w iodącej w kierunku pól ryżowych 
i rowów irygacyjnych. Był to 36-letni wyso­
ki i nieco pochylony mężczyzna. Na tle kę­
py zielonych i strzelających w niebo bam ­
busów  podobny był do białego muchomora. 
Jasny  sm oking podkreślony bielą  trop ikal­
nego kasku mnożył w całej postaci podo­
bieństw o do siwego jak  m leko grzyba-albi- 
nosa. W  wyciągniętej praw ej ręce lśnił się 
złowrogo rewolwer.

—  „Do kogo biały człowiek celuje?“ — m y­
ślał pospiesznie Chińczyk i nie znachodził 
na  to dręczące 'go  pytanie odpowiedzi. Nagle 
przyszło mu na  myśl, że inżyniera ogarnęła 
straszna choroba „am ok“ i że biały oszalał.

— „Słońce wysuszyło m u mózg“ —  szep­
ną ł Pei-Czu i przylgnął na wszelki wypadek 
niżej do ziemi.

Suchy strzał pistoletowy prześw idrow ał w 
sekundę później leniwą m artw otę podzw ro­
tnikowego południa. Stadko zielono-złotych 
papug wzbiło się z trzepotem  nad gaj bam ­
busów. W  nieruchom em , odstałem powietrzu 
pęczniał upał.

W  pięć godzin później ogrodnik francu­
skiej m isji katolickiej Pei-Czii opowiedział 
o niezwykłem zajściu jedzącem u razem  z 
nim  wieczerzę boyowi. Chłopak do posług 
wysłuchał całej opowieści, zadał kilka rze­
czowych pytań, poczem oglądnął się, oblizał 
w uśm iechu swoje tłuste w argi i znacząco 
postukał się w czoło.

Znaczyło to m niej więcej tyle:
-— Biały oficer w arjować.
D la tych poprostu  myślących ludzi nie 

ulegało bowiem najm niejszej wątpliwości, 
że E uropejczyk i to  w dodatku człowiek na 
Wysokiem stanowisku, k tóry  bez najm niej­
szego powodu wyciąga rewolwer i strzela — 
że tak i jest osobnikiem  umysłowo zbo­
czonym  i dla otoczenia niebezpiecznym. 
W iedzieli to  z p raktyki. Przytaczali w pa­
mięci fakty. Białym nie służył klim at połud­
niow ych Chin. Nie tak  daw no przecie podofi­
cer z patro lu  ochraniającego przy francu­
skim  konsulacie kapra l Charlie' VerqUez za­
czął spacerow ać po ścieżkach ogrodu i piać 
jak  kogut. Pewnego upalnego dnia opętał go 
zupełnie ptasi duch. K apral oszalał, zam knął 
się na  w artow ni i wołał, że nie da się za r­
żnąć i zgotować. Poniew aż zachodziła oba­
wa, że lada  chwila uruchom i znajdujący się 
na  w artow ni H otshkis, przeto zastrzelili go 
w łaśn i koledzy. Pei-Czu pam iętał, że ostat­
nim odgłosem, jak i w ydał śm iertelnie trafio ­
ny kapral, było ochrypłe pianie.

Zresztą podoficer-Francuz nie był w yjąt­

kiem. Tancerka z kabaretu  Mercedes Dijo 
dostała pomieszania zmysłów na  scenie. 
W prost z Musie Hallu odwieziono ją  do Bia­
łego Domu przy najcichszej Ulicy. Ale nie- 
tylko ją. Mnóstwo innych:

Mózg białego człowieka był zdaniem Pei- 
Czu podobny do cytryny. Niewidzialne, a zło­
wieszcze palce kantońskiego klim atu wyci­
skały tę cytrynę i wtedy nadchodziło szaleń­
stwo. Dlatego stary ogrodnik nie dziwił się 
zupełnie angielskiemu oficerowi.

Powody niezwykłego postępow ania D aw i-' 
da Smitha przedstaw iały się jednak zupełnie 
inaczej. Posiadały swoje dalekie źródo. Klę­
ska w ojsk Negusa w Abisynji w strząsnęła 
m orainem i podstawam i Im perium  B rytyj­
skiego. Prestiż Anglji doznał w Afryce 
W schodniej dotkliwej porażki. Ale nietylko 
W  Afryce. W e wszystkich kolonjach i do­
m iniach handlow ych zaczęły się sygnalizo­
wać pewne niepokojące objawy. Rozruchy 
w Palestynie, zbrojne dem onstracje Japonji, 
peryskopy sowieckich łodzi podwodnych i 
niestrudzeni agitatorzy międzynarodów ki — 
wszystko to  razem  stwarzało na  Dalekim 
W schodzie nerw ow ą atm osferę oczekiwania 
i wewnętrznego . napięcia.

Ludzie obeznani z trzęsieniam i ziemi wie­
dzą, że wygasłe na pozór wulkany, zanim zno­
wu wybuchną, zaczynają wprzód dymić 
i ziać lawą. To samo działo się z ojczyzną 
Konfucjusza. Daleki W schód dymił. Na b ru ­
kach wielkich m iast zaczęły się pojaw iać 
najrozm aitsze ciemne indywidua, k reatury  
bez oznaczonego obywatelstwa, osobnicy bez 
m oralnej gęstości, agenci obcych wywiadów 
i pospolici szpiedzy, zakapturzeni kom iw oja­
żerzy handlu  bronią, banici anonim owych 
mocarstw  i bezrobotni żołdacy i cała plejada 
osobników, snujących się za pierwszymi, jak  
cienie, których że względu na wielopostaeio- 
wość i niestałość form  niesposób opisać, 
a których zewnętrznym obliczem jest w ła­
śnie ów brak  jakiegokolwiek oblicza, nazw i­
ska, czy dającego się skontrolow ać zajęcia.

Dawid Smith znał tych łudzi. Nazywał ich 
alfonsam i każdej W ielkiej Przygody, By­
li to łudzie-hieny i ludzie-sępy, wietrzący żer 
dla swoich niskich apetytów. N adm iar tego 
rodzaju  k rea tu r w Kantonie, sprawił, że puł­
kow nik Blackstone zaniepokoił się. Pułkow ­
nik Blackstone był odpowiedzialny za spokój 
kapitału  i obywateli brytyjskich w  Kantonie 
i sto m il w prom ieniu Kantonu. Niepokój 
pułkow nika Blackstone udzielił się drogą 
radjotelegraficzną dowódcy torpedow ca „Ad­
m irał Jellicoe“ i w dwa dni później do portu 
w Kantonie zawinęły trzy linjow e jednostki 
w ielkobrytyjskiej w ojenej floty.

Porucznik Dawid Smith, zajęty w charak te­
rze oficera maszynowego, otrzym ał jedcoty­
godniowy urlop. N ajzwyczajniej w świecie 
wysiadł na ląd, udał się dó lekarza stom ato­
loga i zaczął plombować zęby. Pomiędzy 
jedną wizytą u dentysty a drugą, odwiedzał 
francuską m isję katolicką, gdzie przy szklan­

ce prawdziwego w ina lubił pogwarzyć ze 
znajom ym  kanonikiem . Prow adził uśm ie­
chnięte i pogodne dyskusje na tem aty teolo­
giczne. P rzed zmierzchem Dawid żegnał się 
serdecznie z kanonikiem  i rozpoczynał swhj 
zwykły objazd.

Udawał się na zielono-żółte wody Starego 
Portu. Jeździł powoli pryw atną m otorów ką 
i obserwował. Ten na wpół trzeźwy. Uśmie­
chnięty człowiek nie był zupełnie podobny 
do angielskiego oficera. Raczej robił w raże­
nie zamożnego handlarza soją, który  w w ol­
nych chwilach pozuje na snoba-turystę.

Rzecz dziwna. Jeżdżąc, Dawid przypom i­
nał sobie, względnie rekonstruow ał w pam ię­
ci wzory trygonometryczne. Niekiedy wracał 
m yślą do oxfordzkiego uniw ersytetu, niekie­
dy zaś m arzył o małych, ukrytych w zieleni 
stacyjkach. W  m yślach jego uporczywie po­
w tarzał się symbol tró jką ta  oraz zarys 
dw orca kolejowego. Niekiedy drogą nie wie­
dzieć jakich skojarzeń dochodził do tragedyj 
rozgrywających się na  dworcach kolejowych, 
a wynikłych na tle tró jkąta  małżeńskiego.

W  chwilach takich inżynier krzywił się 
boleśnie. O twierał oczy, robił się m om en­
talnie trzeźwy i w jednej chwili przypom i­
nał sobie istotną treść teraźniejszości. Oto on, 
porucznik królewskiej wojennej m arynarki, 
jeździł po w odach Starego Portu  w zupełnie 
konkretnym  celu. Szukał i w ypatrywał. 
Otrzym ał rozkaz w ynalezienia dżonki o t ró j­
kątnym  żaglu. Dżonka m iała stać dalego od 
brzegu. Na burcie m a być wymalowany, b łę­
kitny gryf. T rójkątny żagiel jest umówionem 
hasłem.

Porucznik ma podpłynąć blisko, wywołać 
właściciela łodzi i rzec:

— Żagiel twój jest biały jak  mleko.
W łaściciel dżonki: „Istotnie, jest biały. 

Niestety, (znaczące mrugnięcie) — śpieszę 
się na pociąg...“ .

Porucznik: A jaką  liczbę m a tw ój pociąg
Żeglarz (przechyla jąc się przez b u rtę ) : 

„Pociąg m ój stoi na wielkim czarnym  dw or­
cu, (szeptem) nosi liczbę R. 34“.

Potem porucznik Smith m iał podać żegla­
rzowi list i wziąć w ząm ian pakiet. Dawid 
dom yślał się, że zapieczętowany list, k tóry 
nosił w ,zanadrzu , nie m a charakteru  w yznań 
rom antycznych i że w pakiecie, jak i wza- 
m ian otrzyma, nie będą się znajdow ały akr 
cje kam panji angielsko-chińskiej. W iedział 
o tern dobrze. Przeczuwał, że w pakiecie 
znajdują się jakieś ważne akta.

Tymczasem dni rozwlokły się. Urlop D a­
wida przedłużył się o dalszy tydzień, D żon­
ka z tró jkątnym  żaglem nie napływ ała.

W  czasie pow rotów  z objazdu po przy­
stani Dawid zaczął zwiedzać uliczki Stare­
go Portu. Zanurzony w m iękkie poduszki 
rikszy, kazał się wieść w stronę Hu-Sań-Czu, 
czyli „Krainy Siedmiu Dziwów“. Po upal­
nym dniu z brudnej ziemi wstawał żółta- 

. wy pył zmierzchu. Słońce wbite śm ierte!
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floty inż. Dawid Smith . wyciągnął rewolwer 
i wycelował. Było to zdarzenie tak niezwy­
kłe, że ogrodnik. Chińczyk Pei-Czu, oniemiał 
ze zdziwienia, wypuścił na ziemię kłącze sa­
dzonych przed chwilą roślin, przykucnął ni­
żej i z pod przym kniętych skośnie powiek 
obserwow ał pilnie angielskiego oficera.

Inżynier Dawid Smith stał na bocznej 
ścieżynie, w iodącej w kierunku pól ryżowych 
i rowów irygacyjnych. Był to 36-letni wyso­
ki i nieco pochylony mężczyzna. Na tle kę­
py zielonych i strzelających w niebo bam ­
busów  podobny był do białego muchomora. 
Jasny  sm oking podkreślony bielą  trop ikal­
nego kasku mnożył w całej postaci podo­
bieństw o do siwego jak  m leko grzyba-albi- 
nosa. W  wyciągniętej praw ej ręce lśnił się 
złowrogo rewolwer.

—  „Do kogo biały człowiek celuje?“ — m y­
ślał pospiesznie Chińczyk i nie znachodził 
na  to dręczące 'go  pytanie odpowiedzi. Nagle 
przyszło mu na  myśl, że inżyniera ogarnęła 
straszna choroba „am ok“ i że biały oszalał.

— „Słońce wysuszyło m u mózg“ —  szep­
ną ł Pei-Czu i przylgnął na wszelki wypadek 
niżej do ziemi.

Suchy strzał pistoletowy prześw idrow ał w 
sekundę później leniwą m artw otę podzw ro­
tnikowego południa. Stadko zielono-złotych 
papug wzbiło się z trzepotem  nad gaj bam ­
busów. W  nieruchom em , odstałem powietrzu 
pęczniał upał.

W  pięć godzin później ogrodnik francu­
skiej m isji katolickiej Pei-Czii opowiedział 
o niezwykłem zajściu jedzącem u razem  z 
nim  wieczerzę boyowi. Chłopak do posług 
wysłuchał całej opowieści, zadał kilka rze­
czowych pytań, poczem oglądnął się, oblizał 
w uśm iechu swoje tłuste w argi i znacząco 
postukał się w czoło.

Znaczyło to m niej więcej tyle:
-— Biały oficer w arjować.
D la tych poprostu  myślących ludzi nie 

ulegało bowiem najm niejszej wątpliwości, 
że E uropejczyk i to  w dodatku człowiek na 
Wysokiem stanowisku, k tóry  bez najm niej­
szego powodu wyciąga rewolwer i strzela — 
że tak i jest osobnikiem  umysłowo zbo­
czonym  i dla otoczenia niebezpiecznym. 
W iedzieli to  z p raktyki. Przytaczali w pa­
mięci fakty. Białym nie służył klim at połud­
niow ych Chin. Nie tak  daw no przecie podofi­
cer z patro lu  ochraniającego przy francu­
skim  konsulacie kapra l Charlie' VerqUez za­
czął spacerow ać po ścieżkach ogrodu i piać 
jak  kogut. Pewnego upalnego dnia opętał go 
zupełnie ptasi duch. K apral oszalał, zam knął 
się na  w artow ni i wołał, że nie da się za r­
żnąć i zgotować. Poniew aż zachodziła oba­
wa, że lada  chwila uruchom i znajdujący się 
na  w artow ni H otshkis, przeto zastrzelili go 
w łaśn i koledzy. Pei-Czu pam iętał, że ostat­
nim odgłosem, jak i w ydał śm iertelnie trafio ­
ny kapral, było ochrypłe pianie.

Zresztą podoficer-Francuz nie był w yjąt­

kiem. Tancerka z kabaretu  Mercedes Dijo 
dostała pomieszania zmysłów na  scenie. 
W prost z Musie Hallu odwieziono ją  do Bia­
łego Domu przy najcichszej Ulicy. Ale nie- 
tylko ją. Mnóstwo innych:

Mózg białego człowieka był zdaniem Pei- 
Czu podobny do cytryny. Niewidzialne, a zło­
wieszcze palce kantońskiego klim atu wyci­
skały tę cytrynę i wtedy nadchodziło szaleń­
stwo. Dlatego stary ogrodnik nie dziwił się 
zupełnie angielskiemu oficerowi.

Powody niezwykłego postępow ania D aw i-' 
da Smitha przedstaw iały się jednak zupełnie 
inaczej. Posiadały swoje dalekie źródo. Klę­
ska w ojsk Negusa w Abisynji w strząsnęła 
m orainem i podstawam i Im perium  B rytyj­
skiego. Prestiż Anglji doznał w Afryce 
W schodniej dotkliwej porażki. Ale nietylko 
W  Afryce. W e wszystkich kolonjach i do­
m iniach handlow ych zaczęły się sygnalizo­
wać pewne niepokojące objawy. Rozruchy 
w Palestynie, zbrojne dem onstracje Japonji, 
peryskopy sowieckich łodzi podwodnych i 
niestrudzeni agitatorzy międzynarodów ki — 
wszystko to  razem  stwarzało na  Dalekim 
W schodzie nerw ow ą atm osferę oczekiwania 
i wewnętrznego . napięcia.

Ludzie obeznani z trzęsieniam i ziemi wie­
dzą, że wygasłe na pozór wulkany, zanim zno­
wu wybuchną, zaczynają wprzód dymić 
i ziać lawą. To samo działo się z ojczyzną 
Konfucjusza. Daleki W schód dymił. Na b ru ­
kach wielkich m iast zaczęły się pojaw iać 
najrozm aitsze ciemne indywidua, k reatury  
bez oznaczonego obywatelstwa, osobnicy bez 
m oralnej gęstości, agenci obcych wywiadów 
i pospolici szpiedzy, zakapturzeni kom iw oja­
żerzy handlu  bronią, banici anonim owych 
mocarstw  i bezrobotni żołdacy i cała plejada 
osobników, snujących się za pierwszymi, jak  
cienie, których że względu na wielopostaeio- 
wość i niestałość form  niesposób opisać, 
a których zewnętrznym obliczem jest w ła­
śnie ów brak  jakiegokolwiek oblicza, nazw i­
ska, czy dającego się skontrolow ać zajęcia.

Dawid Smith znał tych łudzi. Nazywał ich 
alfonsam i każdej W ielkiej Przygody, By­
li to łudzie-hieny i ludzie-sępy, wietrzący żer 
dla swoich niskich apetytów. N adm iar tego 
rodzaju  k rea tu r w Kantonie, sprawił, że puł­
kow nik Blackstone zaniepokoił się. Pułkow ­
nik Blackstone był odpowiedzialny za spokój 
kapitału  i obywateli brytyjskich w  Kantonie 
i sto m il w prom ieniu Kantonu. Niepokój 
pułkow nika Blackstone udzielił się drogą 
radjotelegraficzną dowódcy torpedow ca „Ad­
m irał Jellicoe“ i w dwa dni później do portu 
w Kantonie zawinęły trzy linjow e jednostki 
w ielkobrytyjskiej w ojenej floty.

Porucznik Dawid Smith, zajęty w charak te­
rze oficera maszynowego, otrzym ał jedcoty­
godniowy urlop. N ajzwyczajniej w świecie 
wysiadł na ląd, udał się dó lekarza stom ato­
loga i zaczął plombować zęby. Pomiędzy 
jedną wizytą u dentysty a drugą, odwiedzał 
francuską m isję katolicką, gdzie przy szklan­

ce prawdziwego w ina lubił pogwarzyć ze 
znajom ym  kanonikiem . Prow adził uśm ie­
chnięte i pogodne dyskusje na tem aty teolo­
giczne. P rzed zmierzchem Dawid żegnał się 
serdecznie z kanonikiem  i rozpoczynał swhj 
zwykły objazd.

Udawał się na zielono-żółte wody Starego 
Portu. Jeździł powoli pryw atną m otorów ką 
i obserwował. Ten na wpół trzeźwy. Uśmie­
chnięty człowiek nie był zupełnie podobny 
do angielskiego oficera. Raczej robił w raże­
nie zamożnego handlarza soją, który  w w ol­
nych chwilach pozuje na snoba-turystę.

Rzecz dziwna. Jeżdżąc, Dawid przypom i­
nał sobie, względnie rekonstruow ał w pam ię­
ci wzory trygonometryczne. Niekiedy wracał 
m yślą do oxfordzkiego uniw ersytetu, niekie­
dy zaś m arzył o małych, ukrytych w zieleni 
stacyjkach. W  m yślach jego uporczywie po­
w tarzał się symbol tró jką ta  oraz zarys 
dw orca kolejowego. Niekiedy drogą nie wie­
dzieć jakich skojarzeń dochodził do tragedyj 
rozgrywających się na  dworcach kolejowych, 
a wynikłych na tle tró jkąta  małżeńskiego.

W  chwilach takich inżynier krzywił się 
boleśnie. O twierał oczy, robił się m om en­
talnie trzeźwy i w jednej chwili przypom i­
nał sobie istotną treść teraźniejszości. Oto on, 
porucznik królewskiej wojennej m arynarki, 
jeździł po w odach Starego Portu  w zupełnie 
konkretnym  celu. Szukał i w ypatrywał. 
Otrzym ał rozkaz w ynalezienia dżonki o t ró j­
kątnym  żaglu. Dżonka m iała stać dalego od 
brzegu. Na burcie m a być wymalowany, b łę­
kitny gryf. T rójkątny żagiel jest umówionem 
hasłem.

Porucznik ma podpłynąć blisko, wywołać 
właściciela łodzi i rzec:

— Żagiel twój jest biały jak  mleko.
W łaściciel dżonki: „Istotnie, jest biały. 

Niestety, (znaczące mrugnięcie) — śpieszę 
się na pociąg...“ .

Porucznik: A jaką  liczbę m a tw ój pociąg
Żeglarz (przechyla jąc się przez b u rtę ) : 

„Pociąg m ój stoi na wielkim czarnym  dw or­
cu, (szeptem) nosi liczbę R. 34“.

Potem porucznik Smith m iał podać żegla­
rzowi list i wziąć w ząm ian pakiet. Dawid 
dom yślał się, że zapieczętowany list, k tóry 
nosił w ,zanadrzu , nie m a charakteru  w yznań 
rom antycznych i że w pakiecie, jak i wza- 
m ian otrzyma, nie będą się znajdow ały akr 
cje kam panji angielsko-chińskiej. W iedział 
o tern dobrze. Przeczuwał, że w pakiecie 
znajdują się jakieś ważne akta.

Tymczasem dni rozwlokły się. Urlop D a­
wida przedłużył się o dalszy tydzień, D żon­
ka z tró jkątnym  żaglem nie napływ ała.

W  czasie pow rotów  z objazdu po przy­
stani Dawid zaczął zwiedzać uliczki Stare­
go Portu. Zanurzony w m iękkie poduszki 
rikszy, kazał się wieść w stronę Hu-Sań-Czu, 
czyli „Krainy Siedmiu Dziwów“. Po upal­
nym dniu z brudnej ziemi wstawał żółta- 
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O pary opium  poczęły d zia łać ...

nie na  m aszt rad jo stac ji krw aw iło senty­
m entalną czerw ienią asa  kier.

Dawid znał wschodnie m iasta, ale Stary 
P o rt w K antonie odurzał go zawsze tak, jak  
fa jk a  dobrego, indyjskiego opjum . Uliczki 
wyglądały, jak  nie kończące się nigdy szpa­
lery  m istrzow sko zrobionych, ale nieco za 
m ałych i za ciasnych dekoracj'j. Z poza pa­
raw anu teatralności w yłazili żywi i ucha- 
rakteryzow ani nędzą ludzie. N iektóre bie­
gnące znikąd ząułki były poprostu  zakor-

wrzeszczących Chińczyków. A utochtoni ro ­
bili w rażenie raczej stada wiecujących ping­
winów aniżeli ludzi. '

W  trakcie  takich w ypraw  w nieznane D a­
w id k ilkakrotn ie doznaw ał przykrego uczu­
cia, że jest śledzony. Oficer czuł na sw ojej 
skórze czyjeś lepkie, spocone spojrzenie. 
W  chwilach takich odw racał się, kon tro lo­
wał gęstniejący m rok  ulicy i przejęty  uczu­
ciem odpow iedzialności za swoją tajem ną 
misję, kazał się natychm iast zawozić do 
domu.

W  owe dni pow ietrze przesycone wilgocią 
i upałem  robiło się podobnem  do żółtawej, 
w rzącej i naw pół lotnej cieczy. N atom iast 
wino w m isji katolickiej było o k ilka stopni 
chłodniejsze, a  -rozmowy Dawida z kari oni- 
kiciu bardziej długie i bardziej ab strak ­
cyjne.

Dwunastego dnia pobytu Dawida Smitha 
w Kantonie, około godziny 1-ej przed po­
łudniem  oficer udał się jak  zwykle do m i­
sji katolickiej i nie zas.łał kanonika w do­
mu. Słońce prażyło pód kątem  90 st. W  po­
w ietrzu syczał płonący upał. Dawid czuł, że 
koszula przylgnęła mu do ciała, jak  m okry 
i nieco za duży kostjum  kąpielowy. Dla o- 
chłody wyszedł do ogrodu i tam  przypom ­
nia ł sobie, że m a w kieszeni świeżo kupiony 
autom atyczny pistolet, że n ik t go nie widzi 
i ogarnięty zrozum iałą dla celnych strzel­
ców chęcią w ypróbow ania pistoletu, w pro­
wadził nabój do lufy i wycelował.

M oment ten zaobserw ow ał stary  Chińczyk 
Pei-Czu. N aw prost D awida chw iał się łan 
wspaniałych, szkarłatnych maków. Mniej 

6 więfcej pośrodku grzędy, pośród fal; kw ia­
tów czerw onych pływ ał kielich m aku b ia ­
łego. Oficer obrał ten  biały m ak za cel. Celo 
w ał długo i ostrożnie, m ierząc pod punkt. 
Kiedy wreszcie strzelił, posypał się deszcz 
płatków  m akow ych i roztańczyły się korony.

— Ciekaw jestem , jak  kula tra fiła  — po­
m yślał oficer, podszedł bliżej i oglądał ślad 
pocisku. Mak był ścięły. Łodyga chw iała się

jeszcze, a  ha  okrągłym  przekroju  ukazała się 
jasna  jak  m leko k rop ja  cieczy.

— „Biały człowiek posiada mózg podobny 
do cytryny“ —  konkludow ał schow any w 
krzakach  Pei-Czu i przylgnął na wszelki 
w ypadek niżej ziemi, w tej sam ej chwili na 
zegarach wybiła godzina jedenasta  rano. 
Dzwonek kaplicy m isyjnej zaczął jęczeć po­
śpiesznie, k rótko i nerwowo. Pei-Czu stukał 
się znacząco w czoło i chyłkiem uciekał 
do domu.

Oficer angielski sta ł nad  kończącą się 
chwiać Jodygą i przypom niał sobie strzępy 
rozmowy, jak ą  kiedyś prow adził z pewnym 
lekarzem  opjum ologiem.

— „Istnieje s ta ra  legenda chińska — m ó­
wił w tedy lekarz — że z. pośród społeczno­
ści zwykłych czerwonych maków opjumo- 
wych wyradza się niekiedy m ak szczególnie 
szlachetny o kolorze białym . Biały kolor 
kw iatu jest symbolem pew nej arystokra- 
lyczności tego ziela i jego wyższego posłan­
nictwa. Biały m ak jest dla Chińczyków tern, 
cżcm w Europie jest legendarny kw iat p a ­
proci. Dalej chińska przypow ieść tw ierdzi, 
że kto skaleczy lub zniszczy tak i kwiat, te ­
go czeka śmierć. Ten jednak, koniu danem  
jest zapalić fajkę opjum  z białego m aku -— 
człowiek tak i zostaje do końca życia jasno ­
w idzem  i może przepow iadać przyszłość“.

- Porucznik królew sko-brytyjskiej w ojen­
nej m arynark i inżynier Dawid Smith stał 
nad  szczątkam i białego m aku i sceptycznie 
się uśm iechał. Zniszczył przed chwilą w ła­
śnie święty chiński m ak. Zgilotynowana k u ­
lą królew ska ko rona kw iatu leżała u jego 
stóp. I nagle Dawid poczuł, że w stępuje w' 
niego duch Niewiernego Tomasza. Z apragnął 
dotknąć palcem  dna te j w schodniej ta jem ­
nicy. Zebrał troskliw ie gęstniejącą na słoń­
cu i podobną teraz do karuku  kroplę opjum, 
zaw inął ją  w płatek m akow y i schował do 
kieszeni.

W  pół godziny później porucznik Smith 
dyskutow ał z pogodnie uśm iechniętym  k a ­
nonikiem  i usiłował staruszka przekonać
0 wyższości kościoła anglikańskiego nad ko­
ściołem rzym sko-katolickim .

W  dużem,' zarośniętem  zieloną rzęsą, 
akw arjum , pluskały złote rybki. Za oknami 
stał upał gęsty jak  lipowy miód. Ogrodnik 
Pei-Czu. porzucił pracę i oddał się słodkiemu 
dolce far niente. Biały m ak zwiądł, a płatki 
ściętej korony stuliły się i były podobne do 
trójkątnego żagla.

Tego samego wieczora porucznik Smith 
zanurzony po uszy w zm roku, wyskoczył do 
taksów ki i kazał się zawieźć d o  pewnego 
domu przy W oodrow  W ilson Street. Na do­
le znajdow ała się tam  elegancka kaw iarnia
1 -dancing. W górnych piętrach sprytny 
właściciel ukryw ał coś w rodzaju yosziwa- 
ry  oraz w ytw ornej pa larn i opjum.

-— „N ajbrudniejszy i najnikczem niejszy 
z twoich parobków  wita cię szlachetny p a ­
n ie“ — seplenił na w idok D awida ubrany 
we frak  właściciel kaw iarni Chińczyk. P o ­
rucznik z dwuznacznem m rugnięciem  zażą­
dał pokoju i spokoju. Idąc po schodkach 
do pokoju na  górze, Dawid czuł, że jest 
zmęczony.

— .leżeli upał po trafi — m yślał — roz­
szerzyć rtęć w term om etrach o 16° C. róż­
nicy w ciągu jednego dnia, to cóż dopiero 
dzieje się z daleko delikatniejszym  od rtęci 
szpikiem, jaki tkwi w kościach białego 
człowieka. — Myśląc tak , w szedł do oświe­
tlonego dyskretnie przyćm ionem  światłem 
pokoju. Salon obity był czarnym  kirem , a 
niskie sofy i poduszki zapraszały  do spo ­
czynku. W  pokoju nie było okien.

—  Boy — fajka, lam pa — zakom ende­
row ał porucznik i zdjął m arynarkę.

Służący-tubylec, ubrany  w rodzaj kimono, 
obsługiwał natychm iast, zjaw iał się oraz w y­
chodził cicho, jak  skośnooki duch.

Zwykła m ała lam pa spirytusow a napełniła 
czarny pokój niesam ow item  żółtem św ia­
tłem. W  praw ej ręce D awid trzym ał rzeźbio­

ną  w kości słoniowej fajkę, a  w lewej sre­
brny drut, nie większy od igły do cerow ania 
pończoch. Zręcznie osunął z drutu  ziarnko 
opjum , ofiarow ane mu przez w łaściciela spe­
lunki i dobył z kieszeni opjum , zebrane z 
białego m aku. W praw nem i palcam i ugniótł 
opjum  na kulkę wielkości grochu, nabił 
na  sreb rną igłę, nałożył na fajkę i zapalił.

Dawid palił poprzednio już kilka razy. 
Nie był nałogow ym  palaczem, a  poprzednie 
fajk j m iały charak ter eksperym entu, m a ją ­
cego dużo pieniędzy, a  nudzącego się na 
D alekim  W schodzie mężczyzny. Bieżącą fa j­
kę D awid zapalił z ciekawości.

Zbliżona do płom ienia fa jka  zaczęła lekko 
skwierczeć. Ziarno narko tyku  objął płom ień 
i zam ienił je  w bursztynow ą, płonącą k ro ­
plę. Porucznik zaciągnął się głęboko dymem 
i po chwili nie, wiedzieć dlaczego, uśm ie­
chnął się. E lektryczne światło przym knęło 
swoje b łękitne oczy.

L am pka spirytusow a płonęła rów nym  
żółtawym  płom ieniem, k rop la  opium skw ier­
czała coraz głośniej, a  Dawid uczuł, że ro ­
bi się lekki, coraz lżejszy i że podpływa 
pod sufit. Opary opjum  zaczęły działać.

Dawid leżał w środku ciemnego pokoju. 
Ściany byty tak  czarne, że zdawały się b 
czworościanem, wyciętym z sedna, z owego 
bezświetlnego miąższu najczarniejszej pod­
zw rotnikow ej nocy. Trw ało to chwilę. Po­
tem czerń zaczęła się chwiać, rozsypywać 
w rój czarno-białych płatków  i po bliższem 
przyjrzeniu się Dawid stw ierdził z zadow o­
leniem, że prószy śnieg. Poznaw ał zdaleka 
angielską zimę, śnieżną, w ilgotną i ciepłą 
zarazem . Żegnał się z szeregiem kolegów, 
odjeżdżających na  święta Bożego N arodze­
nia. Zauważył, że każdy z przyjació ł ma na 
sobie szyldzik z wypisanym  na nim  po ten­
cjałem  m atem atycznym . Byli to harm o n ij­
nie złączeni pół-ludzie, pół-wzory trygome- 
tryczne. Potem  wzory zbiegły się razem , po­
czął dąć niew idzialny w iatr i Dawid skon- 

"statował,—że jed z ie  -przez k red ek —szm aragdo­
wego jeziora na  łódce z tró jkątnym  żaglem.

— O k tó re j odchodzi tw ój pociąg? —  py­
ta  się Dawid niew idzialnego żeglarza.

— „Odchodź; z wielkiego czarnego dw or­
ca“ — odpow iada m elodyjny baryton. „P o­
ciąg m ój nosi liczbę R. 34“.

Ale Dawid już nie słyszy. Pędzi Lux-Tor- 
pedą na dno ciemnego kenjonu. Ściany ken- 
jonu złożone są z w ielkich, czarnych dw or­
ców, zlepionych razem , jak  p lastry  miodu.

Pęd robi się coraz szybszy, coraz bardziej

P oniżę i : Bo portu  w  K antonie za  w inęły tr zy  
•'ednostki w ie łko b ry ty jsk ie j fio ły  w ojennej.
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O pary opium  poczęły d zia łać ...

nie na  m aszt rad jo stac ji krw aw iło senty­
m entalną czerw ienią asa  kier.

Dawid znał wschodnie m iasta, ale Stary 
P o rt w K antonie odurzał go zawsze tak, jak  
fa jk a  dobrego, indyjskiego opjum . Uliczki 
wyglądały, jak  nie kończące się nigdy szpa­
lery  m istrzow sko zrobionych, ale nieco za 
m ałych i za ciasnych dekoracj'j. Z poza pa­
raw anu teatralności w yłazili żywi i ucha- 
rakteryzow ani nędzą ludzie. N iektóre bie­
gnące znikąd ząułki były poprostu  zakor-

wrzeszczących Chińczyków. A utochtoni ro ­
bili w rażenie raczej stada wiecujących ping­
winów aniżeli ludzi. '

W  trakcie  takich w ypraw  w nieznane D a­
w id k ilkakrotn ie doznaw ał przykrego uczu­
cia, że jest śledzony. Oficer czuł na sw ojej 
skórze czyjeś lepkie, spocone spojrzenie. 
W  chwilach takich odw racał się, kon tro lo­
wał gęstniejący m rok  ulicy i przejęty  uczu­
ciem odpow iedzialności za swoją tajem ną 
misję, kazał się natychm iast zawozić do 
domu.

W  owe dni pow ietrze przesycone wilgocią 
i upałem  robiło się podobnem  do żółtawej, 
w rzącej i naw pół lotnej cieczy. N atom iast 
wino w m isji katolickiej było o k ilka stopni 
chłodniejsze, a  -rozmowy Dawida z kari oni- 
kiciu bardziej długie i bardziej ab strak ­
cyjne.

Dwunastego dnia pobytu Dawida Smitha 
w Kantonie, około godziny 1-ej przed po­
łudniem  oficer udał się jak  zwykle do m i­
sji katolickiej i nie zas.łał kanonika w do­
mu. Słońce prażyło pód kątem  90 st. W  po­
w ietrzu syczał płonący upał. Dawid czuł, że 
koszula przylgnęła mu do ciała, jak  m okry 
i nieco za duży kostjum  kąpielowy. Dla o- 
chłody wyszedł do ogrodu i tam  przypom ­
nia ł sobie, że m a w kieszeni świeżo kupiony 
autom atyczny pistolet, że n ik t go nie widzi 
i ogarnięty zrozum iałą dla celnych strzel­
ców chęcią w ypróbow ania pistoletu, w pro­
wadził nabój do lufy i wycelował.

M oment ten zaobserw ow ał stary  Chińczyk 
Pei-Czu. N aw prost D awida chw iał się łan 
wspaniałych, szkarłatnych maków. Mniej 

6 więfcej pośrodku grzędy, pośród fal; kw ia­
tów czerw onych pływ ał kielich m aku b ia ­
łego. Oficer obrał ten  biały m ak za cel. Celo 
w ał długo i ostrożnie, m ierząc pod punkt. 
Kiedy wreszcie strzelił, posypał się deszcz 
płatków  m akow ych i roztańczyły się korony.

— Ciekaw jestem , jak  kula tra fiła  — po­
m yślał oficer, podszedł bliżej i oglądał ślad 
pocisku. Mak był ścięły. Łodyga chw iała się

jeszcze, a  ha  okrągłym  przekroju  ukazała się 
jasna  jak  m leko k rop ja  cieczy.

— „Biały człowiek posiada mózg podobny 
do cytryny“ —  konkludow ał schow any w 
krzakach  Pei-Czu i przylgnął na wszelki 
w ypadek niżej ziemi, w tej sam ej chwili na 
zegarach wybiła godzina jedenasta  rano. 
Dzwonek kaplicy m isyjnej zaczął jęczeć po­
śpiesznie, k rótko i nerwowo. Pei-Czu stukał 
się znacząco w czoło i chyłkiem uciekał 
do domu.

Oficer angielski sta ł nad  kończącą się 
chwiać Jodygą i przypom niał sobie strzępy 
rozmowy, jak ą  kiedyś prow adził z pewnym 
lekarzem  opjum ologiem.

— „Istnieje s ta ra  legenda chińska — m ó­
wił w tedy lekarz — że z. pośród społeczno­
ści zwykłych czerwonych maków opjumo- 
wych wyradza się niekiedy m ak szczególnie 
szlachetny o kolorze białym . Biały kolor 
kw iatu jest symbolem pew nej arystokra- 
lyczności tego ziela i jego wyższego posłan­
nictwa. Biały m ak jest dla Chińczyków tern, 
cżcm w Europie jest legendarny kw iat p a ­
proci. Dalej chińska przypow ieść tw ierdzi, 
że kto skaleczy lub zniszczy tak i kwiat, te ­
go czeka śmierć. Ten jednak, koniu danem  
jest zapalić fajkę opjum  z białego m aku -— 
człowiek tak i zostaje do końca życia jasno ­
w idzem  i może przepow iadać przyszłość“.

- Porucznik królew sko-brytyjskiej w ojen­
nej m arynark i inżynier Dawid Smith stał 
nad  szczątkam i białego m aku i sceptycznie 
się uśm iechał. Zniszczył przed chwilą w ła­
śnie święty chiński m ak. Zgilotynowana k u ­
lą królew ska ko rona kw iatu leżała u jego 
stóp. I nagle Dawid poczuł, że w stępuje w' 
niego duch Niewiernego Tomasza. Z apragnął 
dotknąć palcem  dna te j w schodniej ta jem ­
nicy. Zebrał troskliw ie gęstniejącą na słoń­
cu i podobną teraz do karuku  kroplę opjum, 
zaw inął ją  w płatek m akow y i schował do 
kieszeni.

W  pół godziny później porucznik Smith 
dyskutow ał z pogodnie uśm iechniętym  k a ­
nonikiem  i usiłował staruszka przekonać
0 wyższości kościoła anglikańskiego nad ko­
ściołem rzym sko-katolickim .

W  dużem,' zarośniętem  zieloną rzęsą, 
akw arjum , pluskały złote rybki. Za oknami 
stał upał gęsty jak  lipowy miód. Ogrodnik 
Pei-Czu. porzucił pracę i oddał się słodkiemu 
dolce far niente. Biały m ak zwiądł, a płatki 
ściętej korony stuliły się i były podobne do 
trójkątnego żagla.

Tego samego wieczora porucznik Smith 
zanurzony po uszy w zm roku, wyskoczył do 
taksów ki i kazał się zawieźć d o  pewnego 
domu przy W oodrow  W ilson Street. Na do­
le znajdow ała się tam  elegancka kaw iarnia
1 -dancing. W górnych piętrach sprytny 
właściciel ukryw ał coś w rodzaju yosziwa- 
ry  oraz w ytw ornej pa larn i opjum.

-— „N ajbrudniejszy i najnikczem niejszy 
z twoich parobków  wita cię szlachetny p a ­
n ie“ — seplenił na w idok D awida ubrany 
we frak  właściciel kaw iarni Chińczyk. P o ­
rucznik z dwuznacznem m rugnięciem  zażą­
dał pokoju i spokoju. Idąc po schodkach 
do pokoju na  górze, Dawid czuł, że jest 
zmęczony.

— .leżeli upał po trafi — m yślał — roz­
szerzyć rtęć w term om etrach o 16° C. róż­
nicy w ciągu jednego dnia, to cóż dopiero 
dzieje się z daleko delikatniejszym  od rtęci 
szpikiem, jaki tkwi w kościach białego 
człowieka. — Myśląc tak , w szedł do oświe­
tlonego dyskretnie przyćm ionem  światłem 
pokoju. Salon obity był czarnym  kirem , a 
niskie sofy i poduszki zapraszały  do spo ­
czynku. W  pokoju nie było okien.

—  Boy — fajka, lam pa — zakom ende­
row ał porucznik i zdjął m arynarkę.

Służący-tubylec, ubrany  w rodzaj kimono, 
obsługiwał natychm iast, zjaw iał się oraz w y­
chodził cicho, jak  skośnooki duch.

Zwykła m ała lam pa spirytusow a napełniła 
czarny pokój niesam ow item  żółtem św ia­
tłem. W  praw ej ręce D awid trzym ał rzeźbio­

ną  w kości słoniowej fajkę, a  w lewej sre­
brny drut, nie większy od igły do cerow ania 
pończoch. Zręcznie osunął z drutu  ziarnko 
opjum , ofiarow ane mu przez w łaściciela spe­
lunki i dobył z kieszeni opjum , zebrane z 
białego m aku. W praw nem i palcam i ugniótł 
opjum  na kulkę wielkości grochu, nabił 
na  sreb rną igłę, nałożył na fajkę i zapalił.

Dawid palił poprzednio już kilka razy. 
Nie był nałogow ym  palaczem, a  poprzednie 
fajk j m iały charak ter eksperym entu, m a ją ­
cego dużo pieniędzy, a  nudzącego się na 
D alekim  W schodzie mężczyzny. Bieżącą fa j­
kę D awid zapalił z ciekawości.

Zbliżona do płom ienia fa jka  zaczęła lekko 
skwierczeć. Ziarno narko tyku  objął płom ień 
i zam ienił je  w bursztynow ą, płonącą k ro ­
plę. Porucznik zaciągnął się głęboko dymem 
i po chwili nie, wiedzieć dlaczego, uśm ie­
chnął się. E lektryczne światło przym knęło 
swoje b łękitne oczy.

L am pka spirytusow a płonęła rów nym  
żółtawym  płom ieniem, k rop la  opium skw ier­
czała coraz głośniej, a  Dawid uczuł, że ro ­
bi się lekki, coraz lżejszy i że podpływa 
pod sufit. Opary opjum  zaczęły działać.

Dawid leżał w środku ciemnego pokoju. 
Ściany byty tak  czarne, że zdawały się b 
czworościanem, wyciętym z sedna, z owego 
bezświetlnego miąższu najczarniejszej pod­
zw rotnikow ej nocy. Trw ało to chwilę. Po­
tem czerń zaczęła się chwiać, rozsypywać 
w rój czarno-białych płatków  i po bliższem 
przyjrzeniu się Dawid stw ierdził z zadow o­
leniem, że prószy śnieg. Poznaw ał zdaleka 
angielską zimę, śnieżną, w ilgotną i ciepłą 
zarazem . Żegnał się z szeregiem kolegów, 
odjeżdżających na  święta Bożego N arodze­
nia. Zauważył, że każdy z przyjació ł ma na 
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10 AS



zaw rotny, pociąg zamleniŁ się w św ietlistą 
smugę, a  wreszcie w  rakietę, a Dawid czuje, 
że właściwie jest małym  chłopczykiem, ot, 
takim  m aleńkim  i że wypadł z łóżeczka 
i spada  w łaśnie w straszną międzygwiezdną 
noc.

Dopiero na najstraszniejszem  dnie nocy 
czekają na  niego dobre, ciepłe, matczyne 
ręce j  w kładają  go zpow rotem  do łóżeczka.

— Mamo, mamusiu! — w oła Dawid i ma 
usta pełne szczęśliwego szlochu.

Łzy p ada ją  ż jego oczu rzęsiste jak  grad 
i Dawid widzi, jak  słońce przegląda się w 
tych łzach. Chociaż, właściwie to spadł przed 
chw ilą deszcz. Na rozłożystej jabłoni siedzi 
jego daleka kuzynka Elizabeth. Siedzi i  ko ­
łysze nogami. U brana jest w k ró tką  perkali- 
kową spódniczkę,, z pod której wstydliwie 
w yglądają różowe pończoszki. Kuzynka trzy ­
m a w podolku czerwone jabłuszka, rzuca 
niem i do studenta pierwszego roku inży- 
n jerji Dawida i woła ze śmiechem:

— „Och Dawidzie, jak m i przykro!“

Elizabeth posiada zdrowie, urok i wilgot­
ne czerwone wargi.

Te wargi staną się pewnego d n ia  proste,, 
równe i bezlitosne. I padnie z nich k łam ­
stwo. Dawid siądzie na okręt i pojadzie 
W chm urną oddal. Noc będzie mściwie d a r­
ła żagle. Z nieba, przebitego przez serce k się­
życem, będzie się sączył zakłam any śród- 
nocny dzień. A w argi będą płynęły za D a­
widem, podw oją się, potroją, pom nożą w 
fantastyczne sumy, rozpadną w ró j astrono­
miczny różowych płatków.

W łaściwie niem a warg. Są natom iast m a­
ki. Jest łan  szkarłatnych maków. Maki są 
krwiste, żywe i wdumane w błękit. W  po­
w ietrzu stoi sypki, słoneczny upał. Jest po ­
łudnie.

Dawid jest także makiem. Rośnie korze­
niem w pulchnej głębie j dumnie chwieje 
b iałą koroną. Jest białym, królewskim  m a­
kiem. I widzi przed sobą oficera królewsko- 
brytyjskiej floty. Oficer stoi i celuje prosto 
w Dawida.

— „Kim ja  właściwie jestem “ — męczył

się rozpaczliwie Dawid. Oficerem torpedow ­
ca „Admirał Jetlicoe“ czy makiem?“ .

Tę k ró tk ą  chwilę zastanowień przerw ał 
suchy pistoletowy strzał, k tó ry  n im  targnął 
i zatopił go w nicość.

W  kilka dni później rybacy wyłowili z 
przystani w Starym Porcie zwłoki poruczni­
ka Smitha. W  czasie tym  w pobliżu molo 
krążyła żaglówka z białym, tró jkątnym  ża­
glem. Jak  stwierdzono, porucznik Smith zo­
sta ł skrytobójczo zastrzelony. Kula przeszła 
mu przez kręgosłup i przerw ała mlecz p a ­
cierzowy.

Pomimo, że zmarły był aglikaninem, k a ­
nonik francuskiej m isji katolickiej odpraw ił 
za jego duszę nabożeństwo żałobne, na k tó ­
rym  obecny był między innymi, w racając do 
Anglji, a  przeniesiony nagle w stan spo­
czynku, pułkownik Blackstone.

Śledztwo nie ustaliło  nigdy właściwych 
przyczyn tragicznego skonu porucznika 
królewsko-brytyjskiej floty Smitha.

I G I E Ł # q

Niezwykłą popu 
iam ośeią cieszą 
się filmy rysun­

kowe. Malej myszce 
Mickey Mouśe zazdro­
ści sławy niejedna 
gw iazda fi linowa. 0- 
g lądająe taki film  na 
ekranie nie zdajemy 
sotne sprawy, z ogro­
mu wysiłków i i rud ów, 
jakich wym aga jego 
stworzenie. Zróbmy raz 
kró tk i „rachunek sum ienia“ n a  ten te­
mat. F ilm  rysunkowy, którego wy­
świetlenie trw a 10 minut, tj. 600 se­
kund, składa sie z 14.400 poszczegól­
nych (tj. 24 zdjęć na Sekunde) obraz­
ków. Każdy tak i obrazek musi być 
osobno narysow any i osobno zdejmo­
wany. Istn ieją  wprawdzie sposoby, za- 
pomocą których zmniejsza sie ilość 
kom pletnych rysunków (np. W ten spo­
sób, że przerysowuje sie tylko przed­
m ioty poruszające sie, pozostawiając 
tło i  przedm ioty nieruchome bez zmia­
ny), ale mimo Wszystkich tych sposo­
bów do w ykonania takiego krótkiego 
filmu rysunkowego potrzeba, jak  sie 
okazuje ogromnego sztabu w spółpra­
cowników’ ogrom nych ilości papieru 
rysunkowego, farb, celuloidu itd.

Scena z film u  „nakręconego" m etodą  
„ig ie łkow ą“.

Ale także i  w tej dziedzinie film u 
zapowiada sie zmiana, a co wiecej, wy­
nalazek, zmieniający zasadniczy spo­
sób wyrobu takich filmów został już 
dokonany i  zrealizowany. F ilm y we­
dług noweg'o sposobu m iały nawet 
bardzo znaczne powodzenie w Berlinie, 
Paryżu i Londynie. W  Polsce jeszcze 
dotychczas filmów tych nie widzie­
liśmy.- Ale .zapewne wkrótce i  do mas 
zawitają. W ynalazcami są Rosjanin 
Aleksie,jew i A m erykanka Glaire P a r­
ker w Paryżu. Obecnie dopiero ogło­
szone aolstały szczegóły, jak nowe te

filmy zostały wyko­
nane.. Aleksiejew wraz 
ze swoją współpracow­
niczką byli jedynym i 
wykonawcami tego 
filmuj Potrzebowali 
dla uzyskania 12.00Q 
zdjąć o wliele krótsze­
go czasu, aniżeli do­
tychczas i bez /użycia 
jakiegokolwiek papie­
ru  rysunkowego lub 
farb.

Właściwie, to w nowym film ie niem a 
żadnych rysunków. Zam iast tablicy, na  
której sią rysuje, jest tablica metalowa 
o grubości 15 mm. Tablica ta  pomalo­
wana jest cała na biało. W ym iary 
jej wynoszą 1 m szerokości n a  1.30 m 
długości. W  tablicy tej są wywiercone 
okrągłe otwory w ilości 500.000. Otwory 
te sąsiadują zatem ze sobą. W każdym 
z tych otworków tkwi ig iełka o długo­
ści 25 mim zakończona spiczasto po 
obu stronach. P ły ta  jest wiec najeżona 
igiełkami, które są podobne do gład­
kich igiełek gramofonowych, z tą  róż­
nicą, że są ostro zakończone z obu 
stron. Igiełki dają  sie z wielką łatwo­
ścią przesuwać w swoich otworkach, 
tak, że można dowolnie i z łatwością
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regulować ich długość, wystającą po­
nad płytą.

To jest dopiero jakgtlyby .surowiec, 
z którego mają powstać poszczególne 
Obrazki. Otóż w gruncie rzeczy idzie 
tu o to, aby na płycie wywołać grą 
świateł i cieni, któraby /daleka przed­
stawiała sią obrazkowo. Przypomnij­
my sobie, że gra świateł i  cieni jest 
właściwie podstawowym elementem 
także i  sztuki malarskiej. Jak wiąc mo­
gą powstać na tej płycie światła i  eie- 
n ie l Wyobraźmy sobie dla uproszcze­
nia sprawy 5 igiełek, sąsiadująioyiob ze 
sobą, a mianowicie 4 ig iełk i otaczające 
jedną ' środkową. Taka „piątka“ ig ie ł­
kowa jest wiąc dla nas elementem 
obraizka. Przypuśćmy, że wszystkie 
igiełki tej piątki są jednaikowo głąbo- 
ko osadzone w swoich otworkach. W y­
obraźmy sobie także, że płyta jest 
oświetlona przez cztery reflektory, 
umieszczone tak, że światło pada od 
czterech rogów płyty ku jej środkowi 
i snopy światła z tych reflektorów, na­
chylone są ku płycie najcząściej pod 
kątem 45 stopni. Wtedy za każdą ig ieł­
ką powstaje Cień, który w niektórych 
miejscach bądzie zupełny, w  niektó­
rych zaś wogóle go nie bądzie. Cżąść 
płyty w samym środku tej pliątklil bę­
dzie zupełnie zaciemniona, to jest, nie 
dojdzie tam światło żadnego z  4 refle­
ktorów, natomiast bliżej brzegu naszej 
„piątki“ będziemy m ieli miejsca, 
w których nakrywają sią cienie 8 ilamp, 
potem dwóch- a wreszcie zupełnie ja ­
sne, to znaczy naświetlone w pełni 
przez wszystkie 4 reflektory. Mamy 
wiąc tutaj skalą od zupełnie czarnego 
pola do zupełnie białego, Przypomnij­
my sobie, że każdy z tych sztyftów mo­
żna osadzić w różnej głąbokości. Jest 
zatem możliwość ogromnego (Zróżnicz­
kowania gry świateł i cienia. Igiełka  
bowiem głąbiej osadzona rzuca mniej­
szy cień. Sztuka artysty, tworzącego 
film  rysunkowy według nowej meto- 
dy, polega. Wiąc na tern, aby poszczę^ 
gólpe igiełki osadzać tak głąboko, by 
w rezultacie płyta najeżona temi ig ieł­
kami wyglądała jak obraz o czar­
nobiałych plamach, odpowiada­
jących kształtem danemu przed­
miotowi. Zachodzi przylcm ta cie­
kawa okoliczność, że obraz z jed­
nej strony p łyty jest dokładinem 
odwróceniem, czyli negatywem  
obrazu z drugiej strony płyty. 
Igiełki bowiem mają jednakową j  
długość. Gdy zatem z jednej stro­
ny, przypuśćmy, ig iełk i są obsa­
dzone jak najgłąbiej, to znaczy 
że nic z nich nie wystaje i w da­
uern miejscu płyta jest maksy­
malnie oświetloną, to w odpo- 
wiedńich miejscach drugiej stro­
ny płyty bądzie .-maksimum cie­
nia, gdyż igiełki wystają w zu­
pełności.

Jak z takiego ustawiania ig ie­
łek otrzymać można obraz jest 
zatem zrozumiałe, ale jak z tego 
wynika, nie jest to bynajmniej

R o zm ie szc ze n ie  o tw o ró w  na ig ie łk i 
w  p łyc ie .

„ P ią tk a “ ig ie łek , w id zia n a  z  boku . 
K ieru n k i stru m ien i św ie tln ych  z 
czterech  lam p zazn aczon e  są  nu­

m eram i.

rzeczą łatwą. Trzeb a być już artystą 
i  mieć dużo wprawy, aby ze świateł i  
cieni stworzyć obraz, bez wzglądu na 
to, czy idzie o obraz igiełkowy, czy też 
rysunkowy. Faktem jest, że Aleksie- 
jew stworzył film długości 280 m., do 
którego musiał przygotować sobie oko­
ło 1200 pojedynczy eh obrazków. Na 
film  'ten potrzebował óm rok czasu. 
Przeeiątnie Zatem fotografował mie- 
siąeznie 1000 obrazków, czyli uwzględ­
niając 25 dni roboczych w miesiącu i 
8-godzinny dzień pracy, zużył on prze­
cie tnie na każdy obraz 12 minut. Rzecz 
jasna, że nile wszystkie obrazy w y­
magały tego samego czasu. Przy 
niektórych wystarczyło, ąby tylko nie­
które igiełki zostały głąbiej osadzone, 
niektóre znów należało wyciągnąć, aby 
z poprzedniego obrazu otrzymać obraz 
nowy. Dla Hudzi wprawnych ta mani­
pulacja igiełkami jest rzeczą bardzo 
prostą i właściwi© nie wymaga żąd­
nego wysiłku fizycznego, gdyż igiełki 
bardzo łatwo dają sią wysuwać.

Oczywiście wykonawca takiego fil­
mu igiełkowego musi Sią posługiwać 
wsizelkiemi skrótami, oszcządzającemi 
czas. A zatem robi on kolejno te obraz­
ki1, w których mamy to samo tło i te 
same przedmioty, tak, że łatwo jeden 
obraz przemienić w drugi, choćby przy 
wyświetlaniu filmu obrazki te wcale 
nie występowały jeden za drugim. 
Wielką zaletą tego nowego systemu  
jest, że płyta z obrazkami umieszczona 
jest w pozycji pśohowej i  oś aparatu 
fotograficznego jest pozioma, wsku­
tek czego obserwacja na matówce apa­
ratu jest bardzo ułatwiona, podczas 
gdy przy dotychczasowym systemie 
płyta stołu rysunkowego jest umieć 
sączoną poziomo, a aparat fotografi­
czny znajduje sią nad tym  stołem  
z osią, skierowaną prostopadle ku 
niemu.

Pnzy wyświetlaniu filmu igiełkowe­
go odnosi sią dobre wrażenie tylko 
wówczas, gdy nie obserwujemy fil­
mu, na ekranie z zbyt małej odległości. 

W bliskoś i bowiem znać nieco, 
jakgdyby siatką, czyli raster, 
charakterystyczny dla cynkogra- 
ficznych zdjąć, które widzimy w 
w prasie codziennej. Ale przecież 
także przy zwyczajnym filmie, 
gdy siedzimy zbyt blisko ekranu, 
widzimy takie punkty, gidyż każ­
da emulsja światłoczuła na ta­
śmie filmowej posiada struktu­
rą ziarnistą.

Zastosowanie filmu igiełkowe­
go jest bardzo rozmaite. Prze- 
dewszystkiem dla filmów roz­
rywkowych, a wreszcie dla, fil­
mów reklamowych. Ponad i o da 
sią ten system zastosować także 
i dla filmów kolorowych, tak 
twierdzi przynajmniej p. Alek- 
siejew. (Przyszłość pokaże, czy 
konkurencja filmu igiełkowego 
stanie sią niebezpieczną także 
i dla filmów rysunkowych.

Już. J. A

Gra ś w ia te ł  i cien i na „p ią tce“ ig ie łek , o św ie ­
tlonych  czterem a  reflek to ra m i.
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CZAR LATÄ...
Lipcowe słońce promieniami głaska 
wodę, co srebrem w  kamieniach pomyka 
spójrzcie na tego miłego bobaska! 
może to bożek jest tego strumuka?...
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U ZBIEGU TRZECH KULTUR
W  J U G O S Ł A W I I

N iezaprzeczony czar po­
siada Balkan, ten cieka­
wy skraw ek Europy,

-gdzie znajdow ała siet ojczyzna 
Hellenów, gdzie Rzym zetknął 
się z Grecją, gdzie Bizancjum 
tonęło w przepychu i w yrafino­
wanej kulturze.

Toteż znalazłszy się na g run­
cie jugosłowiańskim, nie m o­
głam zagrzać wyznaczonego mi 
miejsca. Coś m nie „korciło“, 
ciągnęło w teren.

Z jednej strony nęciła mnie 
słoneczna, malowniczą D alm a­
cja z paciorkiem  wysp i wyse­
pek, przeglądających się w lu ­
strze m odrego Jad ranu , te  w spaniałe palm y, 
oliwki, cyprysy, kaktusy, pom arańcze, m igda­
ły i Winnice, — z drugiej zaś phęć poznania 
przeszłości kraju . W szak tu  każda piędź zie­
mi nasuw a daleką, zam ierzchłą w izję prze­
szłości. Przecież to k ra j, przez który prze­
w alały się w ciągu wieków najrozm aitsze 
rasy kultury, cywilizacje, o k tóry  walczył 
Rzym z Illiram i, hordy Ostrogotów, Hun- 
nów, Herulów, Liburnów , Awarów z Rzy­
mem i Bizancjum  a następnie W enecja, T u r­
cja. W ęgry i A ustrja starały  się odslawizo- 
wać tę ziemię słowiańską. Te usiłow ania je ­
dnak nie zdołały zmienić narodow ego cha­
rak te ru  słow iańskiej ziemi.

W iadom o, że h is to rja  każdego k ra ju  w y­
ciska zawsze swoje piętno na jego kulturze, 
cywilizacji, architekturze. 1 w łaśnie w Jugo­
sław ii poszczególne prow incje posiadają  spe­
cjalną, s ta rą  w łasną architekturę, uzależnio­
ną od wpływów kulturalnych i politycznych 
wywieranych na nie przez poszczególne pań ­
stwa i narody. Przeto m ożna w tym kraju  
wyróżnić kilka pasów kulturalnych, któ-

».■«
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Północną Jugosław ję  zdob ią  w spaniale położone m iasteczka: oto w i 
dok  na za toką  Huaru.

rym  jednak  trudno w ykreślić zwarte, jed ­
nolite obszary geograficzne. Bowiem w n ie­
których okolicach jeden  pas zachodzi na 
drugi, lub też m ieszają się w zajem nie.

W  Jugosław ji w yróżnić m ożna skrzyżo­
wanie trzech ku ltu r. Aczkolwiek cały k ra j 
od przeszło tysiąca la t jest słowiański, po­
dobnie jak  cały B ałkan —  spotykam y tu 
często dzięki w iekowemu kontaktow i z za­
chodnim  sąsiadem  — in teresu jące resztki 
ru in  z czasów rzym skich, z których najcha- 
rakterystyczniejszym  jes t niew ątpliw ie p a ­
łac cesarza D ioklecjana w Splicie. Zewnętrz-

P o w y ż e j:  N a  g ro ­
zach  r z y m s k ie j  k u l ­
tu ry :  — to  co p o zo ­
sta ło  z  -s ta ro ży tn e j  

o sa d y  S a lony .
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ny wygląd m iast wybrzeża D al­
m acji w ykazuje piętno w ielkie­
go wpływu weneckiego z po­
przednich stuleci, a  więc ozdo­
bne pałace i pełne przepychu 
kościoły.

W głębi D alm acji spotykam y 
wszędzie dum ne pom niki ku l­
tu ry  słow iańskiej — bogate k la ­
sztory z czasów pierwszego 
chrześcijaństw a — bizantyńską 
architekturę, św iadków  boha­
terskiej przeszłości serbskiej 
z okresu średniowiecza.

Dalej na południowy-wrschód 
w ystępuje — jako  trzecia — 
ku ltura  m uzułm ańska, rep re ­

zentow ana przez wysmukłe m inarety.
Patrząc na gruzy ku ltu ry  rzym skiej, mi- 

mowoli myśl biegnie w przeszłość, w te m i­
nione wieki, kiedy cesarz D ioklecjan, osta t­
ni wielki refo rm ato r przedchrześcijański, 

organizator im perjum  rzym skiego w ybudo­
w ał sobie w Splicie pałac, willę i zajeżdżał 
często w rydw anie, zaprzężonym  w czwórkę 
ognistych rum aków . O dkopane ru iny am fi­
teatrów , chram ów , bazylik, łazienek i cm en­
tarzy  w Salonie (koło Splitu) zaw ierają za­
bytki z czasów pierwszego chrześcijaństw a. 
Nie pomogły prześladow ania chrześcijan, 
krew  św. D om niusa i Anastazego stała się 
zw iastunem  -rychłego upadku  potężnego “im - 
perjum , sięgającego od Atlantyku po Me- 
zopotam ję, od m orza Północnego aż do po­
łudniow ych granic Egiptu. H ordy barbarzyń ­
skich Gotów, Hunnów, H erulów , Ostrogo­
tów i Awarów, w ojny wenecko-tureckie, za ­
m ieniły sław ną Salonę w kupę gruzów, tak, 
że dziś jest to m iasto um arłych, istna ne- 
kropolja. Kam ienne szkielety starożytnych 
budowli, potrzaskane kolum ny zdają  się 

jeszcze dum ać nad  w ielką przeszłością.
Dziś, po gruzach nie s tąpają  cesarze, se­

natorow ie, jeno żądni w rażeń tu ryści i... ob łą­
kane kozy, zwabione w ystającą ze szczelin 
traw ą. Dziś z kam iennych siedzeń am fitea­
tru  nie w oła rozbestw iony tłum  na widok 
męczonych chrześcijan: macte!

Najlepiej reprezen tow ana jest średn io­
wieczna k u ltu ra  serbska i b izantyńska z od . 
cieniem bądźto wschodnim , bądź zachod­
nim, przez liczne k lasztory  i cerkwie. P 
chodzi to stąd, że m onarchow ie serbscy 
przez podbój tery torjów  bizantyńskich 
i przez zw iązki m ałżeńskie byli w ścisłym 
kontakcie z cesarstw em  Wschodniem. Ale 
prócz elem entów  w schodnio-rzym skich nie 

można pom inąć i zachodnio-rom ańskich. Królowie serbscy, 
zrzucając jarzm o bizantyńskie, szukali związków z zacho­
dem, a rozszerzając swoje posiadłości aż do Dalm acji, n a ­
tknęli się na tę cywilizację zachodnio-rom ańską. Najlepszym 
przykładem  tego wpływu je s t k lasztor Deczani, w ybudow a­
ny w stylu bizantyńsko-rom ańskim , zastosow anie m arm uru, 
jako  m aterjału  budow lanego, a nie cegły układanej naprze- 
m ian z kam ieniem . Dopiero z biegiem czasu zanikają
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wpływy zachodnie, a wszechwładnie panuje 
styl bizantyński, przyczem łatwo rozpoznać 
w tych nowszych budow lach wpływ sztuki 
islam u. Bogactwo ornam entacyjne bierze go­
rę  nad  prostą, jasną struk tu rą  architektonicz­
ną dawnych cerkwi. Ten kierunek dekora­
cyjny j ornam entacyjny rozw ijał się do tego 
stopnia, że wymiary budow li uległy znacz­
nemu uszczupleniu. Stąd wiele cerkwi robi 
wrażenie kaplic, a nie kościołów. Uderza

Czasem spotkać m ożna dwa światy: 
Zachód i W schód, żyjące razem  w zu­
pełnej zgodzie i harm onji, n. p. 
w Skoplji, jak  f w Sarajewie. Oddzie­
la je tylko W ardar. Zachód ma swo­
je średniowieczne klasztory i wszel­
kiego rodzaju  pom niki serbskiej i b i­
zantyńskiej sztuki budow lanej, nowo­
czesne kaw iarnie, hotele,' kuszące wy­
stawy — W schód zaś — meczety.
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brak tego rozm achu przestrzennego, widocz­
nego w naszych kościołach. Tej sztuce bi- 
zantyńsko-w sehodniej szczególnie hołdowali 
Turcy, budu jąc  swoje kopulaste meczety na 
wzór bizantyńskich. Ta ku ltu ra  i sztuka b i­
zan tyńska w yrosła na gruncie shellenizowa- 
nego wschodu, m iała sugestywny wpływ na 
państwo, gdyż takim  sam ym przepychem sta ­
ra li się otaczać władcy serbscy. I ta  sztuka 
bizantyńska, jako  m ieszanina dorobku rzym ­
skiego, helleńskego ze wschodnim, przez swo­
ją  orgję barw^, przeładow anie złotem, k le j­
notam i i ornam entykę, m iała w tych cza­
sach znaczny wpływ na zachód, gdyż ucznia­
mi Bizancjum  byli rów nież Germanie, tu ­
dzież mieszkańcy Italji. Ponieważ Serb ją  sta­
ła  na pograniczu dwóch sfer kulturalnych 
t. j. zachodniej i w schodnio-bizantyńskiej. 
przeto pomimo przewagi elementów wscho­
dnich — w ykazuje pewne związki ze sztuką 
Zachodu tj. rom ańską. Toteż na m urach nie­
k tórych  cerkwi spotkały się dwa światy.

W iele u roku  posiada cały szereg m iast 
o charak terze wybitnie orjentalnym . Z lubo­
ścią i ciekawością dziecka zapuszcza się 
człowiek w kręte, pogmatwane, ciasne zauł­
ki „czarsziji“ TMostaru, Skoplja, czy innej 
palanki, gdzie om otane wr w orkowate odzie­
nia z tw arzą okry tą  kirem  — snują się jak 
cienie żałobne — kobiety, gdzie ponad da­
chy w ystrzelają walcowate m inarety z nie­
odstępną galeryjką na szczycie, zastruganą 
jak  ołówek — dla muezzina, z k tórej pięć 
razy  dziemiie w cztery strony św iata p ły ­
nie w ołanie do Allacha i p roroka M ahometa: 
„O! Allach! O! Allach! Ty jesteś w ielki!“ 
T ekst wprawdzie stary, m elodja dowolna, za­
leżna od fan taz ji i głosu muezzina, jednak 
w rażenie pozostawia silne. To smętne, prze­
ciągłe, jękliw e naw oływ anie muezzina łam a­
nym, gardłow ym  głosem — daje znak, że 
nadchodzi godzina modlitwy...

Ciekawy zabytek  architektury b izantyńsko- 
romariskiej, to św iątynia  w Deczani.

Fragm ent pałacu cesarza D ioklecjana  
w Splicie.

cmentarze, krainy, fezy i . domy, od­
wrócone od ulicy. Niezwykle malowniczy 
kon trast tw orzą te o rjentalne budynki 
z arch itek tu rą  starych klasztorów  słowiań­
skich.

Przez to zbratanie, skrzyżowanie, zsynte- 
tyzowanie kulturalnych pierw iastków  Zacho­
du i W schodu, zyskała cywilizacja Jugosła- 
wji, a przedewszystkiem podniosło to jej nie­
zaprzeczony, specyficzny wdzięk i urok.

Rzeczą podziwu godną jest, iż pięciowieko- 
we panow anie tureckie nie zdołało zmienić 
narodowego charak teru  słowiańskiej ziemi, 
ale raczej to wielowiekowe zmaganie sło- 
w iańsko-tureckie zahartow ało łagodną, b ier­
ną  niewojowniczą naturę słowiańską. To zde­
rzenie, ten konflik t dwu religij: chrześcijań­
skiej i m ahom etańskiej, dwu naordów : sło­
wiańskiego i tureckiego, dwu psychik idea­
lizmu, gloryfikacji, łez i ideologji imjmrja- 
lizmu, fanatyzm  —- niew ątpliw ie wywołały 
wstrząs, ferm ent i reakcję. Zmusiło to bo­
wiem otrzeć łzy, a u jąć miecz do ręki. — 
Ideał wolności w strząsnął do szjńku kości 
uciem iężonym narodem . Ów Sclavus Saltans 
w yrobił w sobie surową, silną, wściekłą, n ie­
raz dziką i prym itywną psychikę dynarca. 
Junacki Serb, w którego sercu zakorzenione 
żarliw e przyw iązanie do Ojczyzny, przez pięć 
wieków niewoli stał się władczy, tw ardy, 
impulsywny, dynamiczny, żądny poświęcenia 
d la ideału praw dy i bohaterstw a. Był on 
wówczas poza obrębem  europejskich prądów  
kulturalnych. W reszcie oswobodzony, pozo­
staw iony sam sobie, zaczął żyć tern, co mu 
przekazała tradycja , naw rócił do pierw ot­
nych,, siowiańskich form  bytow ania. A gdy 
spostrzegł, o ile w yprzedziła go przez len 
czas Europa, zab ra ł się energicznie do p ra ­
cy, budując gmach ku ltu ry  narodow ej na 
fundam entach patrjarchałnych , ludowych.

Dziś W Jugosław ji — po usunięciu Turcji, 
tego groźnego konkuren ta  na Bałkanach, 
k tóry  przerw ał żywot bogatej kultury  i sztu­
ki serbskiej, prom ieniującej w średniowieczu 
na bliższych i dalszych sąsiadów  — k u l t u ­
r a ’ z a c h 0 d n i o e u r  o p e j s k a 
znaczy swoje piętno wszędzie tam , gdzie do 
niedaw na jeszcze panow ała tak zw ana c y 
w i 1 i z a  ć j a  b a ł k a ń s k a .

W ten sposób Bałkany, sta ją  się jakim ś 
olbrzymim kotłem, w którym  różne rasy i ku l­
tu ry  „wygotowały się“, tworząc nowy, cie­
kaw y stop etniczny, k tóry  teraz dopiero bu­
dzi się do życia.

Danuta Derin-Kadulska.
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G dy dowiedzieliśmy się, że ju ry  nagrody 
literackiej ni. K rakow a jednom yślnie 
przyznało nagrodę na rok bież. Janow i 

W iktorow i za jego ostatnią powieść „O rka na 
ugorze“ — wszyscy ucieszyliśmy się szczerze. 
Wszyscy, oczywiście bezstronni. Nie ucieszy­
ła  się zaledwie garstka zaw istnych, uw ażają­
cych się zawsze i stale za genjuszy godnych 
wogóle wszystkich nagród od początku do 
końca świata.

Mało k tóra nagroda literacka zyskuje tak  
jednom yślny praw ie poklask uznania, jak  
ta  właśnie, k tó ra  przypadła W iktorow i. D la­
czego? Sądzimy, że dlatego, iż przypadła 
oną pisarzow i nie reklam ującem u się, ci­
chemu, trzym ającem u się w pew nej odległo­
ści od sporów  i koteryj literackich , nie 
biorącem u w nich udziału, pisarzowi, co do 
którego m ożna być pewnym, że dostał n a ­
grodę istotnie za swe dzieło, a  nie za swe 
znajomości, protekcje, dzięki firm ie w ydaw ­
niczej czy też dzięki nieporozum ieniu.

N agroda przyznana W iktorow i jes t -uzna­
niem  jego wielkiej pracy tw órczej, w ciągu 
długich la t doceniahej tylko przez nieliczne 
grupy jego przyjaciół i przyjaciół jego tw ór­
czości. Długie lata\ bowiem W iktor' pisał 
dla nielicznych, gdyż nie p isał „b u jd “ sensa­
cyjnych, ani też nie fałszował rzeczywisto­
ści, nie liczył się z tem, czy to i tam to w je ­
go powieści czy artykule będzie d la  tych czy 
innych niewygodne czy nieprzyjem ne. P i­
sał jak  w idział i p isał jak  czuł — a od­
czuwa on wszystko sercem  kocha jącem 
w pierwszym rzędzie przyrodę i wszystko, 
co z n ią sto i’w kontakcie, a  następnie współ- 
czującem  głęboko i nieraz bezkrytycznie 
wszelkiej nędzy i wszelkiemu poniżeniu.

W szystkie utw ory Jana  W ik to ra  przepo­
jone są właśnie tem sercem  poety. Dlatego 
też k rytyka więcej oschła niż odczuw ają­
ca, n iejednokro tn ie  ujem nie zaznacza ta pew ­
ną rozlewność stylu, pewne nieskrystalizo- 
w anię w powieściach W iktora, w ypływ ające 
w łaśnie z te j cechy p isarskiej au tora  „Orki 
na ugorze“, że pisze .więcej sercem  .niż 
zgodnie z konstrukcją, z szablonem. Osia- . 
tnio jednak  — ściśle: w dwu ostatnich utw o­
rach, a więc wr nagrodzonym  i w poprze­
dnio w ydanych „W ierzbach nad  Sekw aną“,

W iktor po wielkiej walce z sobą doszedł do 
doskonałego opanow ania, k tó re  nie prze­
szkadza m u iść dalej za serdecznemu odru ­
chami, a równocześnie daje zwartość, siłę, 
prostotę konstrukcji powieściowej.

Jak  wspomnieliśmy, Jan  W iktor przeby­
wa- w pewnej sam otności, Siedzi przew ażnie 
w Szczawnicy, gdzie najw ięcej tw orzy. Co 
pewien czas przyjeżdża do Krakowa, gdzie 
przy ul. K rupniczej m a rom antyczną m an­
sardę, zw aną w literackich kołach K rako­
wa „stryszkiem  W ik to ra“, Tam  złowiłem go 
i teraz, by porozm aw iać trochę z lau rea­
tem  Krakowa.

— Który to wywiad z wram i? — śm ieje 
się Jan  W iktor.

D opraw dy nie wiem. W  ciągu Wielu lat 
naszej przyjaźni mówiliśmy z sobą tyle już 
razy pod kątem  wywiadu dziennikarskiego. 
I w czasach wielkiej prężności literackiej 
Krakowa — wywiad do „Gazety L iterackiej“ , 
potem  w Paryżu, gdzie W iktor przybył, by 
studjow ać i zbierać m aterja ły  do „W ierzb 
nad Sekw aną“, potem  w Szczawnicy, gdzieś­
my wspólnie snuli tęsknotę za Paryżem  
i w Krakowie, j znowu w Szczawnicy..

r r ■■

Jan  W iktor w tow a­
rzystw ie  redaktora  
Jana  S tankiew icza  
w o g ro d z iew ilh  Sza  
lay  w  Szczaw n icy

N a le w o :
. K r a  k o w  s k a  

p ra co w n ia  au ­
to ra  „ O rk i na  

ugorze".

Jan  W iktor, laureat nagrody Literackiej 
m. K rakowa.

— Cóż wam powiem — gdy i tak  w szystko 
wiecie. Piszę — bo muszę, a jak  piszę 
wiecie też...

Oczywiście. Jak?  — prawdę. Niesfałszowa- 
ną praw dę. Jeśli chodzi o „Orkę na ugorze“, 
p raw da ta jest] tem  cenniejsza, że jest p raw ­
dą o polskiej wsi współczesnej, o k tó re j ty­
le fałszów ostatnio ukazało się w form ach 
reportażu ćzy powieści. W iktorow ska praw ­
da o wsi nie jest ckliwą bu jdą o dzieleniu 
zapałek na  cztery części i nie jest paszkw i­
lem na wieś, że b ierna jest i pełha inercji, 
niemocy, W iktor pokazał tak  jak  jest: nę­
dzę wsi, ale je j bogactwo siły, ducha, je j 
upadki w pętach zabobonów, ale leż jej p ro ­
m ienne wzloty, tężyznę, potęgę woli, pracę 
um iłow aną ponad wszystko, k tó ra  stwarza 
przyszłość.

— Co piszecie obecnie?
—  A bsorbuje mnie nieco p raca  dorywcza, 

reportaże, artykuły  dziennikarskie.j Zanim 
wezmę się do dalszej powieści, wykończam 
m onografję o .ukochane j m ej ziemi —  ziemi 
now osądeckiej, o Pieninach, w których od 
la t siedzę i do których zawsze chętnie Wra­
cam  —: naw et z waszego umiłowanego Pa­
ryża!

— Cóż to będzie za m onografja?
— Ukaże się ona w cyklu ozdobnych wy­

dawnictw o Polsce, o jej cudach i skarbach 
w serji „W ydaw nictw a Polskiego“ w Pozna­
niu.

Jan  W iktor jak  zawsze powściągliwy, trze­
ba  z niego wyduszać „zeznania“ Mówimy 
o jego reportażach  chłopskich zarów no z te ­
renu wsi polskiej, jak  skupisk polskich za­
granicą, na  Śląsku zaolzańskim  i opolskim.

Mówimy o jego niezwykle ciekawych śtu- 
d jach  na tem at zabobonu na wsi polskiej, — 
N iektóre rozdziały te j ogrom nie ciekawej 
pracy, do k tó re j m aterja ły  zdobywa W iktor 
bezpośrednio, w ędrując po zap ad ły ch . k ą ­
tach Polski, ukazyw ały się już na  łam ach 
„K uryera L iteracko- Naukowego", zyskując 
sobie niezw ykłą poczytuość.

— To będzie taka „m onografja zabobonu“ 
wiejskiego —  mówi W iktor. — Z nając ją, 
poznać będzie m ożna łatw iej j dostępniej 
wszystkie ta jn ik i duszy chłopa... i może le ­
piej go zrozumieć...

— A ta wasza zam ierzona powieść? — za­
pytuję.

— Będzie to kontynuacja  „Orki na U go­
rze“...

Kończymy „w ywiad“, gdyż ciem no się robi 
ną „stryszku W iktora“. W ychodzimy na 
Kraków  — to Wiktorowskie „Zw arjow ane 
m iasto“ ..

W itold Zechenłer.
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M łodość współczesnych dyktatorów 
Europy była niezwykle burzliwa 
i obfitowała w wiele tragicznych 

momentów.
Tak Mussolini, jak  I łi t le r  i iStallin 

wyszli z nizin społecznych i od wcze­
snej młodości borykali sie z trudinośoiia- 
mi, które staw iały przed nim i nieubła­
gane praw a życia. Mussolini był synem 
kowala; ojciec S ta lina szył buty i  u p ra­
w iał kaw ałek roli; ojciec H itlera  zaj­
mował skrom ną posadę urzędnika eel- 
nago.

0  swoich latach dziecięcych tak  pi­
sze sam Duce w „Pam iętniku z czasów

P oniżej: D yk ta to r  Z. S. R. R. w otoczeniu  
prez. K om itetu  W ykon. M ołotow a i kom isa­

rza obrony narodow ej W oroszyiowa.

W konsekwencji został wydalony z za­
kładu (groziło to również często Mus- 
soliniiemu, ale łzy matki go ratowały). 
Miał obecny dyktator Z. S. R. R. lat 19, 
gdy otworzył sie przed-nim podziemny 
świat rewolucyjny carskiej Rosji. „Ko­
ba“, „David“ vel „Cziżikow“ szybko stał 
sip jednym z wybitniejszych bojowców 
tego świata, a tropiony, jak dziki 
zwierz przez „Ochraną“, zręcznie w y­
mykał sią jej szponom.

Mussolini siedział w swem życiu coś 
jedenaście razy w wiąziemu, Stalin był 
zsyłany na Syberją aż sześć razy, a zaw­
sze udało mu sią stamtąd zbiec.

Poniżej: Twórca w ielkości Włoch w  otoczeniu  
sw ej rodziny. Po lew ej M ussoliniego sto i jego  

żoną, po praw ej córka hr. Ciano.

A d o lf H itler odnosi się do dzieci nadw yraz 
serdecznie.

wojny“: „Przed dwudziestu pięcioma
laty  byłem porywczem; i wrażliwem 
dzieckiem. Kilku moich rówieśników’ 
jeszcze po dziś dzień ma na głowie śla­
dy rzuconych przeze mni© kamieni. Ja­
ko kierujący sią instynktem mały dzi­
kus, włóczyłem sią od rana do wieczora 
nad rzeką, rabując gniazda ptasie i o- 
woce“.
_ Mimo tych skłonności mały Benito 

był chłopcem niezmiernie ambitnym 
i zdolnym a zdaniem swych pierwszych 
nauczycieli „ zdawał sią obiecywać wac­
ie po sobie“.

Kolegjum św. Franciszka w Faetnizy 
oraz Instytut Nauczycielski w Forlim- 
popołi — to dwa nastąpne ważniejsze 
etapy w życiu Benita. Jako ośmnasto- 
letni młodzieniec powrócił Benito do 
domu rodziców z dyplomem nauczycie­
la i rozpoczął starania o posadą pisarza 
gminnego w, Predappio, które jednak 
zakończyły sią odmową przyjąeia.

Dalszym etapem kar jery  życiowej 
Mussoliniego była posada nauczyciela

ludowego z pensją, wystarczającą za­
ledwie na liche urzymanie. a gdy w y­
jechał do Szwajcarji, sypiał często pod 
mostem, nosił cegły i wapno jako po­
mocnik murarski, rozwoiził wino jako 
chłopiec sklepowy... i cierpiał nieraz 
głód, który skrąeał mu kiszki. Mimo to, 
rąki o jałmużną nie wyciągał. Praco­
wał, uczył sią, szedł naprzód! Wierzył 
W siebie — „Gdy walczą wierzą w swoje 
siły, jedynie w swoje siły“ — powie kie­
dyś o sobie, a wszyscy biografowie po­
wiedzą bezstronnie: „Mussolini — to 
sita“.

*  #  *

Młodość Mussoliniogo podobna jest 
do młodości Stalina. Stalin pochodzi 
z t. zw. plebsu. Jego ojciec był tro- 
chą i szewcem. Syna pragnął wykie 
rowaó „na pana“ i dlatego też Józef 
Wissarjonowicz Dżungaszwi 1 i- Stal i n
znalazł sią w seminar j urn duchownem. 
Nauczycieli swoich nienawidził, podob­
n ie jak niecierpiał swoich Mussolini. 
Literaturą zabronioną czytał gorliwie.

Ostatecznie oswobodziła go rewolu­
cja rosyjska w. r. 1917. W yniosła ona na 
swych czerwonych burzliwych falach 
Lenina i jego ucznia...

*  *  #  ■

Hitler urodził sią w r. 1889 w Bawa- 
rji. Młodość miał smutną. Już jako 
trzynastoletni chłopiec stracił ojca, a 
wkrótce potem matką.

Młody Adolf zmuszony był wystąpić 
z gimnazjum i wyjechać do Wiednia, 
gdzie przez kilka lat zarabiał na swe 
utrzymaniłe malowaniem pokoi. W cza­
sie wielkiej wojny światowej wstąpił 
w szeregi armji niemieckiej i zdobył 
ramigą feldfebla (Mussoli osiągnął w 
szeregach włoskich rangą kaprala). , 

Dziś — podobnie jak Stalin i Musso­
lini — trzyma Hitler w swych mocnych 
dluniaich ster rządów, grając w kon­
cercie mocarstw europejskich pierwsze 
skrzypce, a mowom jego, które czasem 
budzą grozą, przysłuchują sią miljony...

Mgr. Jan Kocznur.
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wiedzą bezstronnie: „Mussolini — to 
sita“.

*  #  *

Młodość Mussoliniogo podobna jest 
do młodości S talina. S ta lin  pochodzi 
z t. zw. plebsu. Jego ojciec był tro- 
chą i szewcem. Syna p ragnął wykie 
rowaó „na pana“ i dlatego też Józef 
W issarjonowicz Dżungaszwi 1 i- Stal i n
znalazł sią w sem inar j urn duchownem. 
Nauczycieli swoich nienawidził, podob­
n ie  jak  niecierpiał swoich Mussolini. 
L itera turą zabronioną czytał gorliwie.

Ostatecznie oswobodziła go rewolu­
cja rosyjska w. r. 1917. W yniosła ona na 
swych czerwonych burzliwych falach 
Lenina i jego ucznia...

*  *  #  ■

H itler urodził sią w r. 1889 w Bawa- 
rji. Młodość m iał smutną. Już jako 
trzynastoletni chłopiec strac ił ojca, a 
wkrótce potem matką.

Młody Adolf zmuszony był wystąpić 
z gim nazjum  i wyjechać do W iednia, 
gdzie przez k ilka la t zarabiał na swe 
utrzymaniłe malowaniem pokoi. W  cza­
sie wielkiej wojny światowej w stąpił 
w szeregi arm ji niem ieckiej i zdobył 
ramigą feldfebla (Mussoli osiągnął w 
szeregach włoskich rangą kaprala). , 

Dziś — podobnie jak S talin  i Musso­
lini — trzym a H itle r w swych mocnych 
dluniaich ster rządów, g ra jąc  w kon­
cercie mocarstw europejskich pierwsze 
skrzypce, a mowom jego, które czasem 
budzą grozą, przysłuchują sią miljony...

Mgr. Jan Kocznur.
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Irlaiidji, ale nie znalazły w tedy uznania m i­
mo tego, że dzisiaj stanow ią n ie jednokro t­
nie jedyne źródło pokarm u tam tejszej lud ­
ności. Skutkiem  tego w krótce wyginęły zu­
pełnie. Po raz drugi przywiózł je  pod  nazwą 
„potatoes“ do Anglji-żeglarz Franciszek D ra­
ke z. W irg in ji, gdzie je na jp ierw  zaaklim a­
tyzow ał a następnie zasadził w swoim ogro­
dzie w Yohghal w Irlandji. Ale i te  w krótce

owi goście, że do jedzenia n ad a ją  się „korze­
n ie“ a nie owoce.

Jednak  rozpow szechnienie ziem niaków w 
Polsce nic jem u zawdzięczamy, gdyż wtedy 
jako  sprow adzone prżez heretyka zostały wy­
klęte przez księży katolickich, W ięc jedli je 
tylko kacęrze. Po raz drugi przywozi je  Jan  
III ze swojej wyprawy wiedeńskiej. W tedy 
i u nas rów nież podaw ano je tylko na dw o­
rze królew skim  i na dw orach wielkich p a ­
nów. W  W arszawie pierwszy upraw ia je 
ogrodnik Łaba za Augusta II. Ludność jed ­
nak nauczyła się żywić ziem niakam i od o- 
sadników  saskich, których August iH  sp ro ­
wadził do Polski i osadził w dom iniach k ró ­
lewskich. Rozpowszechnianie mimo tego szło

Franciszek 
Drake je st jednym  z  tych, 

którzy zaznajomili Europę z ziemniakami.

Z pośród roślin  upraw nych, h is to rja  
ziem niaka jest jedną z najciekaw ­
szych i najbarw niejszych, a zarazem  

najbardziej pouczających, Obecnego życia 
gospodarczego zupełnie sobie bez nich wyo­
brazić nie m ożna, boć przecież ziem niaki 
stanow ią głów ną podstaw ę pokarm u dla sze­
rok ich  warstw  ludności, zwłaszcza w P o l­
sce. Równi fż znaczenie ich jako  m aterja- 
łu przetwórczego jest dziś. olbrzymie.

Ziemniak, ta jedna z najw ażniejszych ro ­
ślin upraw nych, k tó ra  obecnie zajm uje rów ­
norzędne miejsce z zbożami i stanow i pod­
stawę pożyw ienia we w szystkich państw ach, 
nie lak dawno jeszcze, bo pó łto ra  wieku 
wstecz, był praw ie zupełnie nie znany.

Do E uropy  dostał się z końcem  XVI stu­
lecia i długie przechodził koleje, zanim d o ­
szedł do tego znaczenia, jakie dziś posiada.

Ojczyzną ziemniaków są góry P eru  (stąd 
zwane w W ielkopolsee „perkam i“), i Chile, 
gdzie na  długo przed Europejczykam i były 
Uprawiane przez Ind jan  pod nazw ą „papos“. 
Do „starego św iata“ przyszły dwiem a d ro ­
gami: jedna z nich  prow adziła przez Hisz- 
panję. W tedy otrzym aliśm y ziemniaki o fio­
letowych kw iatach i różow ych bulw ach. Do 
Włoch m iały się dostać po raz pierwszy już 
w roku 1519, przywiezione przez niejakiego 
Pigafetlę. Napewno wiemy, że hodow ał je 
Vallamlbrosa, który pisze o tem w swojej 
książce p. t. „U prawa roślin w T oskanji“ 
wydanej 1623 r. Zarazem  podaje tam  pod 
nazwą „tnrtouffoli“ (stąd pochodzenie słowa 
„kartofel“).

Z tych ziemniaków w roku 1587 nuncjusz 
papieski ofiarow ał jako  osobliwość k ilka 
hulw lekarzowi niemieckiemu Lorentzowi 
Schultzowi, który  je zasadził w  swoim ogro­
dzie pod W rocławiem, skąd  zaczęły przeni­
kać do Polski. Ten sam nuncjusz ofiarow ał 
rów nież k ilka bulw Filipow i de Syvry w Bel- 
gji. Od niego dostał znowuż tę now ą egzo­
tyczną roślinę z na r/y botanik K arol d'Ecluse, 
znany również pod zlatynizpw anym  nazw i­
sk i m  Clusiusa, który ją  zasadził w ogrodzie 
cesarza Maksymiljama w W iedniu w 1588 r. 
Były to pierwsze kartofle w Niemczech. 
Stąd dostały się do Francji.

D ruga droga ziem niaków prow adziła przez 
Anglję. Tędy przeszły do E uropy  ziem niaki 
o bulw ach białych i kw iatach białych lub 
lekko fioletowych. Pierwszy m iał przywieźć 
je około roku 1565 handlarz  niew olników  
John  H aw kins z Santa Fe de Bogata do

uległy zapomnieniu. Lepsze szczęście m iały 
ziem niaki sprow adzone przez W altera R a­
leigh z początkiem  XVII wieku. Były to ziem­
niaki w swoim czasie zaaklim atyzow ane 
przez D rakego w W irginji. W alter Raleigh 
organizow ał z rozkazu królow ej Elżbiety ko- 
lonje angielskie n a  terenie Ameryki P o łud­
niow ej i w tedy 'to spo tkał się po raz p ierw ­
szy z ziem niakam i, znanem i tam  pod  nazw ą 
„O penhauk“ w tej okolicy, jak  o  tem  wspo­
m ina w raporcie  do królow ej z 27. VI 1586.

Od początku XVII w ieku zaczęła się p o ja ­
wiać ta now a zam orska po traw a na dworach 
królewskich i książęcych. I tak  I161I6 r. po­
dają  ją  po raz pierwszy do stołu królowej 
angielskiej Anny. Cena ziem niaków wtedy, 
jak  to  się z zapisków tej sam ej królow ej do­
wiadujem y, wynosiła 2 szylingi za funt. We 
Francji pierwszy do sw ojej kuchni w pro­
wadził je Ludwik X III jako wielką osobli­
wość. Gorącym zwolennikiem tej nowej ro ­
śliny upraw nej by ł Ludwik XIV. Ten m ądry 
król, widząc w ielkie zalety ziem niaka i rozu­
miejąc jego wielkie znaczenie, jako  pokarm u 
dla ubogiej ludności, wszelkiemi środkam i 
s ta ra ł się ją  rozpowszechnić. Gdy nie pom a­
gały nakazy, p róbow ał zakazów: i tak kazał 
zasadzić ziem niaki, dobrze je ogrodzić i pil­
nować żołnierzom , sądząc, że owoc zakazany 
hardziej zaciekawi i p rędzej się po Francji 
rozejdzie. O pow iadają nawet, że chcąc ziem­
niaki uczynić modne, nosił do ubrania przy­
pięty kw iat ziemniaczany.

Nie tylko we F rancji, a le i w innych kra jach 
E uropy rządy starały  się rozpowszechnić 
w szelkiem i środkam i ziem niaki. Zm niej­
szano naw et podatk i lub naw7et całkiem  od 
nich Zwalniano ziemie obsadzone ziem nia­
kami.

Mimo w szystko ziem niaki wciąż jeszcze b u ­
dziły odrazę. Dopiero około 1720 r. zaczęto 
je upraw iać w Saksonji, następnie w Alza­
cji i Palatynacie. I to najpierw  jako  pokarm  
dla bydła, dopiero później jako  pożywienie 
dla ludzi. W  T oskanji i L otaryngji dopiero 
około roku  1760, następnie przeszły do 
Lyonnais.

Pierwsze ziem niaki do Polski sprowadził 
Sehlichting e Bukowca, znany kacerz, j po­
sadził w swoim ogrodzie koło Nowego Sącza 
jako  osobliwą i rzadką roślinę. Nie znał n a ­
wet prawdziwego jej użytku. I tak  przyjm u- . 
jąc gości zagranicznych, podaje  im do stołu 
kw iaty i owoce. Ma się rozum ieć, że w ywołał 
ogólną wesołość. D opiero w tedy pouczyli go

powoli, gdyż Polacy brzydzili się ziem niaka­
mi i uw ażali je  zaszkodliwe dla zdrowia. Je ­
szcze w 1783 r. X. Ładowski w sw ojej ,,Hi- 
storji N aturalnej K rólestw a Polskiego“ w spo­
m ina o ziem niakach jako o potraw ie, k tó rą  
nie każdy żołądek znieść potrafi. P rzypisy­
wano im  rów nież pewne własności. U tego 
samego au tora znajdujem y, że „kartofel albo 
jabłko ziemne mnoży krew  i sposobność do 
spraw y m ałżeńskiej daje“.

Z końcem  XVIII wieku we w szystkich k ra ­
jach rządy s ta ra ją  się. w szelkiem i sposobam i 
w prowadzić upraw ę ziem niaków  i rozpo­
w szechnić je. Jednym  z najw iększych p ropa­
gatorów  nowej rośliny  był sławny chemik 
francuski Perm encier, żyjący za czasów rew o­
lucji francuskiej. On to przez całe swoje ży­
cie wszelkiemi sposobam i zachęcał i p rzeko­
nyw ał ludzi do ziemniaków. A więc Uprawiał 
i hodow ał nowe odm iany. Nawet żywił się 
podobno praw ie w yłącznie niem i i wymyślił 
k ilkaset sposobów przyrządzania kartofli. 
Spotkał się jednak  tylko z niechęcią. Gdy 
na zgrom adzeniu ludow ym  chciano mu p rzy ­
znać zaszczytną posadę, ktoś k rzyknął:

„Nie daw ajcie m u jej, bo nas ziem niakam i 
po tru je“.

W Niemczech m inister von Schlabrendorf 
zmuszał ludność do upraw y ziem niaków przy 
pomocy w ojska. .

Podobnie w Rosji K atarzyna W ielka n a ­
kazyw ała upraw ę, w ywołując wielkie bunty  
chłopstwa.

Dopiero straszny głód, jak i zapanow ał w 
całej E uropie wyniszczonej przez rewolucję, 
w czasie blokady: näszego kontynentu  za Na­
poleona zmusił ludność do zwrócenia uwagi 
na ziem niaki, ktör'e od tego czasu stały się 
powszechnym środkiem  żywności.

Jednakże ziemniak taki,, jak im  go dziś zna­
my i upraw iam y różni się zasadniczo od swe­
go dzikiego przodka .— Solanum  tuberosum  
z Chili i Pel u. Mimo to pow racam y do tych 
dzikich przodków  nieraz. I tak  gdy sucha 
zgnilizna P h ito fto ra  jnfestans zniszczyła 
w 1844 r. p raw ie zupełnie upraw y w E u ro ­
pie i W Ameryce Północnej, Goodrich 
przywiózł nowe odm iany z Ameryki P o łud ­
niow ej. Również dzisiaj szukając odm ian od­
pornych na rak a  ziemniaczanego lub choro­
by wirusowe pow odujące kędzierzaw kę liści 
sprow adzam y pierw otne o d m ia n y . am ery- 
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Irlaiidji, ale nie znalazły w tedy uznania m i­
mo tego, że dzisiaj stanow ią n ie jednokro t­
nie jedyne źródło pokarm u tam tejszej lud ­
ności. Skutkiem  tego w krótce wyginęły zu­
pełnie. Po raz drugi przywiózł je  pod  nazwą 
„potatoes“ do Anglji-żeglarz Franciszek D ra­
ke z. W irg in ji, gdzie je na jp ierw  zaaklim a­
tyzow ał a następnie zasadził w swoim ogro­
dzie w Yohghal w Irlandji. Ale i te  w krótce

owi goście, że do jedzenia n ad a ją  się „korze­
n ie“ a nie owoce.

Jednak  rozpow szechnienie ziem niaków w 
Polsce nic jem u zawdzięczamy, gdyż wtedy 
jako  sprow adzone prżez heretyka zostały wy­
klęte przez księży katolickich, W ięc jedli je 
tylko kacęrze. Po raz drugi przywozi je  Jan  
III ze swojej wyprawy wiedeńskiej. W tedy 
i u nas rów nież podaw ano je tylko na dw o­
rze królew skim  i na dw orach wielkich p a ­
nów. W  W arszawie pierwszy upraw ia je 
ogrodnik Łaba za Augusta II. Ludność jed ­
nak nauczyła się żywić ziem niakam i od o- 
sadników  saskich, których August iH  sp ro ­
wadził do Polski i osadził w dom iniach k ró ­
lewskich. Rozpowszechnianie mimo tego szło

Franciszek 
Drake je st jednym  z  tych, 

którzy zaznajomili Europę z ziemniakami.

Z pośród roślin  upraw nych, h is to rja  
ziem niaka jest jedną z najciekaw ­
szych i najbarw niejszych, a zarazem  

najbardziej pouczających, Obecnego życia 
gospodarczego zupełnie sobie bez nich wyo­
brazić nie m ożna, boć przecież ziem niaki 
stanow ią głów ną podstaw ę pokarm u dla sze­
rok ich  warstw  ludności, zwłaszcza w P o l­
sce. Równi fż znaczenie ich jako  m aterja- 
łu przetwórczego jest dziś. olbrzymie.

Ziemniak, ta jedna z najw ażniejszych ro ­
ślin upraw nych, k tó ra  obecnie zajm uje rów ­
norzędne miejsce z zbożami i stanow i pod­
stawę pożyw ienia we w szystkich państw ach, 
nie lak dawno jeszcze, bo pó łto ra  wieku 
wstecz, był praw ie zupełnie nie znany.

Do E uropy  dostał się z końcem  XVI stu­
lecia i długie przechodził koleje, zanim d o ­
szedł do tego znaczenia, jakie dziś posiada.

Ojczyzną ziemniaków są góry P eru  (stąd 
zwane w W ielkopolsee „perkam i“), i Chile, 
gdzie na  długo przed Europejczykam i były 
Uprawiane przez Ind jan  pod nazw ą „papos“. 
Do „starego św iata“ przyszły dwiem a d ro ­
gami: jedna z nich  prow adziła przez Hisz- 
panję. W tedy otrzym aliśm y ziemniaki o fio­
letowych kw iatach i różow ych bulw ach. Do 
Włoch m iały się dostać po raz pierwszy już 
w roku 1519, przywiezione przez niejakiego 
Pigafetlę. Napewno wiemy, że hodow ał je 
Vallamlbrosa, który pisze o tem w swojej 
książce p. t. „U prawa roślin w T oskanji“ 
wydanej 1623 r. Zarazem  podaje tam  pod 
nazwą „tnrtouffoli“ (stąd pochodzenie słowa 
„kartofel“).

Z tych ziemniaków w roku 1587 nuncjusz 
papieski ofiarow ał jako  osobliwość k ilka 
hulw lekarzowi niemieckiemu Lorentzowi 
Schultzowi, który  je zasadził w  swoim ogro­
dzie pod W rocławiem, skąd  zaczęły przeni­
kać do Polski. Ten sam nuncjusz ofiarow ał 
rów nież k ilka bulw Filipow i de Syvry w Bel- 
gji. Od niego dostał znowuż tę now ą egzo­
tyczną roślinę z na r/y botanik K arol d'Ecluse, 
znany również pod zlatynizpw anym  nazw i­
sk i m  Clusiusa, który ją  zasadził w ogrodzie 
cesarza Maksymiljama w W iedniu w 1588 r. 
Były to pierwsze kartofle w Niemczech. 
Stąd dostały się do Francji.

D ruga droga ziem niaków prow adziła przez 
Anglję. Tędy przeszły do E uropy  ziem niaki 
o bulw ach białych i kw iatach białych lub 
lekko fioletowych. Pierwszy m iał przywieźć 
je około roku 1565 handlarz  niew olników  
John  H aw kins z Santa Fe de Bogata do

uległy zapomnieniu. Lepsze szczęście m iały 
ziem niaki sprow adzone przez W altera R a­
leigh z początkiem  XVII wieku. Były to ziem­
niaki w swoim czasie zaaklim atyzow ane 
przez D rakego w W irginji. W alter Raleigh 
organizow ał z rozkazu królow ej Elżbiety ko- 
lonje angielskie n a  terenie Ameryki P o łud­
niow ej i w tedy 'to spo tkał się po raz p ierw ­
szy z ziem niakam i, znanem i tam  pod  nazw ą 
„O penhauk“ w tej okolicy, jak  o  tem  wspo­
m ina w raporcie  do królow ej z 27. VI 1586.

Od początku XVII w ieku zaczęła się p o ja ­
wiać ta now a zam orska po traw a na dworach 
królewskich i książęcych. I tak  I161I6 r. po­
dają  ją  po raz pierwszy do stołu królowej 
angielskiej Anny. Cena ziem niaków wtedy, 
jak  to  się z zapisków tej sam ej królow ej do­
wiadujem y, wynosiła 2 szylingi za funt. We 
Francji pierwszy do sw ojej kuchni w pro­
wadził je Ludwik X III jako wielką osobli­
wość. Gorącym zwolennikiem tej nowej ro ­
śliny upraw nej by ł Ludwik XIV. Ten m ądry 
król, widząc w ielkie zalety ziem niaka i rozu­
miejąc jego wielkie znaczenie, jako  pokarm u 
dla ubogiej ludności, wszelkiemi środkam i 
s ta ra ł się ją  rozpowszechnić. Gdy nie pom a­
gały nakazy, p róbow ał zakazów: i tak kazał 
zasadzić ziem niaki, dobrze je ogrodzić i pil­
nować żołnierzom , sądząc, że owoc zakazany 
hardziej zaciekawi i p rędzej się po Francji 
rozejdzie. O pow iadają nawet, że chcąc ziem­
niaki uczynić modne, nosił do ubrania przy­
pięty kw iat ziemniaczany.

Nie tylko we F rancji, a le i w innych kra jach 
E uropy rządy starały  się rozpowszechnić 
w szelkiem i środkam i ziem niaki. Zm niej­
szano naw et podatk i lub naw7et całkiem  od 
nich Zwalniano ziemie obsadzone ziem nia­
kami.

Mimo w szystko ziem niaki wciąż jeszcze b u ­
dziły odrazę. Dopiero około 1720 r. zaczęto 
je upraw iać w Saksonji, następnie w Alza­
cji i Palatynacie. I to najpierw  jako  pokarm  
dla bydła, dopiero później jako  pożywienie 
dla ludzi. W  T oskanji i L otaryngji dopiero 
około roku  1760, następnie przeszły do 
Lyonnais.

Pierwsze ziem niaki do Polski sprowadził 
Sehlichting e Bukowca, znany kacerz, j po­
sadził w swoim ogrodzie koło Nowego Sącza 
jako  osobliwą i rzadką roślinę. Nie znał n a ­
wet prawdziwego jej użytku. I tak  przyjm u- . 
jąc gości zagranicznych, podaje  im do stołu 
kw iaty i owoce. Ma się rozum ieć, że w ywołał 
ogólną wesołość. D opiero w tedy pouczyli go

powoli, gdyż Polacy brzydzili się ziem niaka­
mi i uw ażali je  zaszkodliwe dla zdrowia. Je ­
szcze w 1783 r. X. Ładowski w sw ojej ,,Hi- 
storji N aturalnej K rólestw a Polskiego“ w spo­
m ina o ziem niakach jako o potraw ie, k tó rą  
nie każdy żołądek znieść potrafi. P rzypisy­
wano im  rów nież pewne własności. U tego 
samego au tora znajdujem y, że „kartofel albo 
jabłko ziemne mnoży krew  i sposobność do 
spraw y m ałżeńskiej daje“.

Z końcem  XVIII wieku we w szystkich k ra ­
jach rządy s ta ra ją  się. w szelkiem i sposobam i 
w prowadzić upraw ę ziem niaków  i rozpo­
w szechnić je. Jednym  z najw iększych p ropa­
gatorów  nowej rośliny  był sławny chemik 
francuski Perm encier, żyjący za czasów rew o­
lucji francuskiej. On to przez całe swoje ży­
cie wszelkiemi sposobam i zachęcał i p rzeko­
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my i upraw iam y różni się zasadniczo od swe­
go dzikiego przodka .— Solanum  tuberosum  
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' Inż. H, Popław ska.kańskie:
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Komoiry w spodzie okrętu już 
otw arły luki ua przyjęcie ładunku 
naszej herbaty. Na końcu tylnego 
pokładu natknęliśm y sie wreszcie na 
kapitana.

— A tu, masz mego bydlaka kapi 
tana — rzekł H areourt. — Nie rozu­
mie ani słowa po francusku. Nie. po­
trzebujesz krepować sie przy nim.

Zobaczyłem przed sobą niedużego, 
bardzo grubego człowieka, o czerwo­
nej, nabrzm iałej twarzy, wygi;ądają- 
cej z pod rudej, przyprószonej siwizną 
czupryny. Oczy, niezdecydowanego ko­
loru, m iały spojrzenie twarde i złe. 
Zwrócił sie do H arcourta, rzucając, 
ostrym  tonem pytan ia w sprawie herba­
ty, k tó rą  m iano ładować. H arcorut odpo­
wiedział mu tym  samym tonem. — „Ca- 
cane m usi być życie na tym  okrę­
cie — niema co!“ — pomyślałem. Na­
gle kapitan wskazał na mnie bez ce- 
remonji, cybuszkiem swej fajki. Har- 
court dał mu wyjaśnienia co do mo­
jej osoby. (Nie -dosłucha-wszy^ ich do 
końca, kapitan zamruczał coś niewy- 
raźmie i  odwrócił sie dó nas pleeyma. 
B ył to jego zw ykły sposób przyjm o­
wania ludzi. Cieszyło go to, ilekroć 
przy pierwszern zaraz zetknięciu 
m’Ó&ł obrazić kogoś i wogóle zamani­
festować odrazu pogardę, jaką żywił 
dla bliźnich. Chyba, że w takich oko­
licznościach gburow ata natu ra  jego 
wzięła górą wtedy wyrzucał z ust 
strum ień haniebnych słów i p luga­
wych przekleństw.

Po chwili powrócił do nas i jął 
w ypytywać o coś mego przyjaciela. 
Mówił chrapliwym, przerywanym gło­
sem ; miało się wrażenie, że kaźdem 
słowem ma. ochotę ugryźć, Poczem 
zniknął w kabinie.

Tak, zaiste, było to wstrętne indy- 
widum! 1 pomyśleć, że potwór ten 
był kiedyś młodym człowiekiem! Bo 
z trudnością tylko można było wyo­
brazić sobie podobną istotę, owianą 
czarem młodości —_ żywej, _ gorącej, 
pełnej nadziei młodości... Czyż ta  m a­
sa tłustego cielska m ogła żywic kie­
dykolwiek jakieś nadzieje'? Czy mo­
gła przeżywać dzisiaj jakieś piękne 
wspom nienia! Czyż jakiś szlachetny 
poryw zdołał poruszyć ją  kiedyś.

ILUSTR. AL. ŻMUDA
w przeszłości! Dziś nienawidził 
wszystko: życie swoje, ludzi i tę
wieczną wędrówkę po chińskich mo­
rzach. Nic zdołał nigdy wybić się: 
wszystko, do czego doszedł, to do­
wództwo na tym  Fai-tsi-longu! P rze­
szłość jego musiała kryć w sobie 
ohydne wspomnienia: brudne spraw ­
ki — -oszustwa przemytnicze w por­
tach chińskich — zwierzęce znę­
canie się nad ludźmi... Bo wszystko 
to malowało się na jego podłej, okru­
tnej i  bezwstydnej gębie. Nie, taki 
człowiek nie musiał chyba nigdy być 
młodym!

— Jakże i ty  możesz wytrzymać 
z tern paskusfwemł • zapytałem me­
go przyjaciela. ■

— Trzeba zakosztować wszystkie­
go — odparł Hareourt. - To należy 
do gry, która się życiem nazywa. To 
bydle nie może mnie znosić. Wie, że 
pogardzam nim. Okazuję mu to zresz­
tą  aż nadto wyraźnie... Ale n ik t nie 
godzi się służyć pod nim. Nie mógł 
znaleźć am atora na zastępcę komen­
danta na tym okręcie. Dzikie sceny 
są na  porządku dziennym między na­
mi — ale wkońcu poskramiam  go 
zawsze. To jest bardzo „ekscytują­
ce“ — jak powiadają Anglicy. — Ale 
w tym doskonałym bydlaku, kryje 
się dobry marynarz. Na wylot zna 
chińskie wody — i  o ile m i się zdaje, 
Sundajskie również... Jes t znienawi­
dzony przez wszystkich. Bo powiedz 
mi, jakie ten człowiek może mieć 
przyjemności, poza rozkoszą znęcania 
się ' nad drugim i! Zazwyczaj Widuje 
się go samotnie, pykającego z _ fajki, 
z miną filozofa, k tóry  medytuje nad 
absolutem wszechbytu. Prawdopodob­
nie, w chwilach tych, przeżuwa całą 
pustkę i monotonję swego istnienia - -  
i tę pogardą, k tórą wie, że żywią dla 
niego wszvscy wokoło — i kombinuje 
jakąś złośliwość, lub nowe brudne oszu­
stwo. Ten człowiek jest zły do szpiku
kości! . .

— P iękny portre t niema co! — 
rzekłem. W gruncie więc, jest to

człowiek zły, podły — który s ta rą  się 
mścić na ludziach za pogardę i n iena­
wiść, k tórą złość jego i zepsucie wywo­
łuje z ich strony.

— Tak - -  zgodził się H areourt. — 
Ale cóż na to poradzić! W jego poję­
ciu społeczność ludzka ponosi odpo­
wiedzialność za tę pogardę, którą 
budzi wokoło... Ale cóż nas obcho­
dzą ta jn ik i duszy takiego osobnika? 
Dla mnie jest to bydle chytre i okru­
tne. Baw: -mnie do, ilekroć n jarzm ię  
wybuchy jego wściekłości, albo po­
mieszam jego chytre szyki.

— Dziwny z ciebie chłopak! — 
skonstatowałem.

W tej chwili poczęto ładować skrzy­
nie. z herbatą; my zaś nadzorując ła­
dunku, rozmawialiśmy, wispominając 
przeszłość. O Boże! Jakże dziwnym 
był d la  mnie ten widok: H areourt,
w roli oficera handlowej m arynarki 
przybrzeżnej, pochylony nad balu ­
stradą te j niechlujnej krypy! Minio­
we li staw ał mi przed oczyma ten  sam 
Hareourt, opięty w długi granatowy 
tużurek -oficera m arynark i wojsko­
wej, a  nu rękawie świecą mu trzy 
naszywki złote... Takim pożegnałem 
go półtora roku temu! Nie mogłem 
nadziwić się dosyć cudacznym kole­
jom losu...

Wokoło nas kręcili się boso i w m il­
czeniu ludzie załogi. Jedna w drugą 
gęby należące do rasy  mieszkańców 
tych wybrzeży. Znałem tę rasę na 
tyle, by móc zdać sobie sprawę, że 
ludzie ci nie by li wykwitem uczciwo­
ści i cnoty...

A otóż i piękny nasz pan M arti- 
gues! — rzekł nagle Hareourt.

Rzeczywiście, z łodzi, k tórą pod­
jeżdżał pod okręt, a jen t machał 

.ku  nam  uprzejm ie ręką, na  przyw i­
tanie. Za chwilę wychodził już po 
drabince na pokład. Ukazał się rów­
nież kapitan  — tak  samo uprzejmy, 
jak na moje przybycie... F ak tu ry  oka­
zały się w porządku, więc we trójkę 
Hareourt, M aritigues i ja  ruszyliśmy 
zjeść obiad na ląd.

K iedy oddalaliśm y się, p rzy p atry ­
wałem się z ■ łodzi Fai-tsi-longówi. 
W lekkiej mgle, unoszącej się ponad
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nie, w chwilach tych, przeżuwa całą 
pustkę i monotonję swego istnienia - -  
i tę pogardą, k tórą wie, że żywią dla 
niego wszvscy wokoło — i kombinuje 
jakąś złośliwość, lub nowe brudne oszu­
stwo. Ten człowiek jest zły do szpiku
kości! . .

— P iękny portre t niema co! — 
rzekłem. W gruncie więc, jest to

człowiek zły, podły — który s ta rą  się 
mścić na ludziach za pogardę i n iena­
wiść, k tórą złość jego i zepsucie wywo­
łuje z ich strony.

— Tak - -  zgodził się H areourt. — 
Ale cóż na to poradzić! W jego poję­
ciu społeczność ludzka ponosi odpo­
wiedzialność za tę pogardę, którą 
budzi wokoło... Ale cóż nas obcho­
dzą ta jn ik i duszy takiego osobnika? 
Dla mnie jest to bydle chytre i okru­
tne. Baw: -mnie do, ilekroć n jarzm ię  
wybuchy jego wściekłości, albo po­
mieszam jego chytre szyki.

— Dziwny z ciebie chłopak! — 
skonstatowałem.

W tej chwili poczęto ładować skrzy­
nie. z herbatą; my zaś nadzorując ła­
dunku, rozmawialiśmy, wispominając 
przeszłość. O Boże! Jakże dziwnym 
był d la  mnie ten widok: H areourt,
w roli oficera handlowej m arynarki 
przybrzeżnej, pochylony nad balu ­
stradą te j niechlujnej krypy! Minio­
we li staw ał mi przed oczyma ten  sam 
Hareourt, opięty w długi granatowy 
tużurek -oficera m arynark i wojsko­
wej, a  nu rękawie świecą mu trzy 
naszywki złote... Takim pożegnałem 
go półtora roku temu! Nie mogłem 
nadziwić się dosyć cudacznym kole­
jom losu...

Wokoło nas kręcili się boso i w m il­
czeniu ludzie załogi. Jedna w drugą 
gęby należące do rasy  mieszkańców 
tych wybrzeży. Znałem tę rasę na 
tyle, by móc zdać sobie sprawę, że 
ludzie ci nie by li wykwitem uczciwo­
ści i cnoty...

A otóż i piękny nasz pan M arti- 
gues! — rzekł nagle Hareourt.

Rzeczywiście, z łodzi, k tórą pod­
jeżdżał pod okręt, a jen t machał 

.ku  nam  uprzejm ie ręką, na  przyw i­
tanie. Za chwilę wychodził już po 
drabince na pokład. Ukazał się rów­
nież kapitan  — tak  samo uprzejmy, 
jak na moje przybycie... F ak tu ry  oka­
zały się w porządku, więc we trójkę 
Hareourt, M aritigues i ja  ruszyliśmy 
zjeść obiad na ląd.

K iedy oddalaliśm y się, p rzy p atry ­
wałem się z ■ łodzi Fai-tsi-longówi. 
W lekkiej mgle, unoszącej się ponad
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szerokiem rozlewiskiem ujścia rzeki, 
zacierały sie stopniowo kontury 
statku. I  w tej chwiii sylweta stäre- 
£ 0  parowca — jego antypatyczny 
kap itan  — załoga podobna do bandy 
opryszków wszystko sprzęgło sie 
razem i zrodziło we mnie uczucie 
lak przykre, iż wyłoniło sie zeń, 
jakby przeczucie czegoś złego — nie­
jasne wprawdzie i nieuchw ytne jesz­
cze... Niemniej,v aż do obiadu czułem 
sie całkiem nieswój.

VII.
— Teraz zna pan już, mniejwiecej 

dokładnie, wszystkich aktorów tej tra- 
gedji. Od tej chwili, w ypadki poczną 
sie toczyć z niebyw ałą szybkością.

Fai-tsi-long miał wyruszyć naza­
ju trz . około piątej: nad ranem , !z na­
staniem  przypływ u.

— H areourt odezwałem się — 
zostaną z tobą na o krecie, do ju tra  
rana. Będziemy m ogli dłużej być r a ­
zem...

—i Chciałem właśnie prosić cie£
0 to! — odparł. — W każdym razie, za 
dwa lub trzy tygodnie najdale j, za­
trzym am y sie tu, w racając z Nankin- 
gu. Bo tego czasu, bede już m iał pewne 
wiadomości... Wiesz, to, o ezem wspo­
m inałem  ei...

H areourt pożegnał sie z M arti- 
gues — zaczynał go mieć już rzetel­
nie dosyć — i  podążyliśm y w stronę 
okrętu  przez zatłoczone ulice. Bo któ- 
raż przyzw oita ulica chińska nie jest 
zatłoczona wieczorem! W ie pan, jak 
to w ygląda: gapie' — w ę d ro w n i'k u ­
charze — bogaci kupcy, niesieni w lek- 
tykaehh, odwiedzający sie nawzajem  
wieczorną porą. Wszędzie, pełno ru ­
chu i krzy ku: Aż' dziwńem jest. to
wieczne podniecenie, ten niesłychany 
zgiełk, wśród chińskiego tłum u.

Na brzegu ludzie z załogi Fai-tsi- 
longu czekali n a  nas z łodzią. Na 
długiem, błotnistem  wybrzeżu było 
pusto i ciemno, bo w tern miejscu 
niewiele kręciło sie statków  chiń­
skich. W śród m roku, widziałem  prze­
pisowe św iatła, na Fai-tsi-longu, zako­
twiczony daleko na wodzie, a przy 
brzegu istał rząd chińskich dżonek na 
linach; niezliczone ich  okienka, okle­
jone papierowem i szybkami, rozsie­
wały blade, św ietliste p lam ki n a  jed- 
nolrtem tle  nocy.

— W siadaj — rzekł do m nie H ar- • 
court.

Wskoczyłem do lodzi; myślałem^ że 
H areourt zam ierzał w łaśnie uczynić to 
samo, kiedy, oglądnąwszy sie, zobaczy­
łem w chwiejnem świetle ła tam i, sto ją­
cej jeszcze n a  brzegu, że cień jak iś po­
jaw ił sie przy nim  Posłyszałem  nad 
sobą szept i nagle H areourt wydał 
okrzyk. Schylił sie po la ta rn ie  i pod­
niósł ją  w góre. Znowu szept. — Sły­
szałem, że H areourt mówił po fran ­
cusku,

— Nie rozumiem — zapewniam p a­
n ią — nie rozumiem...

— A co tam ? — spytałem  zacieka­
wiony.

—’ Baneć — wyłaź na brzeg! — szep­
nął w odpowiedzi H areourt, pochyla­
ją  sice nad wodą.

Wyskoczyłem więc żywo zpowro- 
tem  na brzeg i w świetle la ta r­
ni zobaczyłem młodą i  piękną kobie­
to — bezwzględnie Europejkę
1 ubraną po europejsku. T rzym ała 
sie oburącz ram ien ia  mego p rzy ja­
ciela, a na tw arzy jej małowało sie 
przerażenie.

— Nie rozumiem, doprawdy, co ta

pani — czy panna? — mówi, chociaż 
mówi po francusku... — rzekł do mnie 
H areourt. — Ozy pani jest rzeczywi­
ście Francuską? — zwrócił sie do 
niej.

Odpowiedziała twierdząco, skinie­
niem głowy, nie puszczając ciągle je ­
go ram ienia,

—. Niechże sie pani uspokoi — pro­
szę sie nie lękać! — począł mówić, 
tym  dobrym i ciepłym tonem, k tóry  
um iał nadać swemu głosowi. — J a ­
kikolwiek powód sprowadza panią 
tu ta j — zapewniam, że je s t pani zu­
pełnie bezpieczną, przy umie i moim 
przyjacielu. Czegóż się pan i tak  lą-

S ch y lił się po latarnię i podn ió sł ją  w  górę.

ka? — I  jak  ,sią to dzieje,, że znalazła 
sip pan i tu ta j, sama, i o tej porze? — 
To riie bardzo bezpiecznie...

K obieta oglądnęła się  za isiebie 
w ciemność z przerażeniem  i w y jąk a­
ła coś niezrozumiałego. P rzypatrzyw ­
szy się je j lepiej, odrzuciłem p ierw ­
szą m oją myśl. Podejrzewałem  bo­
wiem, że była to jak aś  bezczelna 
aw anturnica, g ra jąca  komedję s tra ­
chu, a b y  usidlić jednego z nas. Trw o­
ga je j n ie była udaną. B yła piękna — 
a podnieceoiie, w jakiem  widzieliśmy 
ją, czyniło ją  jeszcze piękniejszą. 
Byliśm y młodzi obaj...

Zachodziłem w głowę, kim do dja- 
bła m ogła być ta  kobieta! Za krótko 
bawiłem w Swatów, by poznać całą 
europejską kołonję tam tejszą. W resz­
cie nieznajom a zdołała przemówić:

— Powiedziano mi — zaczęła drżą­
cym głosem — że okręt jak iś  odjeż­
dża jutro... To pew nie okręt pański... 
Odjeżdżacie — naprawdę?... Panie 
błagam, niech m i pan  powi e, czy to 
wy odjeżdżacie?

—- Możliwem jest, że są jeszcze in ­
ne okręty, k tóre w yruszą s tąd  jutro, 
o świcie. My odjeżdżamy rzeczywi­
ście.

— Proszę pan a  — zaczęła, trwoż- 
nie — proszę mi nie odmawiać... i za­

brać m nie ze sobą... błagam!... Jestem  
Francuzką, tak, jak  pan — z jednej 
ziemi jesteśmy... Niech mnie pan nie 
zostawia tu!

H areourt spojrzał n a  to śliczne 
stworzenie, czepiające się jego r a ­
m ienia — polem popatrzył na mnie, 
zdumiony i zakłopotany — i zwrócił 
znów oczy na młodą kobietę.

— O kręt nasz nie bierze pasaże­
rów:.. Nie m ielibyśm y gdzie umieścić 
pani...

— Gdziekolwiek — wszędzie będzie 
m i dobrze — szeptała gorączkowo. 
Byleby stąd — byleby m nie pan za­
wiózł n a  okręęt — i zaraz...

H areourt począł je j przedstawiać, 
jak  prym ityw ne i niewygodne po­
mieszczenie m iałaby n a  statku.

— A cóż mi to szkodzi! — O, gdyby 
pan wiedział, jak  mi to obojętne! — 
N ajstraszniejsze miejsce na  ziemi, to 
Swatów! Byle stąd! — Błagam , jeżeli 
to od pana  zależy — błagam! Niech 
pan będzie ludzki — niech m nie pan  
zabierze zaraz... tą  łodzią... uk ry je  
mnie... Lada m om ent m ogą tu  n a­
dejść... i zabrać mnie...

— Zabrać panią? — Jes t pan i prze­
cież E uropejką ' — wolną kobietą.

— Nie — przerw ała mu.
Niechże się przynajm niej do­

wiem... _ to jest konieczne... — począł 
nalegać. — To przecież odpowiedzial­
ność gruba... Niechże pani raczy wy­
tłumaczyć mi...

— Dobrze — powiem wszystko, co 
pan chce — ale jaik będziemy daleko..', 
na wodzie... K ażda m inuta, to zguba 
dla mnie...

— Jest. przecież konsul tu.
— Tak — ale nie dla mnie! — jęk ­

nęła. — N ie d la  mnie! — Proszę p a ­
na, jestem  F rancuzką — rodaczką p a ­
na — niech się pan  zlituje!

Była prawdziw ie wzruszająca. P ięk­
ne jej czarne oczy były pełne t r a ­
gicznego bolu. H areourt wahał się 
jeszcze chwilę... W  dole, na  wodzie, 
azjatycka załoga czekała w łodzi - -  
bez ruchu, obojętna n a  wszystko. 
Młoda kobieta stała  wciąż uczepiona 
do ram ien ia H arcourta , a ten patrzy ł 
na  nią. W idziałem, że podziwia jej 
piękność — że to nam iętne błaganie 
poruszało do głębi jego duszę... B y­
łem również wzruszony — może m i 
pan wierzyć!

N agle kobieta zrobiła ruch, jakby 
chciała uklęknąć przed nim. H ar- 
court schylił się żywo i podniósł ją.

— Nie, pani! — Tylko nie to! — 
rzekł praw ie ze złością.

Podniósłszy ją , ująw szy ją  ’ wpół 
i kiedy patrzyłem  tak  na  nich, jak.by 
przytulonych do siebie, doznałem n a­
gle dziwnego wrażenia... B łyskaw icą 
przeleciało mi przez m yśl: „Jakże oni 
są dobrze dobrani“! — Ale on już wy­
puścił ją  z ram ion i odsunął się o krok 
od niej. j

— Niechże będzie — wyrzekł. -V- 
Rance, skacz pierwuzy i  pomóż pani 
wsiąść.

Ześliznąłem się więc znowu do ło- . 
dzi, on zaś uniósł kobietę i podał mi 
ją. Zaciężyła m i chwilę w ram io­
nach — poczułem, że drży cała. Mu­
siałem  sam posadzić ją  na ławce 
w łodzi, bo nie byłaby zdołała dojść 
do niej. Pocżem skolei H areourt sko­
czył do łodzi.

— Odbijaj! — wydał po katońsku 
rozkaz m arynarzom .

(ciąg d a ls z y  n a słą p ih
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szerokiem rozlewiskiem ujścia rzeki, 
zacierały sie stopniowo kontury 
statku. I  w tej chwiii sylweta stäre- 
£ 0  parowca — jego antypatyczny 
kap itan  — załoga podobna do bandy 
opryszków wszystko sprzęgło sie 
razem i zrodziło we mnie uczucie 
lak przykre, iż wyłoniło sie zeń, 
jakby przeczucie czegoś złego — nie­
jasne wprawdzie i nieuchw ytne jesz­
cze... Niemniej,v aż do obiadu czułem 
sie całkiem nieswój.

VII.
— Teraz zna pan już, mniejwiecej 

dokładnie, wszystkich aktorów tej tra- 
gedji. Od tej chwili, w ypadki poczną 
sie toczyć z niebyw ałą szybkością.

Fai-tsi-long miał wyruszyć naza­
ju trz . około piątej: nad ranem , !z na­
staniem  przypływ u.

— H areourt odezwałem się — 
zostaną z tobą na o krecie, do ju tra  
rana. Będziemy m ogli dłużej być r a ­
zem...

—i Chciałem właśnie prosić cie£
0 to! — odparł. — W każdym razie, za 
dwa lub trzy tygodnie najdale j, za­
trzym am y sie tu, w racając z Nankin- 
gu. Bo tego czasu, bede już m iał pewne 
wiadomości... Wiesz, to, o ezem wspo­
m inałem  ei...

H areourt pożegnał sie z M arti- 
gues — zaczynał go mieć już rzetel­
nie dosyć — i  podążyliśm y w stronę 
okrętu  przez zatłoczone ulice. Bo któ- 
raż przyzw oita ulica chińska nie jest 
zatłoczona wieczorem! W ie pan, jak 
to w ygląda: gapie' — w ę d ro w n i'k u ­
charze — bogaci kupcy, niesieni w lek- 
tykaehh, odwiedzający sie nawzajem  
wieczorną porą. Wszędzie, pełno ru ­
chu i krzy ku: Aż' dziwńem jest. to
wieczne podniecenie, ten niesłychany 
zgiełk, wśród chińskiego tłum u.

Na brzegu ludzie z załogi Fai-tsi- 
longu czekali n a  nas z łodzią. Na 
długiem, błotnistem  wybrzeżu było 
pusto i ciemno, bo w tern miejscu 
niewiele kręciło sie statków  chiń­
skich. W śród m roku, widziałem  prze­
pisowe św iatła, na Fai-tsi-longu, zako­
twiczony daleko na wodzie, a przy 
brzegu istał rząd chińskich dżonek na 
linach; niezliczone ich  okienka, okle­
jone papierowem i szybkami, rozsie­
wały blade, św ietliste p lam ki n a  jed- 
nolrtem tle  nocy.

— W siadaj — rzekł do m nie H ar- • 
court.

Wskoczyłem do lodzi; myślałem^ że 
H areourt zam ierzał w łaśnie uczynić to 
samo, kiedy, oglądnąwszy sie, zobaczy­
łem w chwiejnem świetle ła tam i, sto ją­
cej jeszcze n a  brzegu, że cień jak iś po­
jaw ił sie przy nim  Posłyszałem  nad 
sobą szept i nagle H areourt wydał 
okrzyk. Schylił sie po la ta rn ie  i pod­
niósł ją  w góre. Znowu szept. — Sły­
szałem, że H areourt mówił po fran ­
cusku,

— Nie rozumiem — zapewniam p a­
n ią — nie rozumiem...

— A co tam ? — spytałem  zacieka­
wiony.

—’ Baneć — wyłaź na brzeg! — szep­
nął w odpowiedzi H areourt, pochyla­
ją  sice nad wodą.

Wyskoczyłem więc żywo zpowro- 
tem  na brzeg i w świetle la ta r­
ni zobaczyłem młodą i  piękną kobie­
to — bezwzględnie Europejkę
1 ubraną po europejsku. T rzym ała 
sie oburącz ram ien ia  mego p rzy ja­
ciela, a na tw arzy jej małowało sie 
przerażenie.

— Nie rozumiem, doprawdy, co ta

pani — czy panna? — mówi, chociaż 
mówi po francusku... — rzekł do mnie 
H areourt. — Ozy pani jest rzeczywi­
ście Francuską? — zwrócił sie do 
niej.

Odpowiedziała twierdząco, skinie­
niem głowy, nie puszczając ciągle je ­
go ram ienia,

—. Niechże sie pani uspokoi — pro­
szę sie nie lękać! — począł mówić, 
tym  dobrym i ciepłym tonem, k tóry  
um iał nadać swemu głosowi. — J a ­
kikolwiek powód sprowadza panią 
tu ta j — zapewniam, że je s t pani zu­
pełnie bezpieczną, przy umie i moim 
przyjacielu. Czegóż się pan i tak  lą-

S ch y lił się po latarnię i podn ió sł ją  w  górę.

ka? — I  jak  ,sią to dzieje,, że znalazła 
sip pan i tu ta j, sama, i o tej porze? — 
To riie bardzo bezpiecznie...

K obieta oglądnęła się  za isiebie 
w ciemność z przerażeniem  i w y jąk a­
ła coś niezrozumiałego. P rzypatrzyw ­
szy się je j lepiej, odrzuciłem p ierw ­
szą m oją myśl. Podejrzewałem  bo­
wiem, że była to jak aś  bezczelna 
aw anturnica, g ra jąca  komedję s tra ­
chu, a b y  usidlić jednego z nas. Trw o­
ga je j n ie była udaną. B yła piękna — 
a podnieceoiie, w jakiem  widzieliśmy 
ją, czyniło ją  jeszcze piękniejszą. 
Byliśm y młodzi obaj...

Zachodziłem w głowę, kim do dja- 
bła m ogła być ta  kobieta! Za krótko 
bawiłem w Swatów, by poznać całą 
europejską kołonję tam tejszą. W resz­
cie nieznajom a zdołała przemówić:

— Powiedziano mi — zaczęła drżą­
cym głosem — że okręt jak iś  odjeż­
dża jutro... To pew nie okręt pański... 
Odjeżdżacie — naprawdę?... Panie 
błagam, niech m i pan  powi e, czy to 
wy odjeżdżacie?

—- Możliwem jest, że są jeszcze in ­
ne okręty, k tóre w yruszą s tąd  jutro, 
o świcie. My odjeżdżamy rzeczywi­
ście.

— Proszę pan a  — zaczęła, trwoż- 
nie — proszę mi nie odmawiać... i za­

brać m nie ze sobą... błagam!... Jestem  
Francuzką, tak, jak  pan — z jednej 
ziemi jesteśmy... Niech mnie pan nie 
zostawia tu!

H areourt spojrzał n a  to śliczne 
stworzenie, czepiające się jego r a ­
m ienia — polem popatrzył na mnie, 
zdumiony i zakłopotany — i zwrócił 
znów oczy na młodą kobietę.

— O kręt nasz nie bierze pasaże­
rów:.. Nie m ielibyśm y gdzie umieścić 
pani...

— Gdziekolwiek — wszędzie będzie 
m i dobrze — szeptała gorączkowo. 
Byleby stąd — byleby m nie pan za­
wiózł n a  okręęt — i zaraz...

H areourt począł je j przedstawiać, 
jak  prym ityw ne i niewygodne po­
mieszczenie m iałaby n a  statku.

— A cóż mi to szkodzi! — O, gdyby 
pan wiedział, jak  mi to obojętne! — 
N ajstraszniejsze miejsce na  ziemi, to 
Swatów! Byle stąd! — Błagam , jeżeli 
to od pana  zależy — błagam! Niech 
pan będzie ludzki — niech m nie pan  
zabierze zaraz... tą  łodzią... uk ry je  
mnie... Lada m om ent m ogą tu  n a­
dejść... i zabrać mnie...

— Zabrać panią? — Jes t pan i prze­
cież E uropejką ' — wolną kobietą.

— Nie — przerw ała mu.
Niechże się przynajm niej do­

wiem... _ to jest konieczne... — począł 
nalegać. — To przecież odpowiedzial­
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SLUB P. KRYSTYNY DIENSTL L A U R E A T  N A G R O D Y  P .  A . U  ŚLUB P. BARBARY KOLSZEWSKIEJ

W  ub. sobotę odbył się w W arszawie w kaplicy 
Matki Boskiej kościoła św. Krzj'za ślub p. Kry­
styny. Dienstl, mgr. filozofji i absolwentki W yż­
szej Szkoły D ziennikarskiej w W arszawie, a cór­
ki w spółpracow nika „IKC“ płk. M. Dienstl-Dą- 
browy, z p. Zygmuntem Kaczyńskim, przem y­
słowcem. P. Krystynę Dienstl znają Czytelnicy 
naszego Magazynu z kilku artykułów, w których 

opisywała życie artystyczne stolicy.

Dr. Tadeusz Makowiecki, współ­
pracow nik program owy Polskiego 
Radja, otrzym ał doroczną nagrodę 
Polskiej Akadem j i  Umiejętności 
w dziedzinie h istorji i literatury  
za świetną m onografję o W yspiań­
skim jako poecie i malarzu. P ra ­
ca ta ukazała się ubiegłej jesieni 
w wydaniu książkowem. Dr. T. 
Makowiecki jest znanym prelegen­
tem  radjow ym  oraz autorem  licz­

nych prac literackich.

W  dniu 16 bm. pobłogosławił w kościele św. Flo- 
r ja n a  na Jeżycach w Poznaniu ks. inf. Kłos, przy­
jaciel ojca Panny  Młodej, związek m ałżeński p. 
B arbary Kolszewskiej, córki mec. dr. Konra- 
dostwa Kolszewskich z p. dr. Janem  Alkiewi- 
czem, lekarzem! z Pozn'aniat J. /Świątobliwość 
Ojciec Święty Pius XI, Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej, J. Em. ks. kardynał Prym as Hlond 

nadesłali Młodej Parze serdeczne życzenia.

NA POKAZIE PSÓ W
Poniżej: Prawdziwą atrakcją towarzyską le­
tniego sezonu w Katowicach byl tradycyjnie 
odbywający się w tym okresie 5JPokaz psów“ . 
W imprezie wzięło udział ponad 50 raso­
wych zwierząt, a największem powodzeniem 
cieszyła się konkurencja „Pani i jej pies“ . 
Pierwszą nagrodę zdobyła p. min. Margot 
Grodziecka z Katowic, która przedstawiła 
licznie zgromadzonej publiczności swego 
ulubieńca, charta syberyjskiego „Lorda“ 

(na zdjęciu).

C O N C O U R S  D ’ E L E G A N C E

Powyżej:
Niedawno temu odbył się w Paryżu kon­
kurs elegancji pojazdów mechanicznych, 
w którym  wzięły udział niem al wszystkie 
znane firm y samochodowe świata. W  kon­
kurencji silnych maszyn (ponad 3 lit.) pierw ­
szą nagrodę uzyskał w spaniały kabrjo let 
m arki „Hispano-Suiza“, zaś z samochodów 
o małym litrażu „F iat“, który widzimy na 
naszem zdjęciu wraz z uroczą właścicielką, 

Miss France.
F ot. Tram pus  —  P a ryż .

W  O C Z E K IW A N IU  Z W Y C IĘ Z C Y
Poniżej: . Zwycięstwo znanego niemieckiego 
boksera Max a Schmelinga nad murzynem 
Joe Luisera, które utorowało mu drogę do 
powtórnego zdobycia mistrzostwa świata, 
zostało entuzjastycznie przyjęte przez cały 
naród niemiecki. W przygotowaniach do 
godnego powitania zwycięzcy brała żywy 
udział małżonka Schmelinga, Anny Ondra, 
urocza gwiazda filmowa, którą widzimy na 
zdjęciu w towarzystwie teściowej z portre­
tem męża. Fot. Presse Photo — Berlin.
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N a levuo: W zór  
A  — w s ta w k a  
z k w a d ra c ik ie m  
p łó c ie n k o w y m  i 
(u góry) sch em a t  
j e j  w yko n a n ia .

W staw eczk a  z k w a d ra cik iem  płócien'- 
kow vni n a  S p a rek .

Na czterech szpilkach — jak  schem at 
W zór A — w punk tach  a  — b — c — d 
zawieszam y po 2 parki. Każdy przerobiony 
punkt w yrów nać i wyciągnąć. Lewe park i 
odkładam y na  tył poduszki, a praw e pozo­
staw iam y zw ieszające się na  przodzie.

Na rysunku  schem atycznym  te j wstawe- 
czki widzim y w środku kw adraty , 
a  po bokach dziurki. Aby w ykonać 
kw adracik, musim y zrobić najp ierw  
dziurki po obu .stronach. Z tego o trzy­
m am y park i do roboty kw adracika.

P raw a p a rk a  z punktu  :— c i  lewa 
z punk tu  — d, stw orzą p unk t — e.
P ark i z punktów  e— d stw orzą punkt
— f. T ak uzyskałyśm y na  kw adrat 
z praw ej strony 3 park i z punktów  
c — e —  f.

Robimy to sam o z lewej strony: 
punkty  a  — b dadzą punk t — g, zaś 
a — g stw orzą p unk t — h. T ak jeste­
śmy z lewej strony  u brzegu i m am y' 
na  kw adrat także i z lewej strony 
3 parki, z punktów  b — g’ — h.

Zaczynam y klockować. kw adracik.
W  środku kw adratu  będzie gładkie 
płócienko, w ięc w ew nątrz k w adrac i­
ka żadna p a rk a  kręcić się nie będzie, 
ale zew nątrz kw adratu  wszystkie 
sześć parek  kręcim y po dw a razy, bo 
one będą tw orzyły dziurki. P a rk i z 
punktów  b - - o kręcimy' i p rzerab ia ­
my p unk t — i. Po przerobieniu  po 
szpilce, lew ą parkę  odpinam y, a  do 
praw ej dobieram y parkę z punktu
—  e, k tó rą  kręcim y i tw orzym y punkt
— j. Klocku jem y dalej gładko na  łe- 
wo,^ przerabiam y więc obydwie parki 
w  kw adracie i , dobieram y parkę 
z p iink tu  — g, k tó rą  kręcim y i tw o­
rzym y p unk t k. W racam y na  praw o, 
k lockując gładkie płócienko środkiem  
kw adracika aż do praw ego brzegu.
T u ta j dobieram y parkę  z punk tu  — f,

k tórą  kręcimy i tworzym y p unk t 1. Po 
przerobieniu  po szpilce w racam y na lewo, 
p rzerab ia jąc  wszystkie park i W  kw adracie 
i dobieram y parkę  z punk tu  — h, k tó rą  
kręcim y i tw orzym y p unk t — ł.

W  tym  rządku, k tó ry  w ypada w n a j­
szerszym  m iejcsu kw adracika, pam iętać n a ­
leży', że odkładam y już park i sk ra jne  z 
punktów ' — 1 i ł  n a  boki, do roboty dziu­
rek. T eraz kończym y Kwadrat. Z punk tu
— ł klockujem y n a  praw o do punk tu  — m 
i. tu ta j po przerobieniu  po szpilce znów od­
kładam y p ark ę  n a  praw o dla,* dziurek. Zo­
stało nam  'w  kw adracie już tylko 2 parki, 
k tórem i tw orzym y punk t — o. Po jego p rze­
robieniu  odkładam y p raw ą parkę  na  p ra- 
wo dla dziurek, a  lew ą parkę na  lewo, ta k ­
że do roboty dziurek.

Mamy teraz przygotow ane z p raw ej stro ­
ny dla dziurek  .3 park i z punktów  o t-  m
— 1, oraz z lewej także 3 p ark i z punktów  
ł — n — o. . 7

Teraz następu je  robo ta  dziurek z p raw ej 
i lew ej strony, przyczem  schodzi się z góry 
po lin jach  skośnych do brzegów'. Gdy dziur­
ki są gotow'e, w 'ykonuje się następny kw a­
dracik, w'edle przeprow adzonego opisu i tak  
naprzem ian aż do zakończenia potrzebnej 
ilości w staweczki.

K oron k a  z zą b k iem  i  k w a d ra c ik iem  
płócien k ow ym  n a  ł i  p a rek .

K oronka ta  jest zastosow ana do p rzero ­
bionej pow yżej w'staweczki. Pom iędzy ząb- 
kam  koronk i w ykonyw ane są dw'a w arko­
czyki, każdy robiony z dwóch parek. W edle 
schem atu W zór B zawieszam y w punktach  
a —- b  — c — d — e po jednej parce na 
każdej szpilce. Na dalszych szpilkach, w 
punktach f  —- g —  h wieszamy po dwie 
parki. K oronkę tę robim y częściami, a  to 
osobno kw adraty , a osobno ząbki.
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c ie n k o w e m i, 
oraz (p o w y że j)  
sch em a t j e j  w y ­

konan ia .

Zaznajom im y się w niej z now ym  ście­
giem, t. zw'. warkoczykowym . Do sp latan ia  
w arkoczyka potrzebne są dwie parki. Ścieg 
w'arkoczykowy różni się od zasadniczego 
ściegu klockowego, czyli od całego p rze ro ­
bienia, tem, iże brak ri'- mu pierwszego p u n ­
ktu  zasadniczego ściegu. Jak  wiemy, zasad­
niczy ścieg m a trzy punkty , a  w arkoczyko­
wy m a tylko dw a punkty, to jest drugi i 
trzeci. B rak mu więc punktu pierwszego. 
W arkoczyk plecie się tak  długo bez w b ija­

nia szpilek, dopóki nie nak ry je  p rze­
znaczonej dla siebie lin ji we wzorze.

Na naszym  wzorze zaczynam y w ar­
koczyk w punkcie — h, w' k tórym  
m am y dwie park i. Pierw'szy ścieg ro ­
bimy całem  przerobieniem , ale już 
następny klockujem y W' ten sposób, 
że obydwie p a tk i w obydwu rękach 
kręcim y raz n a  lewo; a następnie 
p rzekładam y środkow y klocek z le­
wej ręki za środkow y klocek w pra- 
w'ej ręce. Żadnej szpilki nie wbijamy, 
tylko pow tarzam y dalej to samo. A 
więc kręcim y znowu raz na  lewo oby 
dwie park i i przem ieniam y środkow y 
klocek w' lewej ręce na praw o za 
środkow y klocek w praw ej ręce.

Na rysunku  we W zorze B z punktu  
— h do — r trzeba będzie teń ścieg 
pow tórzyć ze cztery razy. W arko­
czyk plecie się dosyć ciasno, w ycią­
gając p ark i dobrze na  boki. — Taki 
sam w arkoczyk robim y m iędzy p u n ­
ktam i g — s. N astępnie obydw a w a r­
koczyki odpina się dużą szpilką na 
bok, aby zająć się kw adracikiem  w 
środku..

Zaczynam y od punktu  — f, gdzie 
w iszą dwie parki. K lockujem y gład­
ko, ciągle posuw ając się na  lewo, aż 
do punk tu  — b. W bijam y nową 
szpilkę tuż przy daw nej szpilce w tym  
punkcie i wracamy «pow rotem  do 
punk tu  — i. T u ta j trzeba pam iętać, 
że p raw a park a  ż punktu  — f jest. 
już odłożona do roboty Ząbka. Po 
przerobieniu punk tu  — i, odkładam y
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Teraz następu je  robo ta  dziurek z p raw ej 
i lew ej strony, przyczem  schodzi się z góry 
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kam  koronk i w ykonyw ane są dw'a w arko­
czyki, każdy robiony z dwóch parek. W edle 
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Zaznajom im y się w niej z now ym  ście­
giem, t. zw'. warkoczykowym . Do sp latan ia  
w arkoczyka potrzebne są dwie parki. Ścieg 
w'arkoczykowy różni się od zasadniczego 
ściegu klockowego, czyli od całego p rze ro ­
bienia, tem, iże brak ri'- mu pierwszego p u n ­
ktu  zasadniczego ściegu. Jak  wiemy, zasad­
niczy ścieg m a trzy punkty , a  w arkoczyko­
wy m a tylko dw a punkty, to jest drugi i 
trzeci. B rak mu więc punktu pierwszego. 
W arkoczyk plecie się tak  długo bez w b ija­

nia szpilek, dopóki nie nak ry je  p rze­
znaczonej dla siebie lin ji we wzorze.

Na naszym  wzorze zaczynam y w ar­
koczyk w punkcie — h, w' k tórym  
m am y dwie park i. Pierw'szy ścieg ro ­
bimy całem  przerobieniem , ale już 
następny klockujem y W' ten sposób, 
że obydwie p a tk i w obydwu rękach 
kręcim y raz n a  lewo; a następnie 
p rzekładam y środkow y klocek z le­
wej ręki za środkow y klocek w pra- 
w'ej ręce. Żadnej szpilki nie wbijamy, 
tylko pow tarzam y dalej to samo. A 
więc kręcim y znowu raz na  lewo oby 
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klocek w' lewej ręce na praw o za 
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ktam i g — s. N astępnie obydw a w a r­
koczyki odpina się dużą szpilką na 
bok, aby zająć się kw adracikiem  w 
środku..

Zaczynam y od punktu  — f, gdzie 
w iszą dwie parki. K lockujem y gład­
ko, ciągle posuw ając się na  lewo, aż 
do punk tu  — b. W bijam y nową 
szpilkę tuż przy daw nej szpilce w tym  
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punk tu  — i. T u ta j trzeba pam iętać, 
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2 6 * 4 $



także praw ą parkę dla ząbka, a klockuje- 
m y na lewo, środkiem  kw adratu  dó punktu 
— j. Po jego przerobieniu, odkładam y lewą 
parkę do roboty dziurek. Tak mamy dla 
dziurek już dwie parki, a  to z punktów
b — j-

P rzerabiam y teraz pozostałe w kw adracie 
dwie parki, tw orząc punkt — k. Stąd po 
przerobieniu po szpilce, odkładam y lewa 
parkę, jako trzecią dla dziurek, a prawą 
jako  trzecią dla ząbka. Zakończyłyśmy w 
ten  sposób połówkę kw adratu, od którego 
rozpoczyna się nasza koronka.

Robimy następnie dziurki, zaczynając od 
punktów  a — b, co tw orzy punkt -— 1 na 
brzegu. Następnie bierzemy parki 1 — j, 
tw orząc punk t — ł, a z parek  1 — ł tw orzy­
my punkt — m. Schodzimy teraz skośnie 
po lin ji od punktu — k do punktu  — p 
tw orząc po rodzę punkly n — o.

Obecnie m am y wyklockowane w arkoczy­
ki, pół kw aracika i dziurki. Przystępujem y 
do roboty ząbka.

Bierzemy do rąk  park i prawego w arko 
czyka i w bijam y pomiędzy nie szpilkę w 
punkcie — r. Po szpilce przerabiam y, p ra ­
wą parkę odpinam y na bok, a lewa prze­
rab ia  parki z następnego warkoczyka. P o­
tem  dobieram y parkę z punktu  — f, którą 
kręcim y dwa razy i przerabiam y. Teraz 
dopiero w bijam y szpilkę w punkcie — s. 
Po szpilce przerobienie i klockujem y na 
praw o. Ale ostatnie dwie parki kręcim y po 
dw a razy, bo przed punktam i t — w — y 
trzeba zrobić merężkę.

W  pierwszej połowie ząbka dobieramy 
park i z punktów  f —i — k. Przy drugiej 
w yrzucam y parki z punktów  x — z — ż na 
kw adracik.

Kwadracik ma 6 parek, trzy z praw ej stro 
ny z punktów  x—z—ź, a trzy z lewej „z punk 
tów  n—o—p.

Skończywszy ząbek, robimy obydwa w ar­
koczyki w punktach ź—ż. W arkoczyki nie 
pow inny być za długie i raczej można zro­
bić krótsze, aniżeli przeciwnie:

S ie k a n k a  k lo ck o w a  n a  S p a rek .
Jednym  z najładniejszych ściegów klocko­

wych jest siekanka. Nauczymy się je j na pod­
staw ie schem atu W zoru C. W  punktach a— 
b—c—d—e—f zawieszamy po jednej parce na 
szpilkach ,a tylko w punkcie g dwie parki.

Znając dokładnie zasadniczy ścieg klocko­
wy ,czyli całe przerobienie, składające się 
z trzech punktów , łatwo jest się zorjentowaó 
w nowym ściegu, zwanym siekanką.

Siekanka składa się tylko z dwu punktów, 
to jest drugiego i trzeciego. Pierwszego pun­
ktu nie posiada, czyli m a ścieg identyczny 
z warkoczykiem. Różnica pomiędzy niem i po­
lega na tern, że warkoczyk plecie się w dó!, 
temi samemi parkam i, a ścieg siekankowy 
przerabia się wszerz, jedna parka za drugą, 
raz na lewo, drugi raz  na prawo, w takim 
kierunku, jak  ścieg plócienkowy.

Zaczynamy siekankę, biorąc do rąk  dw ie 
park i z punk tu  g. Kręcimy raz n a  lewo oby- 
dwie parki równocześnie, następnie przekła­
dam y praw y klocek z lewej ręki za lewy klo­
cek w p raw ej ręce. Przem ieniamy więc śrocl 
kowe klocki na  praw o. I już ścieg siekanki 
gotowy: Teraz praw ą parkę odpinamy, a do 
lewej dobieram y następną parkę, kręcimy raz 
obydwie park i na lewo i znów środkowy klo­
cek z lewej ręk i przekładam y za środkowy 
klocek w praw ej ręce. Ale ponieważ w rę ­
kach możem y mieć. ciągle po parce klocków, 
więc skrajny klocek z praw ej ręki musi 
przejść do lewej ręki. f "

T eraz p raw ą parkę znowu odpinamy, a do 
lewej dobieram y następną parkę i tak posu­
wamy się ciągle na  lewo aż do punktu  a. 
Tutaj w bijam y szpilkę tuż obok daw nej szpil­
ki. ale za szpilką całe przerobienie ,ahy brzeg

N a p r a w o : W zór D  — w s ta w k a  ja k  
w z ó r  A , lecz  w ypełn ion a  siekanką.
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był silny. Lewą parkę odkładam y na górę po • 
duszki, a  do praw 'ej dobieramy następną p a r ­
kę i przerabiam y siekankę, posuw ając się c ią­
gle na  praw o aż do punk tu  h. P rzed tym 
punktem  dobieramy praw ą parkę z punktu  g( 
k tó rą  kręcim y dw a razy, dlatego, bo między 
punktam i g—h jest dłuższa linijka i nitki na 
brzegu m uszą być więcej razy kręcone. Lewą 
parkę, k tórą przerabiałyśm y cały rząd siekan­
ki, kręcimy tylko raz, przekładam y następni,? 
na  praw o jak  zwykle (drugi punk t ściegu 
klockowego) i w bijam y szpilkę w' punk t h, 
po szpilce robimy całe przerobienie, aby 
brzeg był silny.

I znów praw ą parkę odrzucam y na górę 
poduszki, a do lew-ej dobieramy następną, 
kręcimy raz Obydwie, przem ieniam y środko­
we klocki, -ale praw y klocek z lewej ręki m u­
si być pierwszy przełożony górą na  prawo 
do praw ej ręki i dopiero w tedy lewy klocek 
z praw ej ręki m oże przejść spodem do lewej 
ręki. Dalej prawdą parkę odkładamy, a  lewą 
przerabiam y cały rząd siekanki aż do pun­
ktu i. Tutaj dobieramy skrajną parkę z pun 
ktu a, k tórą kręcimy dwa razy, przerabiam y 
ścieg siekanki, wbijamy iszpilkę w' punkt i, 
zaś po szpilce robim y całe przerobienie, aby 
tern lewa parka, skrajna odrzuca się na górę 
poduszki, a praw'a przerabia siekankę cały 
rząd ciągle na prawo aż do punktu j.

W  każdym  wzorze klockow ym  m ożna ża- 
slosować do w ypełniania desenia albo płó- 
cienko, albo siekankę, co kto w'oli. Takie 
i w naszym  przykładzie widzimy dw a razy 
te same koronki i wstaweczki, ra z  z płócieu- 
kiem, a drugi raz z siekanką, jak  to widzimy 
na wzorach A i B oraz D i E, k tóre przy 
identycznym schemacie różnią się tylko spo­
sobem wypełnienia kw adratów i ząbków.
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Z iuta B uczyńska  w tańcu „Kaprys".
F ot. B e n k ó w  —  S ztokho lm *

gorączce przygotow ań  p rzed ­
olim pijskich żyją nietylko nasi 
sportowcy, o których wiele obec­
nie mówi się i pisze, ale rów ­
nież i artyści wszelkich gałęzi 
sztuki. P rzygotow ują się oni do 

zdobycia laurów  olim pijskich w ciszy swych 
pracow ni i kto wie, czy nie sprawną nam  ta ­
kich m iłych niespodzianek, jak  złoty m edal 
olim pijski, zdobyty d la Polski na  jednej 
z poprzednich O lim pjad przez przedstaw i­
ciela naszej poezji — W ierzyńskiego.

Sztuka taneczna nie jest ob jęta  oficjalnym  
program em  olimpijskim. W iadom o jednakże, 
iż w czasie, gdy na berlińskich  boiskach 
sportow ych rozegra się w ielka w alka o św ia­
towy p rym at w sporcie ,rów nocześnie zorga­
nizow any będzie wielki K onkurs Taneczny, 
na który  zjadą się tancerze i tancerk i całego 
niem al świata.

Jako reprezentantk i Polski wry jadą  n a  ten 
K onkurs dwie z pośród najlepszych polskich 
tancerek, a mianowicie znana tancerka m o­
dernistyczna Ziuta Buczyńska oraz reprezen­
tan tka  klasycznej choreografji, prim aballe- 
rina  Opery W arszaw skiej — Olga Sławska.

W alka w Berlinie będzie trudna i zacięta:

tem bardziej in teresująca, iż spo tkają  się tam 
dw a odrębne prądy — taniec klasyczny, b a ­
letowy, pielęgnowany z w ielkim pietyzmem 
we F rancji i w Rosji Sowieckiej, oraz ta ­
niec m odernistyczny. Ten ostatni, k tórego 
kolebką są Niemcy, mieć będzie na K onkur­
sie O lim pijskim  potężnych przedstaw icieli: 
tancerkę Palucca, oraz tancerza Kreuzberga, 
uw ażanych przez wiele osób za faw orytów  
tu rn ieju . W iem y, iż tancerze niemieccy d o ­
chodzą ostatn io  do w spaniałych wyników 
w upraw ianym  przez siebie tańcu  m odern i­
stycznym, sięgając do takich  frapu jących  le­
m atów, jak  w yrażanie tańcem  satyry  poli­
tycznej i t. p.

— Ciężko będzie coś wywalczyć — mówi 
skrom nie Z iuta Buczyńska, z k tórą  rozm a­
w iam y na  tem at K onkursu — spotkam y się 
z w ielką konkurencją. Publiczność niem iecka, 
a niew ątpliw ie i jury , nastaw ione na pory ­
w ającą ekspresję tańca modernistycznego, 
będzie bardzo w ym agającą. Regulam in p rze­
w iduje w ykonanie tylko trzech tańców, a 
dwa z nich chcę koniecznie poświęcić ludo­
wym tańcom  polskim . Zaledw ie więc jeden, 
t. j. taniec pod tytułem  „N iepotrzebne dziec­
k o “ będzie m iał ch arak te r analogiczny do 
większości tańców, k tóre spodziew'am się zo­
baczyć w Berlinie...

— Nie sądzi pan i — zapytuję tancerkę — 
.  iż polski tan iec ludow y wywrzeć może nie-

m niejsze w rażenie? Przecież w dużej m ierze 
w łaśnie tym tańcom  zawdzięcza pani swe po­
wodzenie!

Istotnie, musim y pam iętać, iż Ziuta Bu­
czyńska m a za sobą wiele sukcesów, zdoby­
tych wykonywa nenii przez siebie tańcam i 
ludowemi. P rzed dw om a laty na konkursie 
w iedeńskim  o trzym ała pierwszą nagrodę. Na 
koncercie, zorganizow anym  przez T ow arzy­
stwo polsko-niem ieckie w Berlinie, jak  ró w ­
nież na  dwóch tegorocznych W ieczorach 
Tańca artystycznego w Sztokholm ie zdoby­
ła Buczyńska w ielkie uznanie, tańcząc p ra ­
wie w yłącznie nasze polskie krakow iaki i k u ­
jaw iaki, k tó re  odtw arza z poryw ającym  
wdziękiem.
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— Dużo zawdzięczam — opowiada p. Z iu­
ta  — przedew szystkiem  Janin ie Mieczyńskiej, 
do k tórej szkoły uczęszczałam w W arsza ­
wie przez wiele łat, a k tó ra  nauczyła mnie 
kochać i rozum ieć taniec. Następnie zaś 
dwom szkołom niem ieckim  — G ünter-Schule 
i Gpdlewski-Schule w M onachjum, których 
byłam  słuchaczką.

Również i druga przedstaw icielka nasza, 
Olga Sław ska z w ielką trem a opow iada o 
przygotow aniach na konkurs berliński:

— Trem ę m am  okropną, choć m iałam  
czas oswoić się z m yślą o tym  w yjeździć 
do B erlina. Już pięć miesięcy tem u dostałam  
z B erlina zaproszenie, a od trzech miesięcy 
pilnie trenuję! po wiele godzin dziennie pod 
kierunkiem  dyr. Zajlicha. Pan nie m a po ję­
cia, co to jest za praca, jak  ciężka i odpow ie­
dzialna. Szczęście, że ta  m oja trem a ustępuje 
zawsze z chw ilą w ejścia na scenę... W ięc m o­
że jakoś tam  pójdzie!

— A jakie  tańce pan i przygotow uje?
— T rudny będzie wybór, bo jak  pan wie, 

m am y bardzo ograniczony czas n a  taniec 
wobec jury . Zaledwie piętnaście m inut. Nie 
ulega wątpliwości, że jednym  a może i dw o­
m a mymi tańcam i będą tańce do m uzyki 
Chopina. Kocham chopinow skie , m elodje 
i rozum iem  je. Możliwe, że tańczyć będę 
Poloneza i M azurka Chopina. Przygotow uję 
pozatem  W alca W ebera i M azurka Szarwen- 
ki. Ostateczna dęcyzja nie zapadła jeszcze. 
Boję się o tem wszystkiem mówić —  zwierza 
się, p. Olga z rozbra ja jącą  szczerością — 
jestem w prost oszołom iona zaszczytem, jaki 
spotkał mnie przez reprezentow anie Polski 
w'\ Berlinie, a  przecież nie zdążyłam  jeszcze 
nacieszyć się i oswoić z tytułem  prim aballe- 
riny, k tó ry  dzierżę zaledwie od miesiąca...

Towarzystw o Miłośników T ańca w W ar­
szawie zorganizowało w ub. tygodniu 
w1 Teatrze W ielkim wieczór dla obu naszych 
olim pijskich reprezentantek. Sala była wy­
pełniona po brzegi, a wiele osób naw et s ta ­
ło w przejściach wobec b raku  m iejsca. Obie 
tancerki przyjm ow ano w prost z en tuzja­
zmem. Brawom  i bukietom  kw iatów , posy­

łanym  artystkom  n ą  spenę 
nie było końca.

Buczyńska i Sławska tań ­
czyły po osiem tańców, z 
których po trzy w ybiorą na 
Konkurs berliński. Zaobser­
wowano  przytem  ciekawy 
objaw. W  repertuarze  oby­
dwu tancerek znajdyw ały się 
między innem i tańce po l­
skie, oparte na  m otywach 
ludowych j te w łaśnie, nie 
inne, przyjęła publiczność 
huraganem  braw . Buczyń­
ska dostaw ała naw et za 
swego K ujaw iaka braw a 
w czasie w ykonywania ta ń ­
ca, za poszczególne figury.

Będzie ciekawem , jak  te 
tańce przyjęte zostaną na ob­
czyźnie. Kto wie, może nasz 
krakow iak czy ku jaw iak  zdo­
będą w świecie należne so­
bie m iejsce Romit.

N a lew o : Olga S ła w s k a ,  
p r i m a b a l e r i n a  O pery  
W a r sza w sk ie j,  w  tańcu  
p rzy g o to w a n y m  na O lim - 
p ja d ę  T aneczną  w  B e r ­
linie. Fot. Dorys, VParszatua.
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wowano  przytem  ciekawy 
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między innem i tańce po l­
skie, oparte na  m otywach 
ludowych j te w łaśnie, nie 
inne, przyjęła publiczność 
huraganem  braw . Buczyń­
ska dostaw ała naw et za 
swego K ujaw iaka braw a 
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czyźnie. Kto wie, może nasz 
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HOCKI-KLOCKI
Dobre trawienie
wa r u n  kiem
mmreoo humoru ̂
Dobry huuior, to do 
bre samopoczucie, 
to poczucie zdrowia 
catego organizmu 
Trzeba więc dba/1 
o zdrowie i -siłę żo­
łądka. Nie wolno ni 
szczyć organów tra 
wienia obstrukcją! Żołądek, kiszki muszą 
działać sprawnie. Jesł to jeden z warunków 
zdrowia Uczcie więc żołądek punktualnego 
trawienia i wypróżniania się. Gdy żołądek żle 
trawi i zostawia w kiszkach niestrawny 
balast, do organizmu dostaje się szereg 
trucizn, wywołując w nim szereg nie-
domagań. — Zioła magistra Wolskiego do
uregulowania trawienia ze znakiem ochr.

„GASTROSA“ nprmu 
ją działanie żołąd­
ka i kiszek, usuwa­
ją obstrukcję, łago­
dnie przeczyszczając. 
Jako środki po­
chodzenia natural­
nego działają zioła 
magistra Wolskiego 
łagodnie, nie mają 
przykrego smaku i 
są łatwe do przyrzą­
dzenia

W y tw ó rn ia :

M a g i s t e r  WOLSKI
i tS ^ ;■ S ^ l„ ^ g E S S 5  W A R S Z A W A ,Z Ł O T A  ^

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
KWADRATY I  SZEŚCIANY.

Proponujem y Czytelnikom znalezienie 
dwóch różnych liczb takich, by suma ich 
kw adratów  rów nała się liczbie sześciennej, a 
sum a ich sześcianów rów nała  się kw adra­
towi.

GWIAZDY I KRZYŻE.

+

> ★ ★

* ★

+ + +

KOLARSKI W YŚCIG.
Dwóch kolarzy rozpoczyna wyścig ha 

zamkniętym torze. Szmidt robi jedno ok rą­
żenie w sześciu minutach, a Szwarc w czte­
rech. Po iłu min. Szwarc dogonił Szmidta?

SPRYTNY DOZORCA.

HUMOR ZAGRAfólCZUY
K Ł O P O T L IW Y  G O ŚĆ .

ł m

C z a r u ją c y  
z a p a c h
,.to w ody  

kwiatowe

Proponujem y czytelnikom rozcięcie kw a­
dra tu  wzdłuż lin ij na cztery części w ten 
sposób, aby wszystkie cztery części były do­
kładnie tego samego kształtu i powierzchni, 
oraz żeby każda część zaw ierała jedną gwiaz­
dę j jeden krzyż.

Pewien dozorca musiał co noc obchodzić 
należące do jego dzielnicy 17 ulic o tejsa- 
mej długości. Zależało mu oczywiście na 
jaknajkrótszej drodze, jednak jasnem  jest, 
że niektóre ulice musiał z konieczności prze­
chodzić po raz drugi. Ile metrów  musi co- 
najm niej wynosić całkowite jednorazowe 
obchodzenie, jeśli dozorca nasz chce obejść 
wszystkie ulice, zaczynając z dowolnego 
punktu i kończąc na dowolnym, i je ­
śli długość każdej uliczki wynosi 100 m?

PRZYJĘCIE IMIENINOWE.
Synek g o s p o d a r z y  zauważył, że

kapelusze gości na ........  , „
imieninowem przy­
jęciu rozwieszone 
były przypadkowo 
w przeplatanej k o ­
lejności J JC.IC 
JO. (gdzie J  ozna­
cza jasny, C zaś 
ciemny). Kapeluszy 
było dziesięć, a 
dwa ostatnie ko ł­
ki wieszadła pozo­
stały niezajęte i 
widok ten nasunął 
chłopcu p o m y s ł ,  
aby — biorąc każ­
dorazowo w ręce 
no dwa sąsiednie 
kapelusze i prze­
nosząc na niezaję­
te miejsca — roz­
wiesić je w kolej­
ności najpierw  pię­
ciu jasnych obok 
siebie, a  następnie 
pięciu ciemnych.
Przystąpiwszy do 
zabawy, brał kape­
lusze wr każdą rę ­
kę po jednym  i 
wieszał je w tym 
samym porządku—- 
nie krzyżując rąk, 
ani nie przekłada­
jąc i po pewnej 
i l o ś c i  przenosin 
u ł o ż y ł  -wszystkie 
tak, że dwa koń- 
cowTe lewe kołki 
pozostały wuilno, a 
po pięciu jasnych 

kapeluszach nastę­
powało pięć ciem­
nych. Jakie były 
kolejne zmiany?

Jo h n  B u ll do piegusa: N a jja śn ie jszy  panie, ra d ziłb ym , 
aby się pan  s łą d  w yn ió sł... po  a n g ie lsku ! ! ..R ire“)■

B R A K  N A  J W A Ż N IE J S Z E G O !

.
. ' h  j f ,— ■ V

J en era ł m e k s y k a ń s k i:  N ie  m o żem y  rozpocząć rexvo- 
lucji, p u łk o w n ik u !  J e s zc ze  n ie p r z y b y ła  o rk ie s tra !

(„Ric e t R ac“)

H A B A N I T A  
C A L E N D A L  
N A M I C O  
L A V A N D E
d e  B o n n e  M a m a n
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HOCKI-KLOCKI
Dobre trawienie
wa r u n  kiem
mmreoo humoru ̂
Dobry huuior, to do 
bre samopoczucie, 
to poczucie zdrowia 
catego organizmu 
Trzeba więc dba/1 
o zdrowie i -siłę żo­
łądka. Nie wolno ni 
szczyć organów tra 
wienia obstrukcją! Żołądek, kiszki muszą 
działać sprawnie. Jesł to jeden z warunków 
zdrowia Uczcie więc żołądek punktualnego 
trawienia i wypróżniania się. Gdy żołądek żle 
trawi i zostawia w kiszkach niestrawny 
balast, do organizmu dostaje się szereg 
trucizn, wywołując w nim szereg nie-
domagań. — Zioła magistra Wolskiego do
uregulowania trawienia ze znakiem ochr.

„GASTROSA“ nprmu 
ją działanie żołąd­
ka i kiszek, usuwa­
ją obstrukcję, łago­
dnie przeczyszczając. 
Jako środki po­
chodzenia natural­
nego działają zioła 
magistra Wolskiego 
łagodnie, nie mają 
przykrego smaku i 
są łatwe do przyrzą­
dzenia

W y tw ó rn ia :

M a g i s t e r  WOLSKI
i tS ^ ;■ S ^ l„ ^ g E S S 5  W A R S Z A W A ,Z Ł O T A  ^

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
KWADRATY I  SZEŚCIANY.

Proponujem y Czytelnikom znalezienie 
dwóch różnych liczb takich, by suma ich 
kw adratów  rów nała się liczbie sześciennej, a 
sum a ich sześcianów rów nała  się kw adra­
towi.

GWIAZDY I KRZYŻE.

+

> ★ ★

* ★

+ + +

KOLARSKI W YŚCIG.
Dwóch kolarzy rozpoczyna wyścig ha 

zamkniętym torze. Szmidt robi jedno ok rą­
żenie w sześciu minutach, a Szwarc w czte­
rech. Po iłu min. Szwarc dogonił Szmidta?

SPRYTNY DOZORCA.

HUMOR ZAGRAfólCZUY
K Ł O P O T L IW Y  G O ŚĆ .

ł m
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ki wieszadła pozo­
stały niezajęte i 
widok ten nasunął 
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aby — biorąc każ­
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no dwa sąsiednie 
kapelusze i prze­
nosząc na niezaję­
te miejsca — roz­
wiesić je w kolej­
ności najpierw  pię­
ciu jasnych obok 
siebie, a  następnie 
pięciu ciemnych.
Przystąpiwszy do 
zabawy, brał kape­
lusze wr każdą rę ­
kę po jednym  i 
wieszał je w tym 
samym porządku—- 
nie krzyżując rąk, 
ani nie przekłada­
jąc i po pewnej 
i l o ś c i  przenosin 
u ł o ż y ł  -wszystkie 
tak, że dwa koń- 
cowTe lewe kołki 
pozostały wuilno, a 
po pięciu jasnych 

kapeluszach nastę­
powało pięć ciem­
nych. Jakie były 
kolejne zmiany?

Jo h n  B u ll do piegusa: N a jja śn ie jszy  panie, ra d ziłb ym , 
aby się pan  s łą d  w yn ió sł... po  a n g ie lsku ! ! ..R ire“)■

B R A K  N A  J W A Ż N IE J S Z E G O !

.
. ' h  j f ,— ■ V
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J  l e t i c e n i t s

.ItożpoćZAjly s'n; u pały , u rlopy , 
te a try  śyyiiecą pustikam i, większość • 
rozpaczała  fe r je , zaledw ie k ilk a  
scen g r a  jeszcizie p rzew ażn ie  , t. zw. 
're p e r tu a r  le tn i. iDoekodzą do g ło ­
su  kom edje m uzyczne, o pere tk i, 
tą rsy .

Je d y n ie  T e a tr  Nowy w P o zn an iu
n a  zakończenie sezonu d a l jak o  
prem .jere g ran eg o  ju ż  ra z  w. P o­
znan iu  „ A n ty c h ry s ta “ K. H . iRos- 
tworO Wiskiego, k tó reg o  w y staw i o- 
uó sta  ran  mi e. g łów nie d la tego , że 
w obecnej sy tu a c ji  d ia in a t  ten  m a 
znow u slilne «akcenty aiktualne. — 
S)ztak-a R ostw orow ski ego je s t w y­
b itn ie  ten d en cy jn ą , .a k ry ty c y  
słuszn ie  za lic z a ją  ją  dio s łab szy  cli 
utw orów  znakom itego  au to ra- „vTeu- 
dąsza“ i „K ai i g u li“ .

Ś w ie tn a  a r ty s tk a  Irena E ich lerów na  
w ys tęp o w a ć  będzie  z  J u lju s ze m  O ster­
w ą  w  T ea trze  N a ro d o w y m  w  W ar-

T akże Teatr K am eralny w Czę­
stochow ie dał obecn ie  p o w ażn ie j­
szą p re m je rę , w y s ta w ia jąc , kom e­
die oby cz a  j owo - w s p ółcz es n ą  M a rji 
Jasnorzew s k i e j - P aw ł iiko ws k i e j , .Po­
wrót m am y“ . G łów ną ;rołe k o b ie ­
cą  g ra  g ośc inn ie  w y s tę p u jąca  H a ­
lim a G aliow a, w iinnycb ro la c h  s ta ­
ra n n ie  «grają: T om aszew ska, S ta ­
nd sław ska, W uń s k a, K w aiskowsk i 
i M a la tyńsk i.

W  «Łodzi czynne są  obecn ie dw a 
te a try  le tn ie . Je d en  z n ich , a m ia­
now icie „B agatela“, w y sta w iła  ko- 
m ed je  m uzyczną p. t . „Pan m ini­
ster i  dessous“ z T olą Manikiewi- 
ezówną, Sokołow ską, M a rją  D ą ­
b ro w sk ą  i S em polińsk im  w  ro lach  
g łów nych . F arsow e sy tu a c je , m e­
lo d y jn e  p iosenk i, doskonała  g ra  
czołow ych sił zespołu, zdob y w ają  
zasłużone sukcesy.

OzołoiWie sceny AVarszawy p rz y ­
g o to w u ją  n a  p ierw sze dn i lipca  
p rem  je ry , k tó re  st a no wić bąd ą  le ­
tn i re p e r tu a r .  Teatr Narodowy  
w ystaw i najnow szą  kom edje Mol- 
n a r a  „W ie lk a  m iłość“ z  O sterw ą 
w ro l i  g łó w n ej i \y jego re ż y se rji , 
dw ie zaś pop isow e postacie  kobie­
ce od tw arzać  bydą M ieczysław a

T &  w a d o - # •  *

Ć w iklińska i I re n a  E ic h le ró w n a ,
W Teatrze P olsk im  w ystaw ioną 

zostan ie  now a ko m ed ja  :Bus-Feke- 
tego  „Z m iłości n iedostatecznie“ , 
g ra n a  n iedaw no z dużem  pow odze­
niem  przez T e a tr  im . S łow ackiego 
w K rakoiw ie. W  W arszaw ie  obsa 
dc czołow ych ró l stan o w ić  będ ą : 
P iaskow ską, Ż abczy ń sk a  i Żeliska.

Teatr .Letni przy g o to w u je  ko- 
m edją m uzyczną „Podwójna bu- 
chał ter ja “, o praco w an ą  przez  Ma- 
r j a n a  .Hemaira, w re ż y se rji  W ar 
ueek iego . G łów ną ro lę  odtvva«rzać 
będzie  A dolf D ym sza. (b)

\ Ł
W  tailach Dii-tych ub. s tu le c ia  

g łośną  był «i w ypraw a polska S te­
fan a  R ogozińsk iego  do K am erunu , 
k tó re j celem  b y ły  zarów no b a d a ­
n ia  naukow e, ja k  i usiłoiwiania 
skolionizowaiwia K a m e ru n u  polsk ie- 
m i śro d k am i dla p rzy sz łeg o  p o l­
skiego osiaidinictwa. Społeczeństw o 
nasze było  je d n a k  w ów czas obo­
ję tn e  d la  te j ro m an ty czn e j i n a u ­
kowej w ypraw y , m im o, iż  o po ­
moc fin an so w ą  dla n ie j  apelow ali 
lak  w pływ ow i p isa rze , ja k  iSien- 
k lewic® i P ru s .

O becnie n ak ład em  L ig i M orskie j 
i K o k m ja ln e j u k aza ła  się  k siążka  
Leopolda Janikow skiego „W dżun­
glach A fry k i1, będąca p a m ię tn i­
kiem  u czes tn ik a  i jedynego  św iad­
k a  ów czesnej w y p raw y  „ trzech  
po lsk ich  A frykiańczyków ‘ł, ja k  ich 
wówczas nazyw ano . A utor opow ia­
da  ikoleje w y p raw y  Rogozińskiego 
i o p isu je  w łasne p rzy g o d y  i p rz e ­
życia  w śród diZikich p lem ion m u­
rzyń sk ich , g d y ż  po ‘rozłączen iu  się 
z R ogozińskim , zam ieszkał we 
fran c u sk im  G abonie w śród ludo- 
‘żerczego p lem ien ia  M pangue.

B ezpiecznie m ieszkał m iędzy n i­
m i p rz e z  trz y  la ta  do r .  I M ,  a o- 
becnie p rosto , a  m im o to żywo 
•i barwmie. d a je  nam  dokum enty  
m ało «znane, a  ciekatwe, dotyczące 
obyczajow ości, w ie rzeń  r e l ig i j ­
n y ch  i zabobonów  «murzyńskich. 
K siążkę zdobią liczne ilu s tra c je .

C hińską  duszę, życie  ch iń sk ie j 
rodziny  ,oraz życie  polityezm e i 
społeczne dz is ie jszy ch  C hin, po«- 
znae  m ożem y w cale  d ok ładn ie  i do­
b rze z książk i m ło d e j p isa rk i am e­
ry k a ń sk ie j Nory W alm, k tó re j po­
w ieść p. t. „Dom na w ygnan iu“ 
u k a z a ła  się  obecnie w polskim  
przekładizie (nak ł. J .  P rzew o rsk ie ­
go). Rodizdna a u to rk i przez wiele 
l a t  u trz y m y w a ła  zaży łe  sto su n k i 
z jed n y m  z rodów  .chińskieh; po­
z n a ła  w ięc  N o ra  W alm  dokładn ie  
la b iry n t  duszy ch iń sk ie j i dzieje  
ch ińsk iego  n a ro d u , a  prżedew szyst- 
k ie m  p o tra f i ła  ep o p e ję  rodziny  
elm isikiej o d dać  szczerze «w in te re ­
su ją c e j fo rm ie  lite ra c k ie j.

O łośhem  w ydarzen iem  w św iecie 
Li te r  ack im  je s t ma jhow sza  pow ieść 
Jana Paran (lows kiego „Niebo w 
płom ieniacb“ (nak ł. „ R o ju “), po­
św ięcona zag ad n ien iu  h is to r j i  Bo­
g a  w m łodzieńczej duszy. W y b it­
nym  w alo rem  książk i je s t, tak  
rzad k a  w spółezesnem  naszern  po- 
w i eściopiisarstw ie. śtwietna. topo­
g ra f  j a  ak c ji, ro z g ry w a ją c e j się we 
Lwowie. d>).

Od dn. 5 lipca  do dn. 11 lipca ühlti.

N iedzie la  — 5 lipca .
8.00: A u d y c ja  p o ra n n a ,
0.00: Nabożeństwo^ z K ościoła 

Św. K rzy ża  w W arszaw ie.
10.30: D aw na m u zy k a  w now ej 

linterpretaicjii,
12.03: P o ra n e k  m uzyczny . ,
1!5.30: K o n cert rozryw kow y.
1(5.30: R e p o rtaż  z życia,.
17.00: 'K oncert solistów .
18.00: „C złow iek, k tó ry  b y ł 

czw a rtk iem “ — słuchow isko  G. K . 
C hestertona .

•18.30 : („Podw ieezprek prayj mii- 
krofónie*4,

20.20 „O dw aga palni S e tliffe  — 
skecz.

21.00: „Na. w esołej lw ow skie j 
f a l i“ :

21.30: K o n ce rt w w ykonan iu  p o ­
dw ójnego K w a r te tu  W okalnego  
„ P ro  A irte“ .

22.20: „M ałe  dzieci n iech a j sło d ­
ko ś p ią “ — audycja, inużyczjuai.

23.00: M uzyka taneczna.

P o n ied z ia łek  — C lipca .
0.30: A u d y c ja  p o ran n a .

12.03: K o n cert p o łudn iow y  w w y­
k o n an iu  Zespołu P a w ła  Rynaisa.

15.455, „K o n k u rs  śp iew aków  le ś ­
n y c h “ - opow iad. J a n in y  Giillo- 
w ej d la  dzieci.

>16J)l); K o n c e r t p o p u la rn y  z  C ie­
chocinka.

17.,00: R e c ita l sk rzypcow y  G ra ­
ż y n y  B acew iczów ny.

17.30: PaosenkiL w w yko n an iu  ze­
społu  „T e 4<e.

17.50: „U rlop  i po lo w an ie“ — p o ­
g ad an k a .

19.00: A u d y c ja  żo łn ierska .
19.30: L issie  von  R osen o dśp iew a 

p iosenk i h iszpańsk ie .
20.00: L eg en d a  o „S onacie  k s ię ­

życow ej“  B eekhovena —r rep o rtaż .
20.30: „T orpeda do A u g u s to ­

w a“ — fe lie to n .
21.00: M uzyka o p ere tk o w a ii t a ­

neczna.
W torek  ~  7 Upea.

6.30: A u d y c ja  p p ran n a .
112.03. K o n cert po łudniow y.
1(5:00: P ieśn i i piosenkiii (p ły ty ).
16.45: „H etm an  Ż ółkiew ski w Mo- 

sjewie“ — odczyt,
17.00: (K oncert w w y k o n an iu  Or­

k ie s try  S ym fon icznej z P a rk u  
W ilsona w PoznaniiU.

17.50: „L ubczyk  — p ra w d a  t  le ­
g en d a“ — p o g ad an k a .

19.00: K o n c e r t ro z ry w k o w y  ze 
Lwowa,

20.00: „D uch  w ojew ody4* ope­
r a  komfuczna w  3-ęh a k ta c h .

22.45: M uzyka taneczna.

Środa — 8 lip ca .
6.30 A u d y c ja  p o ra n n a .

12.03: M uzyka lek k a  z B asenu  
w Ć jechocinku.

15445: W eso ła a u d y c ją  d la  dzieci.

16.15: K o n ce rt w wykiott. R e p re ­
z e n ta c y jn e j O rk ie s try  D ę te j K P  W.

17.00: K oncert k am era ln y .
17.50: „A n eg d o ty  «z ży c ia  B ra t a 

A lb e r ta “ .
19.00: „ P rz y g o d a  w G rin z in g u “ — 

p-peretkai w  1 akcie.
120.00: Zespół M ario H a rp  Lo- 

renzi k o n certu je .
20.30: „W ędrów ka m ik ro fonu  po  

prow im eji“ : „W zorow e osiedle dla 
bezro b o tn y ch  w  N aram ow icach.“ .

21.05: I I I  au d y c ja  z cyk lu ,, U tw o­
ry  C hopina w wykonami u s ły n ­
nych  a r ty s tó w “.

21.135: R e c ita l F e rd y n a n d a  M aca­
li k a  (v io la  d a  gam ba).

22.20: K o n ce rt w  w yko n an iu  O r­
k ie s try  K am era ln e j.

23.00: M uzyka taneczna .

C zw artek  — 9 lip ca .
6.30: A u d y c ja  p o ran n a ,

12.03: O rk ie s tra  Salonow a E uge- 
ń ju sz ą  R aabego  (z P oznania).

16.00: K o n cert F ilharm oin ji W a r­
szaw skie j a C iechocinka.

1 6 .4 5 : O dczyt w ojskow y.
17.00: P ieśn i G rieg a  w w y k o n a­

n iu  K azim ierza  K ruszew skiego .
17.20: P io tr  C zajkow ski: K o n cert 

sk rzypcow y  D -D ur, w w yk, B ro ­
ni sta  wa H u b  erm ann ,

17.50: „Z naczenie p o w ie trza  g ó r­
skiego d la  zd ro w ia“ — p o g adanka.

19.00: S łuchow isko p. t. „R om ans 
esk im osk i“ w/g^ M anka T w ain  a.

119.30: K o n cert polski.ej K ap e li 
Lud. F e lik sa  Dz-ierżauowskiiego.

20.15: U tw o ry  M axä R ogera.
21.00: „N asze  p ieśn i — ^ w y k o ­

n an iu  K am y  N o rsk ie j., •
21.30: M elodje rew jow e ii f i lm o ­

we.
2240: „ Z a lo ty “ — a u d y c ja  m u­

zyczna.
23.00: M uzyka taneęzna .

P iątek  — 10 lipca.
6.(30: A u d y c ja  poranna«.

12.03: 'Z apom niane u tw o ry  s ła w ­
n y ch  kom pozytorów  (p ły ty ),

16.00: „ M in ja tu ry  m uzyczne“ .
16.45: „W ew nętrzne  p ra c e  P.O.W. 

w. 1914—0915 u*-“ — odczy t w ygł. 
W acław  Jęd rze jew icz .

(17.ÖÖ: R e c ita l śpiew aczy, S ta n i­
s ła w y  K o r w i n - S z y m an o  wski e j .

17.20: T rio  salonow e Polskilego 
R a  d ja  .

19.00: K o n ce rt m uzyk i p o lsk ie j 
z W aw elu  w  K rak o w ie .

21.05: „M iozajka. m uzyczna“ .
22.00: M uzyka tamecznia.

Sobota — 11 lipca .
6.30: A u d y c ja  p o ran n a .

12.03: «Koncert p o ran n y  w w yko­
n an iu  O rk ie s try  57 p. p.

14.30: W eso'ly koncert'.
16.00: R ec ita l sk rzypcow y Mairji 

M arco.
16.30: A r  je  operow e w w ykona- 

n iu  M iko ła ja  W arw y .
16.45: „O d la ta rn i  do l a ta r n i“  — 

re p o rta ż  z p o r tu  gdyńsk iego .
17,00: K o n cert z P a rk u  W ilsona 

w P o m a h iu .
17.50: „Ł y k  żubrów  k i“ — re p o r ­

taż  z puszczy  b ia łow iesk ie j.
19.00: W ieczór m uzyki lek k ie j;
20115: A u d y c ja  d la  Polaków  za­

g ra n ic ą : „Obóz h a rc e rsk i“ .
21.00: W alce  w  li te ra tu rz e  fo r te ­

p ianow ej.
21.30: „N apaść  p rzy  u lic y  des 

Cen d res“  — hum oreska .
2245: M uzyka taneczna .

Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego „Asa“, zamieszcza się bezpłatnie. — Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca-'
Reklamacje w  sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisem nie, 

do Urzędu Pocztowego (doręczeniowego), a  nie wprost do Administracji.
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J  l e t i c e n i t s

.ItożpoćZAjly s'n; u pały , u rlopy , 
te a try  śyyiiecą pustikam i, większość • 
rozpaczała  fe r je , zaledw ie k ilk a  
scen g r a  jeszcizie p rzew ażn ie  , t. zw. 
're p e r tu a r  le tn i. iDoekodzą do g ło ­
su  kom edje m uzyczne, o pere tk i, 
tą rsy .

Je d y n ie  T e a tr  Nowy w P o zn an iu
n a  zakończenie sezonu d a l jak o  
prem .jere g ran eg o  ju ż  ra z  w. P o­
znan iu  „ A n ty c h ry s ta “ K. H . iRos- 
tworO Wiskiego, k tó reg o  w y staw i o- 
uó sta  ran  mi e. g łów nie d la tego , że 
w obecnej sy tu a c ji  d ia in a t  ten  m a 
znow u slilne «akcenty aiktualne. — 
S)ztak-a R ostw orow ski ego je s t w y­
b itn ie  ten d en cy jn ą , .a k ry ty c y  
słuszn ie  za lic z a ją  ją  dio s łab szy  cli 
utw orów  znakom itego  au to ra- „vTeu- 
dąsza“ i „K ai i g u li“ .

Ś w ie tn a  a r ty s tk a  Irena E ich lerów na  
w ys tęp o w a ć  będzie  z  J u lju s ze m  O ster­
w ą  w  T ea trze  N a ro d o w y m  w  W ar-

T akże Teatr K am eralny w Czę­
stochow ie dał obecn ie  p o w ażn ie j­
szą p re m je rę , w y s ta w ia jąc , kom e­
die oby cz a  j owo - w s p ółcz es n ą  M a rji 
Jasnorzew s k i e j - P aw ł iiko ws k i e j , .Po­
wrót m am y“ . G łów ną ;rołe k o b ie ­
cą  g ra  g ośc inn ie  w y s tę p u jąca  H a ­
lim a G aliow a, w iinnycb ro la c h  s ta ­
ra n n ie  «grają: T om aszew ska, S ta ­
nd sław ska, W uń s k a, K w aiskowsk i 
i M a la tyńsk i.

W  «Łodzi czynne są  obecn ie dw a 
te a try  le tn ie . Je d en  z n ich , a m ia­
now icie „B agatela“, w y sta w iła  ko- 
m ed je  m uzyczną p. t . „Pan m ini­
ster i  dessous“ z T olą Manikiewi- 
ezówną, Sokołow ską, M a rją  D ą ­
b ro w sk ą  i S em polińsk im  w  ro lach  
g łów nych . F arsow e sy tu a c je , m e­
lo d y jn e  p iosenk i, doskonała  g ra  
czołow ych sił zespołu, zdob y w ają  
zasłużone sukcesy.

OzołoiWie sceny AVarszawy p rz y ­
g o to w u ją  n a  p ierw sze dn i lipca  
p rem  je ry , k tó re  st a no wić bąd ą  le ­
tn i re p e r tu a r .  Teatr Narodowy  
w ystaw i najnow szą  kom edje Mol- 
n a r a  „W ie lk a  m iłość“ z  O sterw ą 
w ro l i  g łó w n ej i \y jego re ż y se rji , 
dw ie zaś pop isow e postacie  kobie­
ce od tw arzać  bydą M ieczysław a

T &  w a d o - # •  *

Ć w iklińska i I re n a  E ic h le ró w n a ,
W Teatrze P olsk im  w ystaw ioną 

zostan ie  now a ko m ed ja  :Bus-Feke- 
tego  „Z m iłości n iedostatecznie“ , 
g ra n a  n iedaw no z dużem  pow odze­
niem  przez T e a tr  im . S łow ackiego 
w K rakoiw ie. W  W arszaw ie  obsa 
dc czołow ych ró l stan o w ić  będ ą : 
P iaskow ską, Ż abczy ń sk a  i Żeliska.

Teatr .Letni przy g o to w u je  ko- 
m edją m uzyczną „Podwójna bu- 
chał ter ja “, o praco w an ą  przez  Ma- 
r j a n a  .Hemaira, w re ż y se rji  W ar 
ueek iego . G łów ną ro lę  odtvva«rzać 
będzie  A dolf D ym sza. (b)

\ Ł
W  tailach Dii-tych ub. s tu le c ia  

g łośną  był «i w ypraw a polska S te­
fan a  R ogozińsk iego  do K am erunu , 
k tó re j celem  b y ły  zarów no b a d a ­
n ia  naukow e, ja k  i usiłoiwiania 
skolionizowaiwia K a m e ru n u  polsk ie- 
m i śro d k am i dla p rzy sz łeg o  p o l­
skiego osiaidinictwa. Społeczeństw o 
nasze było  je d n a k  w ów czas obo­
ję tn e  d la  te j ro m an ty czn e j i n a u ­
kowej w ypraw y , m im o, iż  o po ­
moc fin an so w ą  dla n ie j  apelow ali 
lak  w pływ ow i p isa rze , ja k  iSien- 
k lewic® i P ru s .

O becnie n ak ład em  L ig i M orskie j 
i K o k m ja ln e j u k aza ła  się  k siążka  
Leopolda Janikow skiego „W dżun­
glach A fry k i1, będąca p a m ię tn i­
kiem  u czes tn ik a  i jedynego  św iad­
k a  ów czesnej w y p raw y  „ trzech  
po lsk ich  A frykiańczyków ‘ł, ja k  ich 
wówczas nazyw ano . A utor opow ia­
da  ikoleje w y p raw y  Rogozińskiego 
i o p isu je  w łasne p rzy g o d y  i p rz e ­
życia  w śród diZikich p lem ion m u­
rzyń sk ich , g d y ż  po ‘rozłączen iu  się 
z R ogozińskim , zam ieszkał we 
fran c u sk im  G abonie w śród ludo- 
‘żerczego p lem ien ia  M pangue.

B ezpiecznie m ieszkał m iędzy n i­
m i p rz e z  trz y  la ta  do r .  I M ,  a o- 
becnie p rosto , a  m im o to żywo 
•i barwmie. d a je  nam  dokum enty  
m ało «znane, a  ciekatwe, dotyczące 
obyczajow ości, w ie rzeń  r e l ig i j ­
n y ch  i zabobonów  «murzyńskich. 
K siążkę zdobią liczne ilu s tra c je .

C hińską  duszę, życie  ch iń sk ie j 
rodziny  ,oraz życie  polityezm e i 
społeczne dz is ie jszy ch  C hin, po«- 
znae  m ożem y w cale  d ok ładn ie  i do­
b rze z książk i m ło d e j p isa rk i am e­
ry k a ń sk ie j Nory W alm, k tó re j po­
w ieść p. t. „Dom na w ygnan iu“ 
u k a z a ła  się  obecnie w polskim  
przekładizie (nak ł. J .  P rzew o rsk ie ­
go). Rodizdna a u to rk i przez wiele 
l a t  u trz y m y w a ła  zaży łe  sto su n k i 
z jed n y m  z rodów  .chińskieh; po­
z n a ła  w ięc  N o ra  W alm  dokładn ie  
la b iry n t  duszy ch iń sk ie j i dzieje  
ch ińsk iego  n a ro d u , a  prżedew szyst- 
k ie m  p o tra f i ła  ep o p e ję  rodziny  
elm isikiej o d dać  szczerze «w in te re ­
su ją c e j fo rm ie  lite ra c k ie j.

O łośhem  w ydarzen iem  w św iecie 
Li te r  ack im  je s t ma jhow sza  pow ieść 
Jana Paran (lows kiego „Niebo w 
płom ieniacb“ (nak ł. „ R o ju “), po­
św ięcona zag ad n ien iu  h is to r j i  Bo­
g a  w m łodzieńczej duszy. W y b it­
nym  w alo rem  książk i je s t, tak  
rzad k a  w spółezesnem  naszern  po- 
w i eściopiisarstw ie. śtwietna. topo­
g ra f  j a  ak c ji, ro z g ry w a ją c e j się we 
Lwowie. d>).

Od dn. 5 lipca  do dn. 11 lipca ühlti.

N iedzie la  — 5 lipca .
8.00: A u d y c ja  p o ra n n a ,
0.00: Nabożeństwo^ z K ościoła 

Św. K rzy ża  w W arszaw ie.
10.30: D aw na m u zy k a  w now ej 

linterpretaicjii,
12.03: P o ra n e k  m uzyczny . ,
1!5.30: K o n cert rozryw kow y.
1(5.30: R e p o rtaż  z życia,.
17.00: 'K oncert solistów .
18.00: „C złow iek, k tó ry  b y ł 

czw a rtk iem “ — słuchow isko  G. K . 
C hestertona .

•18.30 : („Podw ieezprek prayj mii- 
krofónie*4,

20.20 „O dw aga palni S e tliffe  — 
skecz.

21.00: „Na. w esołej lw ow skie j 
f a l i“ :

21.30: K o n ce rt w w ykonan iu  p o ­
dw ójnego K w a r te tu  W okalnego  
„ P ro  A irte“ .

22.20: „M ałe  dzieci n iech a j sło d ­
ko ś p ią “ — audycja, inużyczjuai.

23.00: M uzyka taneczna.

P o n ied z ia łek  — C lipca .
0.30: A u d y c ja  p o ran n a .

12.03: K o n cert p o łudn iow y  w w y­
k o n an iu  Zespołu P a w ła  Rynaisa.

15.455, „K o n k u rs  śp iew aków  le ś ­
n y c h “ - opow iad. J a n in y  Giillo- 
w ej d la  dzieci.

>16J)l); K o n c e r t p o p u la rn y  z  C ie­
chocinka.

17.,00: R e c ita l sk rzypcow y  G ra ­
ż y n y  B acew iczów ny.

17.30: PaosenkiL w w yko n an iu  ze­
społu  „T e 4<e.

17.50: „U rlop  i po lo w an ie“ — p o ­
g ad an k a .

19.00: A u d y c ja  żo łn ierska .
19.30: L issie  von  R osen o dśp iew a 

piosenk i h iszpańsk ie .
20.00: L eg en d a  o „S onacie  k s ię ­

życow ej“  B eekhovena —r rep o rtaż .
20.30: „T orpeda do A u g u s to ­

w a“ — fe lie to n .
21.00: M uzyka o p ere tk o w a ii t a ­

neczna.
W torek  ~  7 Upea.

6.30: A u d y c ja  p p ran n a .
112.03. K o n cert po łudniow y.
1(5:00: P ieśn i i piosenkiii (p ły ty ).
16.45: „H etm an  Ż ółkiew ski w Mo- 

sjewie“ — odczyt,
17.00: (K oncert w w y k o n an iu  Or­

k ie s try  S ym fon icznej z P a rk u  
W ilsona w PoznaniiU.

17.50: „L ubczyk  — p ra w d a  t  le ­
g en d a“ — p o g ad an k a .

19.00: K o n c e r t ro z ry w k o w y  ze 
Lwowa,

20.00: „D uch  w ojew ody4* ope­
r a  komfuczna w  3-ęh a k ta c h .

22.45: M uzyka taneczna.

Środa — 8 lip ca .
6.30 A u d y c ja  p o ra n n a .

12.03: M uzyka lek k a  z B asenu  
w Ć jechocinku.

15445: W eso ła a u d y c ją  d la  dzieci.

16.15: K o n ce rt w wykiott. R e p re ­
z e n ta c y jn e j O rk ie s try  D ę te j K P  W.

17.00: K oncert k am era ln y .
17.50: „A n eg d o ty  «z ży c ia  B ra t a 

A lb e r ta “ .
19.00: „ P rz y g o d a  w G rin z in g u “ — 

p-peretkai w  1 akcie.
120.00: Zespół M ario H a rp  Lo- 

renzi k o n certu je .
20.30: „W ędrów ka m ik ro fonu  po  

prow im eji“ : „W zorow e osiedle dla 
bezro b o tn y ch  w  N aram ow icach.“ .

21.05: I I I  au d y c ja  z cyk lu ,, U tw o­
ry  C hopina w wykonami u s ły n ­
nych  a r ty s tó w “.

21.135: R e c ita l F e rd y n a n d a  M aca­
li k a  (v io la  d a  gam ba).

22.20: K o n ce rt w  w yko n an iu  O r­
k ie s try  K am era ln e j.

23.00: M uzyka taneczna .

C zw artek  — 9 lip ca .
6.30: A u d y c ja  p o ran n a ,

12.03: O rk ie s tra  Salonow a E uge- 
ń ju sz ą  R aabego  (z P oznania).

16.00: K o n cert F ilharm oin ji W a r­
szaw skie j a C iechocinka.

1 6 .4 5 : O dczyt w ojskow y.
17.00: P ieśn i G rieg a  w w y k o n a­

n iu  K azim ierza  K ruszew skiego .
17.20: P io tr  C zajkow ski: K o n cert 

sk rzypcow y  D -D ur, w w yk, B ro ­
ni sta  wa H u b  erm ann ,

17.50: „Z naczenie p o w ie trza  g ó r­
skiego d la  zd ro w ia“ — p o g adanka.

19.00: S łuchow isko p. t. „R om ans 
esk im osk i“ w/g^ M anka T w ain  a.

119.30: K o n cert polski.ej K ap e li 
Lud. F e lik sa  Dz-ierżauowskiiego.

20.15: U tw o ry  M axä R ogera.
21.00: „N asze  p ieśn i — ^ w y k o ­

n an iu  K am y  N o rsk ie j., •
21.30: M elodje rew jow e ii f i lm o ­

we.
2240: „ Z a lo ty “ — a u d y c ja  m u­

zyczna.
23.00: M uzyka taneęzna .

P iątek  — 10 lipca.
6.(30: A u d y c ja  poranna«.

12.03: 'Z apom niane u tw o ry  s ła w ­
n y ch  kom pozytorów  (p ły ty ),

16.00: „ M in ja tu ry  m uzyczne“ .
16.45: „W ew nętrzne  p ra c e  P.O.W. 

w. 1914—0915 u*-“ — odczy t w ygł. 
W acław  Jęd rze jew icz .

(17.ÖÖ: R e c ita l śpiew aczy, S ta n i­
s ła w y  K o r w i n - S z y m an o  wski e j .

17.20: T rio  salonow e Polskilego 
R a  d ja  .

19.00: K o n ce rt m uzyk i p o lsk ie j 
z W aw elu  w  K rak o w ie .

21.05: „M iozajka. m uzyczna“ .
22.00: M uzyka tamecznia.

Sobota — 11 lipca .
6.30: A u d y c ja  p o ran n a .

12.03: «Koncert p o ran n y  w w yko­
n an iu  O rk ie s try  57 p. p.

14.30: W eso'ly koncert'.
16.00: R ec ita l sk rzypcow y Mairji 

M arco.
16.30: A r  je  operow e w w ykona- 

n iu  M iko ła ja  W arw y .
16.45: „O d la ta rn i  do l a ta r n i“  — 

re p o rta ż  z p o r tu  gdyńsk iego .
17,00: K o n cert z P a rk u  W ilsona 

w P o m a h iu .
17.50: „Ł y k  żubrów  k i“ — re p o r ­

taż  z puszczy  b ia łow iesk ie j.
19.00: W ieczór m uzyki lek k ie j;
20115: A u d y c ja  d la  Polaków  za­

g ra n ic ą : „Obóz h a rc e rsk i“ .
21.00: W alce  w  li te ra tu rz e  fo r te ­

p ianow ej.
21.30: „N apaść  p rzy  u lic y  des 

Cen d res“  — hum oreska .
2245: M uzyka taneczna .

Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego „Asa“, zamieszcza się bezpłatnie. — Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca-'
Reklamacje w  sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisem nie, 

do Urzędu Pocztowego (doręczeniowego), a  nie wprost do Administracji.
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